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BHyTPEimifl II3B1)CTIfl.
Cm.-llemep6ypzs, 3 aezycma.

27-ro irons B03Bpaxnnacb b b  IleTepro<i>B H3B cbo- 
ero nyTeinecTBia 3arpaHimy Ea Hmiikpatopckoe Be- 
shtectbo rocyflAPuaaIlMnEPATPHUA AaEKCAHflPA 0ko- 
Bopobha. Ea BFJiHHKcrBO BCTptaeHa 6bina rocyflA- 
PRMB IIunEPATOPOMB, OKpy®6HHblMB IlMnepaTOpCKOIO 
tayiaaieio, nnopoMB n cbhtoio. IIeTcpro®cKaa cian- 
Uis h not33B, ua KOTopoMb npn6biaa Hmiikpatphha 
Asekcahspa Bkojopobha, 6bian pnayKpaineHbi. Ka- 
BaacpraacKin nonnx>, BbitxaBinia HaBCTptay Ea IIm- 
IIEPATOPCKArO BEaHBECTBA, CTOB0-b no OÓtlIMb CTO-
poHaMT* nym rocyflAPMHH IImiiepatphui.i co CTampa 
weat>3no& noporn.

— MHtnieM-b rocynapcTBPHaaro contra , Bucoaafi- 
uie yTBep!KiienHbi>n> 12-ro imHJi, no pa3CMorptHin 
npeflCTaBAOHia MHiiHCTpa BnyTpeHHHXT> atai) o no- 
paflKt Rbiga'iH BHxonHbixr> 6naeTOBi 3a rpaanny jkh- 
Teaajn> nvnepiH. nepeceaHBinHMca bt. uapcTBo Iloab- 
CKee, noaoateiio: bt> nonoaHeiiie u noacHCHie noaae- 
HtauiHXi. CTaret Bbicoaaftrae yTBepatjieniiaro 27-ro 
Maa (8-ro iroHa) 1 8 3 6  roaa noaoateaia o nopaartt 
nepewHcaeiiia o6biBaTeaefi HMnepiii Bb nape mo lloab- 
CKoe u oObiBaTeaeft papcTBa bt. Hanepiio, nocTnno- 
bhtb, bto HtHTeflH HMnepiii, nepeceflBBiiiieca Bb pap- 
ctbo IIoabCKoe, MoryTi> noayaaTb Bbixojinhie 3a rpa- 
iiupy nacnoprbi ne HHaae, isaiib cb Bhicoaafimaro Ero 
llvmEPATOPCKAro Beaitiectba coH3BoaeHia, no npefi- 
CTaBaeHiio o TOMb naMtcTHHKa napcxBa lloabcnaro 
H enHHCTBCHHO no OC06bIMb, HOCTofillblSnj yBBJKCHia, 
npnaHnaMb.

— TocynAPb IIsinEPATOPb, Bb 24-h neHb MHiiyB- 
maro i r o n n ,  Bhicoa \fimE noBeatTb H3Boanab, H3b bh- 
caa paaptmcHHbixb BucoaAHniHsib yaaaoMb, aauHbiMb 
npaBHTeabCTByroiueMy ceHaTy, Bb 8-ft neHb iioiia 
1 8 6 0  r . ,  Kb BbinycKy, naa nonKptnaeHia rocynap- 
CTBeHiiaro Ka3iime8cTBa, dhth pa3panoBb CHaexoBb 
rocynapcTBeBHaro Ka3Ha'ieScTBa 0Tb L \ ‘l no LX
BKHK)HHTeabHO, BbinycTHTb,no M tpt OTKpbiBaronjeHca 
BanoónocTH, rpn paspann TaKOBbixb OnaexoBb LVI, 
y  '■'»* "■■■■—■g g g g g g ™ * — 1

L V I l  h L Y I I 1  H a  9  M n a a i o n .  p y 6 .,  c b  n a 3 H a a e H ie M b  
x e a e H i a  n p o n e n x o m .  n o  L V I  cb 1 - r o  aBrycxa, a n o  
L V I I  u  L V I I 1  cb 1 - r o  o K x a O p a  1 8 6 0  r o n a .

—  M i i t H i e M b  r o c y n a p c x B e H i i a r o  c o B t x a ,  B b i c o -  
• i a S i u e  y x B e p a cn eH H b i.M b  1 2 - r o  irona, no p a 3C M o r p t H i a  
npencxaBaeHia MHHHCxpa rocynapcxBenHbixb nay- 
m e c r n b ,  o  n o p a n u t  c o c r a B a e n i a  naauoBb atcHaro 
x o 3 a 8 c r n a  B b  noie3ynxcKiixb HMtniaxb, c o r a a c H o  c i  
aaKaioaemeMb ero, mhhhcx p a ,  n o c x a H O B a e H o :  c x a x b i o  
1 4 5 2  y c x a B a  a t c H a r o  (cb. 3an. H 3n- 1 8 5 7  r .  x. V I I I  
a .  I )  M3H O H urrb  c a t n y r o m a M b  ( . 6 p a 3 0 M b :

„Kaiib noie3ynrcBia MMtHia, cocxoa bo Baantnia 
ancxubixb aionefi no 0e3cpoHHbiMb noroBopaMb, cyxb 
oxnocirreabHO Kb Kasnt 3aaorH, oóeaneaHBaiomie p t-  
aocxb optHO'IHOH, HeHCamcft Iia HHXb, CyMMbt II HC- 
npaBnaro 3a oHyio naareasa npopeHXOBb u KaKb naa 
Btpnocxa ii Oaaroiianeatiiocxii ero o6e3iie'ieHia, He- 
of.xo/jHMa ptaocxb cnanro aaaora, Kb mcay Koro- 
pwxb oxHocaxca a a tca caxb HMtHift, xo naB npeno- 
xpaHenia HXb Ha Cynymee Bpewa oxb Hcxonieuia He- 
nojitpHbiMH BbipyÓKHMH, a cb npyroa cxopoHbi naa 
OTBpanieHia Bcmtaxb nenpaBaabHHXb npaxasaHii Kb 
BaantabpaMb, nonx> npenaoroMb npoTHBOsaKOHiiaro 
Hcxpc6acHia a tca , ynpaBaeHie atcnoe nonatHO pac- 
nopannxbea o KOMannnpoBaHin Bb noie3ynxcKia MMt- 
Hia onwTBLixb oowpepoBb Kopnyca atcHHHHXb, no- 
ay'iBBranxb cnepiaabHoe, no cnoeft aacxH o6pa30Ba- 
nie, a nopyaiixb HMb no B3auMHouy coraauiemio cb 
BaantabpaMH, cocxaBiixb riaaHb xoanflcTBa Bb ab- 
caxx>, Kb xtMb HMtniaMb npHHanae»aipnxb, ciioab 
B03Mo®HO npocxte, no HHcxpyKpiH, KaKaa fiynexb 
nana, ua ce8 npen«exb, MHiiHCxepcTBOMb rocynap- 
cxBeHHbixb HiiyniecxBb, h ceft naaHb npencxaBarb Ha 
yxBepwneHie naaarbi rocynapcTneHHiaxb paymecTBb. 
ilo BocnocatnoBaiiiii xaitonaro yxBcpHtnenia, naaiib 
xo3aftcxBa upHHHMaerca Kb oSoionnoay ncnoaneHim, 
Kaiib co cxopoHia naantabpeBb, TaKb n Mtcxnaro y* 
npoBaeiiia. IIorpe6nwa Ha KOMannapoBaHie 04>nHe* 
poBb u cocxaBaeHie naaHOBb H3nepatKH, o6paipaioT'  
ca Ha ciexb BaantabpeBb noie3ynrcKnxb HMtHiS, ho 
Bb oatHnaiiin cGopa cb HHXb catnymipea ua xo cyM-
MhT, OHO 3aHMCTByeXCfl H3b CyMMb CBOOonHhlXb HO 
atcHoft nacxH, co B3bicnanieMb noamiiuxb Ka*/Ib'M1> 
H3b BaantabpeBb nenerb, naa Bnpyrb, ana ate pacxa- 
mh cb paacpo'iKOK) naaxeata, ua onpentacHiioe nacao 
atxb , no ycMoxptHiio ryfiepncKaro npaBaenifl * n0 
npenBapaxeabHOMy coraaraeniK) OHaro cb npennonn- 
xeaaaa nBopaHCXBa x txb  yt3noBi , Bb itoxopbixb 
naxonarca noie3yaxcKla HMtHia.

B II .1 I> H 0.
ynpaBaaioupa BaaeHCKHMb papoHiibiMb oxKynoM1>i 

KepHb-EHHKoabcitia 1 - f t  raabnia itynepb EBpeS A6- 
pnab li'apacuns, y3HaBb H3b ra3exb, KaitHMb Ctn- 
cxBiaMb nonBeprarorca Ha BocxoKt Xpacxiane, npe- 
naHHiae acxa3aHiaMb, rpa6e®y a naniext, npencTa- 
Baab 15 itoaa r. renepaab-ry6epiiaxopy 3ntiuHaro 
b-paa, B b  noai»3y axaxb 3aoipacxiibixb atepxBb cxo 
py6 . cep., Bi,ipa3HBb npaxoMb Haneatny, hxo npaMt- 
py ero nocatnywxb npyria aapa, nBaatBMbia ay8* 
cmoMb cocrpanaHia Kb 6aaatHeMy.
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serjach. — O lasach majątków pojezuickich. — 
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Si.-Petersburg , 3 sierpnia.

Dnia 27-go lipca z podróży swojćj za granicę 
powróciła do Peterholu J e j  C esarska Mość C e­
sarzowa A leksandra Teodorówna. Cesarzową 
Je j Mość spotkał Najjaśniejszy C esarz Jego Mość, 
otoczony Cesarską familją, dworem i orszakiem. 
Stacja Peterhofska i pociąg, na którym przybyła 
Cesazowa A l e k s a n d r a  Teodorówna , jaśniały 
ozdobami. Półk Kawalergardów, który wystąpił 
na spotkanie J e j  C e s a r s k i e j  Mości, stał po obu 
stronach drogi Cesarzow ej J e j  Mości od samój 
stacji kolei żelaznej. [J- de S t. P .)

— Przez opinję rady państwa, Najwyżćj utw ier­
dzoną 12 -go czerwca, po rozpatrzeniu przedsta­
wienia ministra spraw wewnętrznych o porządku 
wydania biletów na wyjście za granicę mieszkań­
com cesarstwa , którzy się do Królestwa Pol­
skiego przesiedlili, uchwalono: dla uzupełnienia 
i  objaśnienia właściwych artykułów Najwyżćj 
utwierdzonej 27-go maja (8 -go czerwca) 1836 
roku ustawy o porządku przesiedlenia się obywa­
teli cesarstwa do Królestwa Polskiego i obywateli 
Królestwa do cesarstwa , postanowić , iż mie­
szkańcy cesarstwa , którzy się przesiedlili do 
K rólestw a Polskiego, mogą otrzymywać pasporta 
na wyjście za granicę nie inaczój, jak za N aj­
wyższym Jego C esarsk ie j Mości zezwoleniem, 
na przedstawienie o to namiestnika Królestwa 
Polskiego i jedynie dla szczególnych, zasługu­
jących na uwagę przyczyn.

C esarz J e g0 Mosc’ dnia 24"g° zeszłcg° 
czerwca, Najwyżej rozkazać raczył: z liczby po- 
zwolonych, przez Najwyższy ukaz dany rządzą­
cemu senatowi 8 go czerwca I860 r., do wypu­
szczenia w obieg , dla zasilenia podskarbstwa 
państwa, pięciu serji biletów podskarbstwa pań­
stwa od L V I do L X  włącznie, puścić w obieg, 
w miarę dającćj się uczuwać potrzeby, trzy serjei. . . . .  ,  ,  ,TTT ■ •'iY IJ I  na 9

naznaczywszy kurs procentów co do L V I od 1 -go 
sierpnia, a co do L V II  i L Y I I I  od 1-go paź­
dziernika 1860 roku.

— Przez opinię rady państwa, najwyżej u tw ier­
dzoną 1 2 -go czerwca, po rozpatrzeniu przedsta­
wienia m inistra dóbr państwa, o porządku ułoże­
nia planów gospodarstwa leśnego w majątkach 
pojezuickich , zgodnie z wnioskiem tegoż mini­
stra, postanowiono: art- 1452 ustawy lesnćj (Zb. 
P r. wyd. 1857 r. T . VJ1 cz. I) wyłożyć w  sposób 
następujący:

“Ponieważ dobra pojezuickie, zostając w po­
siadaniu osób prywatnych na wiecznym czynszu, 
względnie do skarbu stanowią ewikcje, zabezpie­
czające całość szacunkowej summy na nich opartćj 
i akuratną opłatę procentów od nićj, i ponieważ 
dla pewności tego zabezpieczenia niezbędną jest 
całość samćj ewikcji, do których liczby należą 
właśnie i lasy tych majątków:— przeto dla ochro­
nienia ich na przyszłość od wyniszczenia przez 
zbyteczne wyrąbania , z drugiój zaś strony dla 
zapobieżenia wszelkim niesłusznym pretensjom do 
dziedziców,pod pozorem nieprawnego wyniszcze­
nia lasów roszczonym, zarząd leśny powinien 
uczynić rozporządzenie o wysłanie do dóbr poje­
zuickich doświadczonych oficerów korpusu leśni­
czych , którzy w zawodzie swoim specjalne 
ukształcenie otrzym ali, i poruczyć im, iżby po 
wzajemnćm porozumieniu się z właścicielami, 
ułożyli plan gospodarowania w lasach do tych 
dóbr należących, o  ile można najprostszy, podług 
instrukcji, jaka w tym celu przez ministerstwo 
dóbr państwa będzie dana, i plan ten mają podać 
na utwierdzenie izby dóbr państwa. Po otrzy­
maniu tego utwierdzenia, plan gospodarowania 
przyjmuje się do wspólnego wykonywania, tak ze 
strony dziedziców, jako też zarządu miejscowego. 
Potrzebne na wysłanie oficerów i ułożenie planów 
wydatki, zaliczają się na koszt dziedziców dóbr 
pojezuickich, lecz nim przypadająca od nich na to 
summa w płynie,pożyczać ją  z summ wolnych wy­
działu leśnego, pobierając od każdego dziedzica 
należne pieniądze , bądź ryczałtowie, bądź h ż  
częściowie, rozkładając wypłatę na pewną liczbę 
lat , według uwagi rządu gubernjalnego i sto­
sownie do uprzedniego jego porozumienia się 
z marszałkami tych powiatów, w których dobra 
pojezuickie są położone.

W I L N O .
Zarządzający Wileńskim odkupem kieliszko­

wym , kupiec 1 -ćj gildji K iercz - Jenikalski, 
starozakonny Abram K a r a s ik , dowiedziawszy 
się z gazet, jakim nieszczęściom i klęskom ulegają 
na wschodzie Chrześcijanie, wystawieni na mor­
derstwa,łupieże i ubóstwo,złożył dnia 15 czerwca 
JW . Jenerał-gubernatorowi tutejszej prowincji 
na rzecz tych ofiar nieszczęśliwych sto rubli 
srebrem , wyraziwszy przytćm nadzieję, iż z a  
przykładem jego pójdą inni, tknięci współczuciem 
politowania ku bliźnim.

tych biletów L V I, L Y I I i L ] , 9 mil. rubli,

B H J I I H O .
B t T e i e H i a  irons b k  B n a t H - b  6 m ho: 2  H a p o g H h ix T . 

rynmibs, 6 raMHacraqecKBXK npeflCTaBnenia, 1 jia- 
r i n e c K o e ,  2  k o i i h m x x , 3  Bojaymin.ixx. uiapoBT,, 1 
BpeflCTaBaeHie u o p >  na3Bnniesn>: llom uati k o m h -  

‘‘ecua/ł nanmoMma, 1 duuoH-ymancn uJiawMunapin, 
•‘Ptnaiua: 1 a>eaepBepKx, 1 CKopoxonx, a 1 JlhByiHKa 
BCflHKflHX,.

. T e i e i i i n  i r o n s  M t c s u a  n p iiB e 3 C H o  b t ,  r o p o f l v .  
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d  n o  4  i i  7 ?  1 1  P -  3 ° 1 2  P .  5 0  K ., s s M e n s  o t t ,  4  
0 5  k  n u r a *"1 K-’ r p e s n x a  o x x ,  3  p .  5 0  k .  ą o  4  p y 6 . 
o n  *  T s o T  3  P -  5 0 K . flo 4 p . l 2 K . ,  r o p o x y  

•> '  1,0 5  p .  5 0  k . ,  K a p x o o e n a  o x x ,  2  p .

r n  ' KotioRK* 3a ^BTBepTt,;— sbtia  n y (Tt> 3  p y 6 .
, K 0 ! n ’ K n n ?  J * 0  M° e n a  7  p y 6 . ,  e t n a  n v .y b  o x x ,  

3 0 _ _ 4 n  KOH., c o n o M u  „ y ^  1 6 _ j 8  Kon.

1131* 3Ar,LiFAro i i o p t $ e h m .  
II . E o p ip j .

(UpodonoKenicj.
„ J l e u C K a  r o B o p n T t :  :H e  ' i a c x , ! — ^ 3 a a n n  O e f l o -

TyniK a 3aB rp a . ” H p i i x o p T t  3aBTpa, J le ii6 oB a ,

jKOHita JefióM, roBopnn,— „BaJiaOoca irkn, bt> 
,ąoMj! “ —  llpuuiejih bx> ipeTift pa3t, — TOBte.Bańk- 
jienH.ica OejoTL,; pa3i> nofiKapayjiHJiŁ Jlefióity na 
yjimpfc, iiaKT, xBaTim, ero 3a nony, xain, no.ino- 
Jim in, pyKaxi, n ocTaJiocb. llu ja  3axpacca bccł 
.leilóita... „ OijaMT,, roBopnn,, BeRoiyniKa, MeJ- 
KHXT, To.iLKo ii'liTy-Tii; BaBipa niaóaiiiT.; aaii,'!8 
y;i,e bt, BocispeceHbc. Bce iio.iymiuiT, 30 hh- 
TO'IKII. “

—  T o - r o  TM, XpHCTOIipOfiaBeilT,, CiMOTpH, B t  
rpkxT, ne BBOflii.!! (lefion, kokt, coatMeit » y -  
jiaKT>, a KyjiaKŁ ct, n y jO B y io  rupio, TaKT, rKuJ1* 
qyn, ne iipiickjiT. na M tc rt....  , f(a, óapmiT,, 5m- 
Bajio ya;i> lie 3aMau BeflOTa; o to jilctt, mryny* 
f ip y r o il  ne 3anpocimn,. CnpocH-na y nach i[a 
cjioOofi'b; pa3T,, Tairb, na Becese nojiinyTHJit c1  
cojKHTeJbHHiień, n y ,  npocro, noiiiyTim,, 
apyraro iueBOiii, ne 60 .11,me, am, ona H ^Y 10 
iiejkmo ct, nocTejm h neBCxaBaJia... boti>, 5a- 
piIHT,, ItaitOBT, 6 l.1JII> Be/IOTT,, IipaBO CJIOBO.—

—  „ T a K T , I ip U X O p T T , b t ,  B o c K p e c e H b c  KT, 

jleflCy.
y ileflÓH co.ijjaTT, CHJHTT,, <ito y craHouoro iipu 

cTaHt; eme bojiocthom KaiiOH-xo. BeflOTT, nime- 
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W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E . 
P O G L Ą D  O G Ó L N Y .

Niebezpieczeństwa co raz się mnożą; wza­
jemne położenie Francji i Anglji staje się z każ­
dym dniem drażliwszeai, każdy krok Napoleo­
na, śledzony z największą podejrzliwością, na­
prowadza na opaczne i krzywdzące wykłady; 
mimo najszczersze pojednawcze uczucie, oba­
wiać się należy, aby struna nie pękła. J’1Z 
dzienniki francuzkie, a nawet półurzędowe, jak, 
między innemi, l e  G o n s t i t u t i o n n e l ,  za­
powiadają, żc tych ciągłych napaści angiel­
skich swoich spółbraci dłużej nie ścierpią, i że 
obelgę obelgą odpłacą, ^en stan rzeczy jest 
smutny, bo wśród wrzawy t jch  swarów, cicho, 
niepostrzeżenie wynurzą się złe namiętności i 
ośmielą do działania. Zapewne skoro by ich o- 
woce dojrzewać poczęły, lord Palmerston nie 
wahałby się natychmiast wyciągnąć rękę zgody 
i rzeczone namiętności zapadną znowu pod zie­
mię, ale szkody, wynikłe z tego nieustannego 
pasowania s ię ,  pozostaną i jeśli by nawet in ­
nych głębszych po sobie nie zostawiły śladów, 
już sama zwłoka, już samo zawieszenie, w któ­
rym świat jes t  trzymany, jes t  ciężką s tratą  dla 
rozwoju ludzkości.

Zjazd Gieplicki nie doprowadził do żadnej u- 
mowy na piśmie, ale ks. rejent zdaje się przy­
rzekł moralną pomoc Austrji w jej zewnętrznych 
i wewnętrznych niemieckich' stosunkach; naj­
główniejsze zaś dobrodziejstwo, jakie ma wy­
świadczyć Franciszkowi Józefowi, jes t  zbliże­
nie go z ościennem państwem. Musiano w W ie­
dniu wziąść nadzieję za rzeczywistość, bo mię­
dzy narodowe postępowanie Austrji okazuje nie 
jaką  pewność siebie, a przynajmniej w poglą­
dzie na najważniejsze europejskie pytania za­
szła widoczna różnica. Już dzienniki austryja- 
ckie przestały bronić Turcji i owszem nic tylko 
nie tają okropnych popełnianych tam zbrodni, 
lecz ostrzegają o niebezpieczeństwach, o nie­
możności odwrócenia ich przez rząd sultański 
i o potrzebie skutecznego działania Europy. 
W  sprawach włosk c!i zdaje się być rzeczą pe­
wną, żc ks. rejent przyjął zasadę nic interwen­
cji, że pojął ją  w tym duchu, iż żadne mocar­
stwo europejskie wojsk swoich do Wioch wpro­
wadzać nie może, że nawet Austrja za Mincio 
przekraczać nie powinna, i żc tylko ma się za­
chować obronnie, aż dopóki wezbrana powodż 
włoska nie dosięgnie jćj granic, dopóki czy to 
rząd piemoncki. czy Garibaldi nic rzucą się na 
posiadłości weneckie. 1 wtenczas Prusy zbroj­
nej pomocy nie dadzą, ale za warunek swej ne­
utralności położą, aby Europa zostawiła obie- 
dwóm walczącym stronom załatwienie orężem 
wzajemnego sporu, do którego jeśliby się F ran ­
cja wmieszała, wówczas i rząd pruski i zwią­
zek niemiecki wystąpiliby do boju. Skutkiem 
czego Austrja poczyna nadawać rozciąglejsze 
tłómaczeuie obietnicom pruskim. Ulegając na 
chwilę panującej i przez mocarstwa zachodnie 
uznanej zasadzie samowfadności ludu włoskie­
go, dopuszcza, iż jeśli mieszkańcy którejkol­
wiek części Włoch dzisiejszych przeciw rządo­
wi swojemu powstaną, wówczas podanie im rę­
ki nie przez którykolwiek z istniejących rzą­
dów, ale przez ochotników działających samo­
rzutnie, nie jes t  złamaniem nieinterwencji i 
dla tego to, co się w Sycylji dzieje, może byc 
zostawione właściwemu biegowi wypadków. 
Przeciwnie tam, gdzie ludność jes t  spokojną i 
czy to skutkiem czujności swoich rządów, czy 
politycznej obojętności nie porwała się do bro­
ni, tam ochotnicy wpadać nic mają prawa dla 
wywoływania rokoszu. Garibaldi poniosł swój 
oręż w pomoc Sycylji, ale wtenczas, kiedy na 
wyspę przybył, już pożar powstania płonął, 
krew sycylijska lała się strumieniami, w ystą­
pienie więc Garibaldiego było usprawiedliwio­
ne; jeśliby zaś dzisiaj, kiedy na stałym lądzie 
neapolitańskiin spokojność panuje, kiedy w pań­
stwie kościelnem mieszkańcy są rządowi swo­

jemu posłusznymi, tenże Garibaldi chciał wnieść 
chorągiew buntu, w takim razie Atistrja, po­
czytując ten krok za jawne złamanie zasady 
nieinterwencji , natychmiast wojska swoje do 
zagrożonych państw wprowadzi i tak tron pa­
pieski, jak ncapolitański, orężem zasłoni. Notę 
tej treści lir. Rechberg kazał doręczyć hr. F a­
vour, a to oświadczenie Austrji zdało się gabi­
netowi turyńskiemu tak ważnem, iż natych­
miast minister spraw wewnętrznych . Ł u i g i  
F  a r  i n i udał się do Genui dla zwrócenia uwa­
gi pana Iłertani na całe niebezpieczeństwo, 
jakie wtargnienie do państw kościelnych, lub 
wylądowanie Garibaldiego w Neapolu, na oj­
czyznę włoską ściągnąć by mogło. Iłertani 
uznał słuszność przełożeń, wnet więc do Sycy­
lji odpłynął, aby, po wspólnej z dyktatorem na­
radzie, bieg dalszych działań obmyślić. Musiał 
Garibaldi ten obrót rzeczy przewidzieć, bo już 
od pewnego czasu na naglące prośby ncapoli- 
tańskich patryótów odpowiadał, że wówczas 
przybędzie, kiedy lud wyraźnie wolę swoję obja­
wu; nawet dla dostateczniejszcgo przeświadcze­
nia się o rzeczywistym stanie rzeczy na lądzie, 
Garibaldi uczynił tajemną wycieczkę do Neapo­
lu, rozmówił się osobiście z przewodnikami ru­
chu i jedności włoskiej, i zdaje się, że na tern 
stanęło, iż parlament sam wyrzec powinien o 
przyszłej doli swego kraju. Jeżeli wybrańcy 
ludu uchwalą oddalenie od tronu rodu Iłurbo- 
nów i połączenie się Neapolu z Piemontem, 
wówczas albo Franciszek 11, ku czemu poczy­
niono już wszelkie przygotowania, uda się z ro­
dziną swoją na tułactwo do Austrji, albo s ta ­
nąwszy na czele wiernego sobie wojska cudzo­
ziemskiego zaciągu, orężem praw swoich do­
chodzić zechce. Wówczas ziści się przewidzia­
ny wypadek: parlament neapolitański wezwie 
Garibaldiego, który wsiadłszy na 1 ,000  goto­
wych już łodzi, we 2 0 ,  a nawet więcej tysię­
cy Ifulzi, poniesie do stolicy chorągiew jedności. 
Ostatnie dni bieżącego miesiąca rzecz rozstrzy- 
guą. Spodziewać się należy, że mądry przez lir. 
Favour nadany kierunek, albo ogółowi sprawy 
włoskiej zwycięztwo zapewni, albo przynajmniej 
ocali wywalczone dotąd korzyści. Tymczasem 
Piemont na każdy przypadek gotuje się do woj­
ny;' pożyczka 150 miljonów znalazła tylu pra­
gnących wziąść w niej udział, żc zamknięta 
już lista podpisów wynosi 4 50  miljonów. Jaka 
różnica między t ą ,  a niedawną austryjacką 
pożyczką!

W sprawie wschodniej dotąd i smutno i nie­
dołężnie: zewsząd donoszą, że fanatyzm muzuł­
mański przybiera najrozłcglejsze rozmiary; 
wprawdzie rzezie przycichły w Damaszku, ale 
w Alepie, B a g d a d z ie ,  Balbeku i dalej w głąb 
pustyń, wre zawziętość dzieci Islamu i ostrzą 
się noże na gardła chrześcijan. Po wyspach 
archipelagu greckiego drży ludność przerażona, 
aby dawne okropności niewróciły, nawet w Tan- 
gierze w cesarstwie Marokańskiem, po świeżo 
zawartym z Hiszpanją traktacie, groźby muzuł­
manów każą lękać się chrześcijanom o cześć,
0 życie i majątek. Królowa łzabella z naj­
większym pośpiechem wyprawiła dwa okręta 
na brzegi Marokańskie, aby służyły za postrach 
mordercom, lub za schronienie prześladowanym. 
W Turcji europejskiej, mimo obecność wielkie­
go wezyra, stan jes t  za trw ażający: fanatyzm 
połączony z najdzikszem rozbestwieniem do sza­
leństwa Turków pędzi, odgłos,że padyszach wy- 
rzekł się praw Koranu, coraz staje się między 
wyznawcami proroka powszechniejszym; odkry­
ty spisek w Bośnji na życie wielkiego wezy­
ra , wyjaśnił cały ogrom złego. Kibrisli-pa- 
sza wraca do Stambułu, ale przyjazd swój po­
przedził przesłanem sułtanowi sprawozdauiem, 
że ani chwili tracić nie należy, że natych­
miast obiecane ulepszenia wprowadzić potrze­
ba, bo kraj stoi na wulkanie. Lecz cóż Abdul- 
Medżyd pocznie, bez pieniędzy; bez uczciwych
1 zdolnych urzędników, z wojskiem wątpliwej 
wiary i obłąkanym przez fanatyzm, czegóż do-

kazać m ożna? Go cz te ry  wieki psuły , czyż p ra ­
ca kilku m iesięcy  napraw i? Biada stokroć b ia­
da chrześc ijanom ! może lord Pa lm ers ton  m ia ł  
słuszność, m oże lepiej było zamknąć oczy na 
r z e z i e , za tknąć  uszy na jęki konających, niż 
s ta w ić  św ia tu  obraz niedołężnych środków, które 
w zajem na podejrzliwość i zawiść rządów7 uda­
rem nia .  K óm m iss ja  europejska wyznaczona 
do S yrji ,  m a  naprzód dopilnować uka ran ia  zbro­
dniarzy, pow tóre  zapewnić wynagrodzenie p ie­
niężne dla pokrzywdzonych łup iez tw em  i po­
żarem , nakoniec ustanow ić  na przyszłość za­
rząd k ra ju  tak  sp raw ied liw y, aby różnica wy­
znań nie by ła  źródłem  uciem iężen , a tak  sil­
ny, aby żadne nadw erężenie  p raw a  nie uszto 
bez k a rn ie .  Go do pierwszego , już  postępek 
F uad-paszy  , k tó ry  s a m , mimo najrozciąglej-  
sze umocowanie , nie ośm ielił  się głównego 
w inow ajcy  u k a r a ć ,  lecz odesłał go do S ta m ­
bułu, j e s t  skażowką, czego spodziewać się po 
jego sprężystości m ożna; co do drugiego, koin- 
m iss ja  w n ies ie ,  aby rząd tu reck i  opłacił po­
krzywdzonych, sam  zaś odebrał od łupieżców 
to, co na ten  przedm io t wyda. I s tn e  n a ­
trząsan ie  się z ła tw o w ie rn ośc i  ludzkiej ! Góż 
ten  rząd  i k iedy  zapłaci przy osta tecznym  n ie ­
dosta tku , w  k tó rym  sam  ginie. Nakoniec co 
do przyszłego zarządu, F ra a n c ja  chcia łaby , aby 
go powierzyć człow iekow i, k tórego sam a Opa­
trzność zdaje  się w skazyw ać na ten t rudny, 
lecz ta k  pełen  zas ług i obowiązek, Abdel-Kade- 
rowi; lecz czyż A nglja  na to pozwoli? W  j e ­
dnym tylko raz ie  sp raw a w schodnia  mogłaby 
wziąść w łaściwy obrót, ale g rzechem  je s t  t e ­
go życzyć, oto gdyby zapalony m uzułm ańsk i f a ­
natyzm  w Ind jach  w ytęp ił  m ieszkających tam  
Anglików, w ów czas p rze ję ta  zgrozą ludność 
W ielkiej B r y t a n j i , pośw ięcając sprawiedliwej 
zemście bezbożnych swych m in is tró w , nie w ią ­
załaby rąk  uczciw szym  r z ą d o m , pragnącym  
położyć koniec wiekowym  zbrodniom.

W  W iedn iu  zaszedł wypadek, lubo przew i­
dziany, ale i l i e s ły ’hanćj wagi; w kom itecie 
21 rady  pańs tw a  projekt W ęgrów  nowej fede­
racyjnej organizacji cesa rs tw a ,  przeszedł n ie ­
zm ierną  większością. Dzieło więc ks. S chw ar-  
zenberga, urojonej jedności ce sa rs tw a  aus try -  
jack iego , runęło. Odtąd k ró lew stw a: w ę g ie r ­
skie , c z e s k ie ,  ga licy jsko-lodom erskie  , Jora- 
bardzko-w eneckie; a reyksięztw o au s try jack ie ,  
h rabs tw o  ty ro lsk ie  i t .  d. powinny mieć rządy 
osobne, sam oistne na m iejscow ych prawach 
oparte ;  odtąd m owa ludowa w każdym z tyeli 
krajów powinna być panującą w kościele, W są ­
dach i szkołach. Go gab ine t  au s try jack i  w ob ec  
tej uchw ały  pocznie : czy radę p ańs tw a , od 
której zbawienia  wyglądał, rozpędzi, czy no­
wym  ja k im  w ybieg iem  św ia t  zadziwi, to blizka 
przyszłość objaśni.  Obok te j  p iorunującej dla 
sy s tem a tu  aus try jack iego  w iadom ości,  rozb ie ­
g ła  się  pogłoska, że j e n e r a ł  Benedek u su n ię ­
tym  zosta ł  od zarządu kró lew stem  W ęgier-  
skiern. Dnia 2 0 . sie rpn ia  odbędzie się w  Bu­
dzie obchód narodowy uroczystości ś. S tefana  
p ierw szego  króla i aposto la  W ęgie r .  Ze w s z y ­
stk ich  najodleglejszych stron  dawnego k ró le­
s tw a  Arpadów zbiegną się wyznawcy jednośc i  
narodowej i potężnym głosem  potw ierdzą  uchw a­
łę rady. Ghwila j e s t  s tanowcza i pełna n a j ­
wyższego znaczenia .

W  L O C II  Y.
PIEMONT. T u r y n ,  8 sierpnia. Mimo odpowiedź 

Garibaldiego, rokowania z posłami neapolitański- 
mi nie ustają, naw et dzisiaj lir. Cavour naradzał 
się z nimi. Może się to stać dziwnem, a jednak, 
głębićj zastanawiając się, trudno je s t potępiać tę 
wytrwałość, niedozwalającą na zupełny, między 
dwoma narodami rozbrat.

Wiadome już są teraz szczegóły wyprawy zu- 
mierzanćj przeciwko państwu kościelnemu, z po­
wodu której p. Farini jeździ! do Genui. Zebrano 
już było około 14,000 ohotników, gotowych wtar­
gnąć, przez Toskanję, do Umbrji. Dano im do 
zrozumienia niebezpieczeństwo tego zamachu i  
w końcu zwrócono ich drogę na Sycylję; jakoż, 
przez ostatnie kilka dni, liczne oddziały popły-
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nęły do Garibaldiego i dziś jeszcze odpływają, 
bo jeżeli w ostatku dyktator wywalczy zwyciętwo 
w Neapolu, ochotnicy wytoczą wojnę papieżowi, 
którćj tak  pragną, tylko zamiast wtargnicnia do 
państw jego z północy, wkroczą do nich z połu­
dnia i z daleko większą nadzieją powodzenia.

Czytamy w Dzienniku Wojennym turyńskim, 
że m inister F anti nakazał prędki wyjazd do ręko- 
dzielni odlewów p. Charriere, w Allevard, w de­
partamencie Izery, porucznikowi artyllerji Bar- 
bieri, oraz inżynierom Quintino Sella i Pelati dla 
zbadania i nauczenia się na miejscu sposobów 
pławienia i opracowywania żelaza, miedzi i stali- 
M inister wszystko urządził do zatoczenia wiel­
kiego obozu ćwiczeń. Wysłano stosowne polece­
nia jenerałom L a Marmora i Cialdini. W ielkie 
zapasy prochu, dział i strzelb, zakupione we 
F rancji, prawie już w całości sprowadzono. 
Okręta nie przestają dostarczać do Genui tych  
zapasów. Wojska przeznaczone do wielkiego 
obozu ćwiczeń, opatrzone zostaną w strzelby 
gwintowane, podług wzoru 18G0. Korpusy dowo­
dzone przez jenerałów La Marinora i Cialdini 
poczną pierwsze używać tej broni.

Donieśliśmy już w przeszłym numerze Kurjera 
o planie obrony państwa neapolitańskiego jen e­
rała Lamoriciera, tudzież o przymierzu, jakie 
miało stanąć między Rzymem i Neapolem, dzien­
nik półurzędowy turyński Opinione, powtórzywszy 
tę wiadomość, tak dalej mówi: „Umowa jes t
prawdopodobna. Nikt przeciw niej nic powie­
dzieć nie może, wolno rządowń neapolitańskiemu 
szukać planów wojennych gdzie mu się podoba. 
Sądzimy, że Lamoricićre już wiele dokazał, trzy­
mając na wodzy wojska, którym rozkazuje, ale 
być może, iż lękając się wtargnienia do państw 
kościelnych przez Abruzzy, stara się je  uprzedzić 
niosąc pomoc królowi neapolitańskiemu. Ale 
rządy spólne mają widoki, a więc porozumieją się 
co do obrony. To ściągnęłoby ciężkie zwikłania, 
;i może zmusiłoby nasz rząd do wyjścia ze swo­
jej oględnej polityki, dotąd tak  korzystnej spra­
wie ludowej, bez ubliżenia międzynarodowym 
stosunkom. Nieehodziłoby już tu  o walkę Gari­
baldiego z wojskiem neapolitańskiem, ale z na­
jemnikami irlandzkimi, bawarskimi i szwajcar­
skimi, z żołnierzami wszystkich krajów, wyjąwszy 
jednych Włochów, co stanowi najgorszą in ter­
wencję, bo zamaskowaną chorągwią papieską. 
Ruch pędzi z taką bystrością, iż trudno’ będzie 
go powściągnąć bądź królowi neapolitańskiemu, 
bądź Lamoricierowi; ale jeżeli ten ostatni dla 
odwrócenia przesilenia, w państwieo kścielnem, 
wda się w sprawy Neapolu, przekonani jesteśm y, 
że nasz rząd uczyni swą powinność; umiał dotąd 
jednoczyć moc z umiarkowaniem. Jeżeli wypad­
ki wymagać będą najśmielszych środków dla 
obrony narodowości, wierzymy, iż nie zawaha się 
ich użyć.“

Dziennik Opinione, odpowiadając na uwagi 
przeglądu dwóch światów twierdzącego, iż obo­
wiązkiem jest W iktora Emmanuela ocalić tron 
n e a p o l i ta ń s k i ,  mówi między innem i: „Przegląd 
z d a je  się lękać zbytecznego pośpiechu z naszćj 
strony; zdaje się, iż chce powiedzieć: n ie  troszczę 
się o przyłączenie Neapolu i Sycylji, a nawet 
Marchji i Umbrji, ale kiedy dokonacie tych ła­
twych przedsięwzięć, niepotraficie zatrzymać się 
nad brzegami Mincio. Jerozolima lagun podnie­
sie ku wam ręce; nie potraficie oprzeć się jej 
modłom, a wówczas, zmuszeni liczyć tylko na 
własne siły, najprawdopobniej będziecie pobici 
przez A ustrję, która zniweczy cale dwuletnio 
dzieło, któremu baczniejsza roztropność pozwo­
liłaby nabrać mocy. Jeżeli tc zarzuty ściągają 
się do błędów, jakie możemy popełnić w przy­
szłości, łatwo nam byłoby usprawiedliwić się 
mówiąc, żeśmy ich dotąd nie popełnili. Ale za­
rzut niezasłużony, pochodzący z ust przyjaznych, 
ma być przyjęty jako zbawienna rada i Włochy 
z niej skorzystają. Nigdy nie stracą z oczu zu­
pełnego w-yzwolenia swego kraju, ale nie narażą 
niebacznie owrocu tak licznych i tak krwawych 
poświęceń. “

Mówią, że Garibaldi zapytany przez p. Ber- 
tani jak  postąpić z przeznaczoną wyprawą na 
państwo kościelne, gdy rząd piemoncki wyraźnie 
sprzeciwia się jej uskutecznieniu, miał odpowie­
dzieć: każda droga prowadzi do Rzymu. Bertani 
to zrozumiał i posłał ochotników do Sycylji; rów­
nież kładą w usta pana Farini następne słowa: 
w tej sprawie jeden tylko Garibaldi powinien być 
odpowiedzialny.

Utrzymują, że pólkownik Charras odpłynął do 
Sycylji; jeśliby przyszło do starcia się między 
ochotnikami Garibaldiego i zaciężnymi Lamo­
riciera, może dwaj towarzysze broni, tak dotąd 
w widokach politycznych zgodni, wystąpią prze­
ciwko sobie.

Listy z Palermo z d. 3 sierpnia, nic jeszcze 
nic wiedzą o wylądowaniu barona Stocco w Ka-
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a ji’ Powszechnie tu sądzą, że Garibaldi nie 
uderzy na Neapol, aż po skupieniu nowych od- 

ziałów, ciągle mu nadsyłanych i które mają 
podnieść jego siły najmnićj do 20,000 ludzi.

Dnia 10 sierpnia. P. Manna wyjedzie dziś 
wieczorem do Paryża. Celem tćj podróży jest 
porozumienie się ustne z p. de la Greca, co do 
p nostajności prowadzenia rokowań w Turynie, 

*ryżu i Londynie. Powszechnie sądzą, że Ga- 
n  >aldi opóźni jeszsze o kilka dni wyprawę na ląd 
stały, p  Bertani wypłynął wczoraj z Genui do 

>cylji i dyktator pewnie nie uczyni żadnego 
stanowczego kroku przed zobaczeniem się ze 
swym przyjaciele m i namiestnikiem, który mu 
Pr?-yprowadza 4000 ochotników. Jest bardzo 
Prawdopodobnem, że Bertani tak porywczy i za­
szum iały w Genui, stanie się umiarkowanym i 
°§iędnym w Palermo. P. Bertani przedewszys- 
tkiem jest patryotą i nie zechce narazić ojczyzny 
na niebezpieczeństwo, dla przyjemności rozgłosu, 
parady, niedawno odbyte przezeń z pp. Farini 
1 Lorromco, powinny go były przekonać o nie- 
''czesności i najwyższem niebezpieczeństwie, dla 
) ' loch, gdyby rzucono się w obecnych okoliczno­
ściach na zbyt skwapliwy zamach. Teraz całe 
królestwo neapolitańskie, przynajmniej powierz­
chownie, jest spokojne. Powstanie nie istnieje 
tam jak w Sycylji; wyprawa więc na ląd stały 
nie miałaby,—i Garibaldi sam to doskonale poj­
muje,—żadnych usprawiedliwiających powodów, 
dyktator nie może wtargnąć do Neapolu, tylko 
'v nioc wyraźnie oświadczonego życzenia przez 
ludność. Wybory otworzą się za dni kilka w kró­
lestwie. Przy tern zdarzeniu, wrola narodowa ob­
jawi się jasno i stanowczo. Nim zaś to nastąpi, 
krok Garibaldiego nie dałby się niczem uspra­
wiedliwić. Ludność królestwa, dotąd choćby 
Pozornie, nieoświadczyła się przeciw konstytucji 
nadanej i rządowi, który z nićj wypłynął. Komi­
tety wyborcze są w ruchu po całym kraju, rozda­
no broń gwardji narodowej, oto wszystko co wy­
starcza na teraz za rękojmię kartyr. P. Bertani, 
bez wątpienia, przełoży te  uwagi dyktatorowi, 
który, natchniony' miłością ojczyzny i wmlności, 
nzna za słuszne i dostateczne do odrodzenia 
'''szelkich zamysłów, mogących zawikłać wyzwo­
lenie półwyspu.

Rana zbiegostwa rozwrarła się w tych ostatnich 
czasach, w naszem walecznem wojsku. Żałować 
należy, że ślepe uczucie patryotyzmu zagłusza 
głos czci wojskowćj i obowiązku. Rząd czeka od 
Garibaldiego powtórnej proklamacji do wojska, 
w której wierność dla chorągwi będzie przezeń 
Wrażona, temi ognistemi słowami, których taje­
mnicę on jeden posiada. Próżnowanie rzemieślni­
ków piemonckich ustało, dziś rano poczęli wra­
cać do swoich rękodzielni. Zgodzono się polubo­
wnie na skrócenie godzin pracy z 12 na 10 i pół.

W racając do podróży p. Bertani, nie należy 
pomijać okoliczności niezmiernej wagi. Utrzy­
mują, że rząd piemoncki otrzymał notę, w wyra­
zach bardzo energicznych, od gabinetu ar.stryja- 
ckiego. Ta nota wykłada, właściwym sobie spo­
sobem, wypadki we W łoszech południowych, i sta­
ra się dowieść, że rząd piemoncki działał w zmo- 
Wnie z Garibaldim. Hr. Rechberg oświadcza, iż 
rząd austryjacki nie ścierpi, aby Garibaldi, lub 
jego stronnicy, wtargnęli w królestwo neapolitań- 
skie, żąda aby rząd piemoncki nie dozwolił na 
żaden zamach tego rodzaju, dodając, jako wnio­
sek, że każde wylądowanie garibałdystów na 
brzegi W łoch południowych, bezpośrednio wy­
woła zbrojne wdanie się Austryi wre W łoszech, 
0raz pochod jej wojsk przez państwa kościelne 
na pomoc Franciszkowi II. Rzeczą prawie jest 
Pewną, iż poruczono p. Bertani porozumieć się 
z Garibaldim, co do tego ważnego pisma. Nie­
wiadomo w jaki sposób hr. Cavour odpowie hr. 
Rechberg; oczekiwać należy', że w dzienniku u- 
rzędowym ukaże się artykuł o sprawie Sycylij- 
skićj, w którym uchydoną zostanie wszelka odpo­
wiedzialność W iktora-Emmanuela za czynności 
Garibaldiego. Wczoraj jeszcze ministrowie nie 
naogli przyść do zupełnćj zgody między sobą, 
’w tym arcyważnym przedmiocie. Jeżeli ogłosze­
nie rządowe nastąpi, jeżeli nota ma rzeczywiście

wyżej wskazane znaczenie, czekać należy wraże­
nia, jakie wywrze bądź tu, bądź w Sycylji, na 
lud i na umysł dyktatora. Zdaje się, że w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych wypracowano 
okolnik do ajentów dyplomatycznych, w tymże 
przedmiocie.

P. Bertani, przed odpłynieniem do Sycylji, po- 
ruczył p. Aleks. Antm gini, na czas sw.ojćj nie­
obecności, zarząd domu posiłków dla Garibaldiego 
(casa di soccorsi Garibaldi), listem pisanym do 
pp. Mauro Macchi, Henri Brusco i doktora Bram- 
billa.

„Kochani przyjaciele, oddalając się na kilka 
dni, poruczyłem cały zarząd gospodarczy i pie­
niężny podskarbstwa pomocy Garibaldyńskićj, do­
ktorowi Aleksandrowi Antongini, którego znacie 
i cenicie, jak  na to zasługuje; jest on jednym 
z braci Antongini, tak dobrze zasłużonych spra­
wie narodowćj i tak wy'soko cenionych przez 
świat kupiecki, dla ich niepospolitych zdolności 
i nieskazitelnej uczciwości, z jakiemi potrafili 
prowadzić swoje osobiste przedsięwzięcia. Nie 
chcąc zaś zostawić żadnego z włożonych na mnie 
przez jen. Garibaldi poruczeń w przerwie, lub 
zawieszeniu, proszę was kochani przyjaciele, czy­
nić na inojem miejscu, przez czas tej nieobecno­
ści, wszystko co możedopomódz do najszczęśliw­
szego i najczujniejszego zastosowania prograna- 
matu, stanowiącego najgorętsze pragnienie całego 
naszego życia, a który zamyka się w dwóch sło­
wach: jedność i wolność Wioch. Wasz przywią­
zany przyjaciel. „Doktor Bertani.“

K R Ó LESTW O  OBOJGA SYCYLJI.
N ea p o l ,  4 sierpnia. Jenerał Pianelli, minister 

w ojny, rozwija nadzwyczajną c z y n n o ś ć  ; rzec 
można, że rząd w nim jest uosobiony; miano­
wany został wodzem naczelnym wszystkich sil, 
przeznaczonych na obronę królestwa. Jest to je ­
dyny jenerał, co umiał w karności utrzymać woj­
sko i którego toż wojsko poważa. Bosco ma do­
wodzić jedną dywizją w Kalabrji, a drugą w 
przedniśj straży.

Utrzymują, że dwór wszedł w układ z jen. La- 
moriciere, wzywając go do połączenia się z woj­
skiem neapolitańskiem i że polecił jen. Pianelli 
porozumieć się z nim co do obrony. Rzeczony 
rozkaz wywarł złe wrażenie na oficerach, a na­
wet na samym Pianelli.

Dziennik l)aily-News, organ lorda J- Russell, 
zwierzchnika dyplomatów angielskich, ogłasza 
następny artykuł, w którym nie oszczędza dyplo­
macji: „Pytanie włoskie wstąpiło w nowy prze­
jaw. Któż je  rozwiąże, czy Włosi dla Włochów, 
czy dyplomacja dynastyczna na korzyść dyplo­
matów i dynastji? Położenie rządu piemonckiego 
jes t pełne niebezpieczeństw i kłopotów, dyplo­
macja usiłuje powiększyć jeszcze te  niebezpie­
czeństwa i trudności. Dyplomacja dynastyczna 
drży na mysi, że jedna z rodzin królewskich ma 
zniknąć z listy domów panujących, ponieważ jest 
Todzina królewska, utrzymująca dwór, przy któ­
rym bawią umocowani ministrowie. Dyplomacja 
wzdryga się na skromność i zaprzanie się naczel­
nika kraju, który bije się jak  prosty żołnierz i 
którego lista cywilna wynosi 8 szillingów i sześć 
pensów na dzień (2 rub. 50 k.). Życie i po­
stępowanie Garibaldiego w oczach posłów wy­
wraca wszystkie pojęcia rządowe i muszą być 
gromione jako dające niebezpieczny przykład. 
Stłumione przeklęctwa dyplomatów ścigać będą 
wyzwoliciela Sycylij,jeżeli przepłynie na ląd stały. 
Oszukał ich przez swoją niezrównaną uczciwość. 
Rycerska jego odpowiedź Wiktorowi-Emmanue- 
lowi uwalnia tego króla od wszelkiej odpowie­
dzialności i uwalnia hr. Cavour od przestróg i 
upomnieli państw. Jeżeli uda się do Neapolu, 
to dla tego, iż panujący tam nierząd wymaga 
wdania się potężnej ręki, która oswobodziła Sy- 
cylję. Neapolitanie są dotknięci bezwładnością; 
królowa matka urządza krwawą reakcję pod orę­
downictwem Austrji; młody król, obłąkany prze­
strachem, powierza najemnym rękom swą pomstę; 
jedna połowa wojska tchnie żądzą mordu, druga 
gotowa jest połączyć się z zastępami Garibaldie­
go. Któż inny nie będąc dyplomatą mógłby roić, 
że podobny stan rzeczy trwać może5 Zwycięztwo

S T U  D J A
NAD UKRAIŃSKA LITERATURĄ DZISIEJSZĄ.

przez
Leonarda Sowińskiego.

Z nieuwzględnioną niczem obojętnością od­
wracamy się od literatury pobratymczego rodu 
O sińskiego, nie domyślając się naw et, ze jej 
słowami przemówiła dusza zaklęta niegdyś w 
historyczny organizm polski i w łaśnie z tej prze­
szłości snująca dumę, owianą popiołami wspól- 
11 ego rumowiska. Od lat piętnastu pracownicy 
taey jak Kulisz, Kostomarow, Szewczenko, gos­
podarują po dziejowej skarbnicy naszej, a do­
tychczas nie podano im przyjacielskiej dłoni, 
azeby duchem bratnim i pojednaną po namię- 
łrtydi zatargach myślą rozpatrzeć się bezstron­
n e  w zapleśniałych pomnikach, a powstrzymu­
jąc m iłością zobopólne zapędy, ostatecznie prze- 
Jcdmć zażalenia w ieczyste i hasłem  serde- 
1 " I T  P0^0.)11 Powi ta(  ̂ wschodzącą jutrzenkę.

e .^'- Stkie niemal znakomitsze utwory, co w  
tra,lyc^U *at kilkunastu wydarły się z upowitej 
wać je<h duszy Rusinów, śm iało możemy naz- 
tującą p o \k iZ końca historyczną dumą, przela- 
su i pieśni ° p °hszary dziejopisarstwa, roman- 
,stanowiącą s i? wyrozumieć myśl
bowem prześw ial"0’ a zestaw iw szy ją z pogro-

piszmy się na w yro\ eB’em SUIllienia, nasz5 ° ’ f "  
sami indywiduów i n ° P,atran0SC1 kierującej lo-

Pp. Kostomarów, °S° W' , > . ,
„i i u Szewczenko i szkoła,
skoro tylko zatrzymała , , . , r
wiedzą na czasach ™
tychm iast z b o leśc i, i

oczy od spełnionych wydarzeń, stawiając zamiast 
niem iłego im faktu ideał politycznej niepodle­
g łości Ukrainy i powszechnego obywatelstwa jej 
ludu. Kapłanami powyższej idei, w pojęciu ukra­
ińskich pisarzy, byli kozacy, o których p. Kos­
tomarow wyraźnie tw ierdzi, że powołaniem ich 
było rozlanie swobód zamkniętych w pewnych 
obrębach społeczności polskiej na całą massę, 
a że tego nie mogli dokonać w połączeniu z ary­
stokratyczną Rzeczą pospolitą, pozostawało więc 
siły  w łasne wyzwolić od niedogodnej współki 
i następnie rozpocząć zaszczytne posłannictwo 
społeczne. Taki to je st ideał i dogmat przeko­
nania owej dumy żałobnej, gromadnie zanuconej 
przez dziejopisów i w ieszczów  ukraińskich; a 
skoro nie zgłębiając istoty rzeczy, poprzesta­
niemy na brzmieniu hasła i barwach w yw ieszo­
nego sztandaru, nie będziemy zdziwieni sympa- 
tją wywołaną przez postawioną w ten sposób 
sprawę, tam nawet, gdzie złorzeczenie przeszło­
ści powinnoby zadrasnąć w szystkie uczucia ro­
dzime. Przy zapatrywaniu się podobnem na zga­
słe  dzieje, łatw o jest dojść do znienawidzenia 
społecznego pierwiastku w łasnego, reprezen­
tującego mniemane wstecznictw o i niesprawie­
dliwość, a od zwątpienia i nienaw iści do apo- 
stazji—  krok tylko.

Słów  naszych na wiatr nie rzucamy. Odpo­
wiadając obecnie na zarzuty, krzywdzące histo­
ryczny nasz zawód, nie tylko odzywamy się do 
szlachetniejszych przedstawicieli obozu ukraiń­
skiego, lecz nadewszystko pragniemy podkopać 
urojenia w ylęgłe wpośród nas samych, urojenia 
co występując z kwestyj społecznych, nieznacz­
nie przechodzą na pole narodowe, i robactwem

pod Milazzo uwieńczyło ostatniemi promieniami 
bohaterską legendę Garibaldiego. W  Neapolu 
wychwalają jego przewagi, jak cuda olbrzymie, 
wielbią go jak  świętego za miłosierdzie. Ohydny 
wymysł o wrzącej oliwie, rozstrzelaniach.jest głu­
pią potwarzą. Jeżeli król neapolitański może 
tron swój ocalić, to nie przez to, iż oskarży Ga­
ribaldiego o burbońskie okrucieństwa. Gdyby 
można było pozbyć się Burbonów, bez rozlewu 
krwi, oszczędziłoby się wiele kłopotów dla Włoch; 
ale gdyby nawet zlanie się dwóch wielkich państw 
włoskich nie było możliwem, dla dobra Europy 
i dla niepodległości, Burbonowie powinniby opu­
ścić Neapol. Im prędzej dyplomacja przekona 
się o tćj konieczności, tern lepiej dla wszystkich 
będzie. “

PA Ń ST W O  K O ŚCIELN E.
Ar.kona, 4 sierpnia. Umysły są niespokojne, 

ale rozruchów niema. Proklamacje kryjomo prze­
syłane z S ycy lji, zachęcają do cierpliwości. 
„Niech Europa widzi, mówią te proklamacje, że 
jesteśm y zgodni i że nauczyliśmy się być po­
słusznymi. Skoro nie stanie już króla neapoli- 
tańskiego, Włochy środkowe będą wolne, reszta 
pójdzie sama z siebie.“

Lud ślepo słucha swych nieznanych przewod­
ników, unika wszelkich zajść, chociaż te nastrę­
czają się bardzo często, mianowicie ze strony 
oficerów i żołnierzy załogi. Gidy wodza naczel­
nego niedawno tu  przybyli, odznaczają się za­
czepkami. Ci młodzi oficerowie chełpią się, iż 
należą do pierwszych rodzin francuzkich, ale 
postępki ich zadają kłamstwo temu twierdzeniu. 
Po kawiarniach wołają na swych psów, nazywa­
nych imionami Cavour i Garibaldi. Takie prowa­
dzenie się nie pogodzi ludu z rządem. Jest je­
szcze okoliczność, która nie przyczynia się do 
obudzenia szacunku dla wojsk papieskich; są to 
obrzydliwe łachmany w jakich przywożą nowo- 
zacięźnych parostatki, i zamiast przebrania ich 
natychmiast w koszarach, oprowadzają po ulicach 
miasta, dla zebrania różnych części umundurowa­
nia. Każdy Irlandczyk, dostarczony z miastaKork 
do Ankony, kosztuje rządowi 104 skudy i spra­
wia nie mało kłopotu zarządowi. Utrzymują oni, 
że najęto ich jako kopaczów przy robotach około 
drogi żelaznej; musiano się zapewne chwytać 
tego wybiegu, dla uniknienia skutków praw an­
gielskich, ale wielu wychodźców trzyma się pier- 
wszćj umowy, niechce wdziewać- munduru i od­
mawia przysięgi dla chorągwi. Jeden z oficerów 
irlandzkich, pomawiamy o ten frymark białymi 
niewolnikami o mało że nie został zabity przez 
rozjątrzony motłoch; trzeba było nazad odesłać 
znaczną liczbę irlandzkich rekrutów.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Dziennik VOpinion Nationale u trzym uje, że 

Garibaldi nic wystąpi przeciw Neapolowi, dopóki 
głosowanie parlamentu neapolitańskiego, co jest 
uważane za niezawodne, nie wyrzecze odpadnie- 
nia od tronu Burbonów', chyba że rewolucja wy­
buchnie i uprzedzi wyrok izby prawodawczej.

Donoszą z Turynu, z d. 7 sierpnia, że Stron­
nictwo Czynu, czyli raczej ministerstwo wojny sy- 
cylijskićj we Włoszech, kierowane przez Berta- 
niego, przeniesie się do Palermo i że to miasto 
stanie się głównćm ogniskiem zarządu, składem 
ochotników, zrzódłem skąd wszystko ma wypły­
wam W  Genui zawsze pozostanie agencja, ale 
działania jćj będą tylko podrzędne.

Mówią, że to  postanowienie uczyniono z po­
wodu nieudania się zamachu na Umbrję, a głów­
nie z powodu stanowczego oświadczenia p. Fari­
ni, że bądź co bądź, zniszczy tę władzę tajem ni­
czą, która rząd w rządzie zaprowadzała i usiło­
wała zmusić gabinet do swych widoków. Ostatni 
ochotnicy wsiadają dęiś na okręta do Sycylji; 
w ciągu trzech dni, wysłano z Genui do Palermo 
6,800 ludzi. Ufność jest nieograniczona w Bogu. 
Wiadomo, że Genueńczycy nie lubią pożyczać, 
u jednak Bertani wszystko czego wojsko potrze­
buje, nabywa bez pieniędzy, ręcząc tylko za póź­
niejszą opłatę.

Z rozkazu Garibaldiego, Orsini jenerał-dyrek­
tor a rty lle rji, oddał do kościoła Najświętszćj 
Panny Anielskiej w Palermie pyszny dzwon; co

j roku 4 kwietnia dzwon odgłosem swoim przypo- 
j minąć będzie, że właśnie z tego klasztoru wy- 
| padły pierwsze strzały powstania sycylijskiego. 

W yryty na nim będzie rok, miesiąc, dzień i go­
dzina , w których dzwony klasztorne obudziły 
Palermitanów do broni.

Garibaldi, oprócz 300 łodzi róźnćj wielkości, 
stara się jeszcze o 700; zażądał ich dostarczenia 
od kupców. Na tych łodziach chce przewieść 
na ląd 18 lub 20,000 ludzi. Około 17,000 obo­
zuje niedaleko Messyny.

Dzienniki ogłaszają co następuje:
Doniesienie urzędowe.

Jenerał Garibaldi do prodyktatora w Palermo.
„Zawarty został układ z jen. Clary o wycią- 

gnienie wojsk z Syrakuzy i Agosta.
Messyna 1 sierpnia.—Palermo 1 sierpnia.

(podpisano) sekretarz stanu 
„ Crispi. “

Dzienniki sycylijskie umieściły list następny.- 
„Milazzo 21 lipca 1860.

„Dziennik, jaki zamierza wydawać w Paler­
mo mój przyjaciel D um as, będzie nosił nazwę 
Niezależny , (1’Independant); zasłuży na to tern 
sprawiedliwiej, iż zapewne nie zechce mię oszczę­
dzać, jeślibym kiedykolwiek zboczył z mych obo- 
wiązków syna ludu i od moich zasad ludzkości."

„ Garibaldi.“
Garibaldi poruczył posłowi swojemu książęciu 

Pandolfini San Giuseppe w Londynie, złożyć na­
stępny lisLkrólowćj W ik to rji:

„Najjaśniejsza pani!
„W ezwany przez swoją włoską ojczyznę, do 

obrony jćj sprawy w Sycylji, objąłem dyktaturę 
szlachetnego ludu, który, po długićj walce, pra­
gnie mieć uczestnictwo w życiu narodowem i 
w swobodzie, pod berłem wspaniałomyślnego 
króla, któremu Włochy powierzają się z ufnością. 
Poseł który stanie przed W . K .  M., w imieniu 
rządu tymczasowego, zaprowadzonego w tym 
kraju, nie myśli przedstawiać osóbnego i nieza­
leżnego państwa, lecz przybywa jak tłumacz my­
śli i uczuć półtrzeeia miljona Włochów. Z tych 
powodów upraszam W. K .  M. abyć go przyjąć 
raczyła, udzielając mu zaś posłuchania, abyś 
chciała mieć wzgląd, o który z uszanowaniem sta­
rać się będzie, na tę piękną i szlachetną część 
ziemi włoskićj."

podpisano: Garibaldi. “
Palermo 22 czerwca I860.

F R A N C J A .
Paryż, 9 sierpnia. L isty z Chin donoszą, że 

stan zdrowia wojska francuzkiego jest wyborny, 
ale wszyscy ubolewają nad rozbiciem pewnój li­
czby statków przewozowych, w ostatnich zaś 
czasach nie/.dążenie na czas jednego okrę­
tu wojennego, było powodem do obawy, czy tak­
że nie zginął. Obecność fu naszych wojsk mniej 
sprawiła wrażenia, niżby oczekiwać należało. Za­
pewniają, co nieskończenie ułatwiłoby cel w y­
prawy, iż powstanie wprawiło cesarza, syna 
nieba, w położenie tak niebezpieczne, że kazał 
wezwać dowódzcę wojsk francuzkich do przyby­
cia mu na pomoc. Zresztą, w obozie europej­
skim panuje wielka czynność i przygotowanie 
do wystąpienia w pole; p. de Montauban nagli 
oficerów, wysłanych do Japonji, dla kupna koui 
gdyż chińskie są zbyt małe, aby czynność swoją 
przyśpieszyli.

Osada francuzka wr Saigon znajduje się w s ta ­
nie kwitnącym i poczyna być waznem stanowi­
skiem chrześcijaństwa.

Dziś o południu ks. następca tronu wyjechał 
do obozu w Chalons, gdzie połączy się z cesa- 
rzem. Towarzyszą mu wielka Ochmistrzyni dzie- 
01 * r 'yKT  1 N nenił-adjutant R  Jlin.

Ogoł Składki d la  chrześcijan syryjskich, otwo- 
rzonćj w redakcji Monitora, tudzież innych dzien­
ników paryskich, wynosił wczoraj 205,774 fr . 
w liście ogłoszonej przez dziennik te Monde za­
pisano grosz w d o w i , w następnych słowach:
«Uboga wdowa z A rras pięć ccntim ów .» Ten 
dar ma wysokie znaczenie pod względem ludz­
kości.

12 sierpnia. Zadanie kommissji europejskićj 
w Syrji ma być dwoiste: naprzód, skoro kraj bę- 
dzie uspokojony przez Portę, Fuad-Pasza p .zn a ,

prowincjonalnych zatargów rozrywają ideę św ięt­
szą i rozleglejszą. (1 )

Odbudowując sprawę celem gruntowniejszego 
rozpoznania sporu, zniewoleni jesteśm y sięgnąć  
podwalin.

W przestworze IX wieku, pomiędzy Odrą, 
Dźwiną i Dnieprem, docierając Ładogi i Oki, za­
wiązały się dwa ciała polityczne, składem n ies­
kończenie odmienne i rozwijające różnice owe 
juz to skutkiem postępu m iejscowej towarzys- 
kości, już działaniem wpływu obcego. Polska w 
początkowym rozwoju swoim przechowuje skład 
gminny w iejski. Nacisk pierwiastku germań­
skiego zamąca pierwotną organizację kraju, 
wywołując formowanie się klassy wojowniczej, 
odry wanie się pojedyńczyeh osób od rodów, pow­
stawanie bezpośredniej w łasności ziemskiej i 
przedstawicieli takowej Lechów, nareszcie, po 
wielu wstrząśnieniach wewnętrznych, samo- 
władztwo potomków Piastowych, którego naj­
św ietniejszym  wyrazem było panowanie Chro­
brego. Zatarga pomiędzy żywiołem  rodzimym 
* wyobrażeniami napływowem i, wynurzając się 
początkowo w rozpaczliwych powstaniach ludu, 
przeobraża się na ruinach praw kmiecych w za­
pasy możnowładztwa z powagą książęcą, rozwią­
zane biegiem  wypadków na korzyść pierwszego. 
Następnie, zwycięzka na chwilę władza m ożnych  
rozpada się w ubijatykach, przeniewierstwach i 
ohydzie powszechnej, a pierwiastek rodzimy 
wynurza się w gminowładztwie szlachcckiem , 
oczekującem pierwszych Jagiellonów', ażeby za­

jaśnieć w najwielmożniejszym kształcie, gdy w  
chwilę potem, zamknąwszy się złowrogiem  odo­
sobnieniem, rozpoczęło powolne konanie w zbu­
twiałem upowiciuprzywileju w łasnego.

Stan polityczny Rzeczy pospolitej od W łady­
sława Łokietka do Unji Lubelskiej zawiele ma 
styczności z kw estją podjętą, ażebyśmy choć 
kilka rysów odszkicowaniu pomienionej epoki nie  
poświęcili.

Sejm y Chęciński 1 3 3 1 , W iślicki 13-17 iin n e  
otworzyły narodowi udział do sprawy powszech­
nej. Pakta, czyli tak zwane przyw ileje, zawa- 
rowane od Ludwika ciału narodow'emu, utwo­
rzyły byt stanu rycerskiego. Uchylenie dzia­
łów , feudalnych powiernictw  i dynastycznego 
następstwa ustaliły jedność państwa i ubezpie­
czyły dobro jego od osobistych widoków wła - 
dzy. Kraj sta ł się w łasnością powszechną, na­
rodową. Służba dworska przeistoczyła się w  
obywatelskie urzędownictwo ziemskiej sprawie­
dliwości. Duch obywatelski, szanując sw'obody 
m iejscow e, postępował powolnie na drodze zje- 
dnostajnienia prawa, coaequatio juris—  dobro­
dziejstwa najpoządańszego dla feudalnej L itw y. 
W szelką nierówność w stanie szlacheckim  nikła. 
W szystka szlachta stała się bracią, i żadne 
dostatki ani urzędy nie mogły czynić ujmy u- 
święconej zasadzie społecznej. Umorzenie staro­
dawnych ciężarów i zjednostajnienie poboru przy­
czyniało się także do zrównania. W ierny sam e­
mu sobie rozsądek narodowy zapewniał bezpie­
czeństwo najrozm aitszym  mniemaniom i sektom. 
Rozlew publicznego żywota użyźniał w szystkie  
zakąty. W szędzie się gromadzono, radzono, 
roztrząsano sprawę powszechną, wiązano Kon-1
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iż ma zupełną wolność działan ia , natychm iast, 
wspólnie z kom isarzam i europejskim i, przedsię- 
weźmie środki do w ym ierzenia surowej kary nad 
winnymi zbrodni lub spólnictw a rzezi i rabunku. 
P rzedstaw iciele europejscy powinni przeniknąć 
się m yślą wielkiego obowiązku, który spełniają. 
Spraw iedliw y odw et będzie miał miejsce. T a  
pierw sza część ich zadania jakkolwiek bolesna, 
nie p rzedstaw i wielkich tiudności. Pozostanie 
im p rzystąp ić  do dwóch innych, bardziej zaw i­
łych pytań , a mianowicie: obliczenia w ynagro­
dzeń, należnych ofiarom rozruchów, a k tó re  ze 
w zględu na spólnictwo w ładz ottom ańskich, bę­
dą  musiały- spaść na rząd  turecki, ten  zaś od­
bierze je  sobie od buntowniczych swych podda­
nych, jeżeli potrafi: nakoniec, trzeba  będzie po­
rozumieć się co do reorgan izacji politycznćj i 
zarządu kraju. Owóż ta  czynność jest najw yż­
szej wagi, gdyż od niej zależy przyszłość kraju. 
Ale cóż w tym w zględzie uczynić można? jakiej 
strony chwycić się należy? K raj nie przedstaw ia 
żadnego żyw iołu, żadnej p idstawy, dla zapro­
w adzenia i u trzym ania wewnętrznego porządku. 
W ład za  s u ł ta n a , własnych jego podddanych 
i urzędników, różnic ż jej nie dostarcza. P rz y ­
w rócenie rządu chrześcijańskiego możliwe w 184-2, 
k tóre ł 1 rancja wówczas doradzała, dziś stało  się 
niepodobnem, bo plemie m aronickie zdziesiątko­
wano, rozprzężono; tak dalece, iż w ciężkićj 
klęsce postradało naw et pam ięć daw nej siły. O d­
dzielić pod względem zam ieszkania dw a plem io­
na t. j. tak postąpić, aby nie było rozbojów 
i ludności m ieszanćj w tych samych w siach i m ia­
stach, byłby to błahy środek, ale nie rozw iązanie, 
byłoby to  krw aw em  zaprzeczeniem  praw a cyw ili­
zacji, nakazującego, aby wbrew najrozm aitszym  
w yznaniom , ludzie spokojnie żyli obok siebie 
i wzajemnie się szanowali; byłoby to cofaniem 
się przed barbarzyństw em , przyjęciem  jego zasa­
dy i spełnieniem  tego zwolna, dyplom atycznie, 
co przed miesiącem Drużowie z pochodnią i sza- 
bią w ręku osiągnąć zam ierzali. D otąd więc 
wyjście z tej ciaśniny je s t niepodobne do przew i­
dzenia. K ażda w ielka odm iana, równie rozle­
g ła  jak  głęboka, np. utw orzenie z Syrji niezale­
żnego księstw a, pod zw ierzchniczą w ładzą pa- 
szy egipskiego, lub człowieka wzniosłego serca, 
jak A bd-el-K ader, niepodobna je s t do uskute­
cznienia, z powodu nieuim ści i opłakanego spół- 
zaw odnictw a gabinetów europejskich. °  P rzy j­
dzie więc poprzestać na jednym  z tych półśrod­
ków poziomych i bezskutecznych, które dyplo­
macja często zniew alana je s t w yszukiw ać, kie- 
dy ją  krępują siły, jakich jest, przedstaw icielką. 
Cokolwiek bądź, upłynie jeszcze kilka tygodni, 
nim się komisja zbierze, bo rzeczą je s t konieczną 
aby ją  zbrojne działan ie poprzedziło i aby po­
rządek  w iócił do D am aszku i B ejru tu . T e  nę­
dzne spółzawodnictwa, te zgubne niedowierzania, 
są źizodłem  wszystkich nieszczęść. Jakąż  po­
tęgę na W  schodzie i wszędzie rozwinąć by mo­
g ła  E uropa , jeśliby chciała być zgodną? O skar­
żamy Turków ; a nas w łaśnie oskarżać by n a ­
leżało. Powiunibyśm y uczuć raz potrzebę śeiśnie- 
nia naszych szeregów. B ez porów nania jeste­
śm y silniejszym i, sprężystszym i, lepiój uzbrojo­
nymi, liczniejszym i, niż m ieszkańcy Wschodu; cho­
ciaż ludność m uzułm ańska 100 miljonów wynosi 
i chociaż taką  siłą, mimo jej g łupoty i zw ierzę- 
cości, pogardzać nic można. A le, aby osta te­
cznie w ziąsć górę potrzeba jedności ; tym cza­
sem cóż się dzieje? F rancja  radzi pomnożyć li­
czbę wielkich państw  europejskich t. j. takich, 
na które część działania, we w szystkich pyta­
niach obchodzących dobro ogółu, z porządku spa­
dać powinna. Przyw rócenie na właściwe stano­
wisku H iszpanji powiększyłoby bez w ątpienia 
siłę zbiorową, jak ą  cywilizacja rozrządza. T y m ­
czasem A ustrja obojętnie przyjm uje, P ru sy  w a­
hają się, czy nie lepiej odmówić, A nglja naraża 
na upadek spraw ę, nadając jej niezw ykłą rozcią­
głość. Bez żadnćj przyczyny dom aga się bo­
wiem, aby wezwano Szwecję i w łasne zda­
nie czyni zależnem od zdań m ocarstw  drugiego 
rzędu, które nie mogą być bezstronnem i. N a ­
koniec w yraźnie opor staw i. W  takim  to stanie 
znajduje s ię  przełożenie F ran c ji, co do przyw ró­
cenia m iejsca H iszpanji w gronie państw  euro­
pejskich. T o  przełożenie było spraw i, dliwe, roz­

sądne, było na dobie, nazajutrz po wojnie dzielr 
nie przedsięwziętej i ze sła>vą skończonej p rze­
ciw Marokowi, dziś prawie zaniechać go przy­
szło. C zy podobnie należy zrzec się wszelkiej 
nadziei zaprowadzenia czegoś trw ałego między 
chrześcijanami i muzułmanami?

W  obozie pod Chalons, mimo częste niepogo­
dy, odbywają się, przy obecności cesarza, w iel­
kie ćwiczenia wojskowe, przedstaw iające obraz 
sławnych napoleońskich bitew. W łaściw a żoł­
nierzowi francuzkiem u w eso łość , powszechnie 
tu panuje; obmyślano d la  rozryw ki żołnierzy roz­
maite zabawy, a między innemi, urządzono w obo­
zie tea tr  licznie uczęszczany. N astępca tronu, 
już znajdujący się przy swym ojcu, towarzyszy

uczciwiój. Z apew ne, kiedy przedstaw iciele roz­
m aitych państw  zebrali się w Paryżu, ośw iad­
czyli swe zdanie, k tó re  i rząd królowej podzie­
lał, iż zachodzą w ielkie powody obawy, zważyw­
szy zdrożne postępki wojska tureckiego, tudzież 
jego dowodzców, iż spraw a porządku nie znaj­
dzie żadnego z ich strony wsparcia. Znalezio­
no więc potrzebnóm  w ysłanie oddziału francuz- 
k ieg o , dla u trzym ania  powagi sułtańskiój, 
przeszkodzenia  rozlewowi krw i i przyw rócenia 
spokojności. Z  początku zatem  znaleziono w ła- 
ściw szćm , aby  jedno  państw o wzięło na siebie 
w ysłanie w ojska; je ś lib y  później wynikła potrze­
ba wojsk dodatkow ych, m ocarstw a, zgodnie

mu niekiedy, i U k  b tó ta im  r ^ n ,  p ^ j e ż d ż . l  j ‘  
konno szeregi 
się wiarusom.

bawi tu  od dni kilku; że zaś nosi mun

co koniecznie musiało podobać si? > kie będzie obowiązane dostarczyć
K s. W ilhelm badeński, liczący ! Jych w ojsk .dodatkow ych i bez w ątpienia, rząd

la t 30,
dur podpółkownika i zwyczajny kask, używany 
w wojsku pruskiem , kończący się metalowem 
ostrzem , żołnierze mówią, że nosi na głowie kon­
duktor od piorunów . Starożytniey francuzcy przy­
pomnieli sobie, że dzisiejszy naczelnik w ypraw y 
syryjskiej m argrabia Beaufort d ’H autpoul, syn

\ królowej objaw i wówczas w tym  względzie swoje

nazwiska, łącząc z nim nazwisko swego ojczy­
ma, m arszałka polnego d ’H autpoul, za którego 
w 1804 r. w yszła powtórnie jego m atka, będąc 
wdową. W ielu członków rodziny d’H autpoul, 
najznakom itszej w L angw eduku , należało do 
wojen krzyżowych od czasów P io tra  Kaym und, 
który w r. 1095 w ypraw ił się był z R aym undem  
dc SainU G illes, do Syrji.

P . E dm und D esm azes, w ydał k rótką, ale bar­
dzo zajm ującą broszurę pod napisem  Ojcowie 
K arczow nicy . A utor zapowiada, w pięknym 
języku, blisko przyszłe założenie nowego zako­
nu rolniczego; zamiarem tych zakonników będzie 
karczować i osuszać jałow e przestrzenie w Alge- 
rji. Zdaw ałoby się, że kiedy już istn ieje zakon 
trapistów , zakładanie nowego zgrom adzenia, te ­
go rodzaju, byłoby mniej potrzebne; ale główna 
różnica między dawnym, a nowym zakonem po­
lega na tćm, że ojcowie Karczow nicy nie będą 
przyw iązani do raz obranój miejscowości i owszem, 
skoro jak ą  przestrzeń przygotują, p racą  rąk  swo­
ich, do rolnictwa, w net oddadzą ją  do rozporządze­
nia rządu; sami zaś zajmą się nowemi zdobycza­
mi w tym cywilizacyjnym  zawodzie.

A N G L J A .

Londyn, K) sierpnia. N a dzisiejszym  posie­
dzeniu izby gmin p. H. B. Sheridan uczynił 
następne zapytanie m inistrow i sekretarzow i s ta ­
nu  spraw  zagranicznych: czy z powodu zbrojne­
go w dania się państw  europejskich w S yrji, rząd  
J . k. m. ma zam iar ograniczyć udzieloną przez 
A.nglję pomoc wysłaniem  eskadry na brzegi sy ­
ryjskie, oraz czy w razie dłuższego trw ania tych  
strasznych  m orderstw , lub rozszerzenia się roz­
ruchów  na  innie miejscowości, czy rząd  królowój 
ma zam iar posłać wojska lądow e pomocnicze, a l­
bo zostawić F rancji cały zaszczyt i wpływ, k tó- 
ry  m usi pojśc z a  c z y n n c m  zbrój n e m  w sp a r c ie m
chrześcijan , przeciw  okropnym  zbrodniom oto- 
mańskim?

L o rd  John Russel' O dpow iadając na pytanie, 
uczynione przez mego c z c ig o d n e g o  przyjaciela, 
a m ia n o w ic ie  czy ograniczyliśm y nasze działanie 
w y s ła n ie m  siły zbrojnćj morskiej na brzegi Sy- 
rji, w im enem  oznajmić, żeśm y w dania się nasze­
go meaograniczyli; nasza eskadra uczyni w szyst­
ko, co będzie w jój mocy, do zapobieżenia mor­
derstw u; i gdy nie zdoła tego inaczej dokazać, 
adm irał upoważniony je s t  do w ysadzenia na  ląd  
m ajtków , dla przeszkodzenia powrotowi świeżo- 
zaszłych wypadków. Poseł tu reck i udzielił mi 
depeszę, uw iadam iając, że Fuad-P asza doniosł, 
iż 400 osob uwięziono za wzięcie udziału w n ie­
dawno popełnionych zbrodniach, że nadzw yczaj­
ne sądy ustanowiono; że w iele z obwinionych 
skazano i że skoro będą przekonane o uczęstni- 
cfwie w rzezi, u legną bezpośredniej karze śm ier­
ci. Dodał, iż F u ad -P asza  oddaje spraw iedliw ość 
całćj dobrze m yślącej ludności D am aszku, k tó ­
ra pom agała w ładzy do uw ięzienia winowaj

zd an ie ,lu b  w danym  raz ie ,p rzy jm ie  uczęstnictw o 
w działan iu .— Spodziew am  się, atoli, iż podobna 
po trzeba nie okaże się. C hętnie wierzę, iż po­
d ług sprężystych środków , przedsięw ziętych przez 
F uad-P aszę, lubo zabójcy jeszcze kraj zajm ują i

_________   v _ lubo nieszczęśliw i chrześcijanie lękają się wracać
hr. Beaufort, otrzym ał dodatek do ojcowskiego ] do domów, w kró tce  stan  rzeczy polepszy się i że

siła zbrojna tu recko-francuzka przywróci spo- 
kojność w k raju . W  tak im  razie  m iasto potrzeby 
posyłan ia nowego wojska, rząd  francuzki będzie 
mógł odwołać to  ja k ie  wyprawił. Spodziewamy 
się, że w szystko pójdzie bystro, że w krótce do­
wiem y się o przyw róceniu  porządku i że te  s tra ­
szliwe rzezie u sta ły . R zecz prosta, że przyw ró­
cenie pow szechne porządku je s t przedm iotem  
najw iększćj w agi, wówczas zgłębim y sposoby, 
aby nazaw sze przeciąć powód podobnych zbrodni.

D ziennik  Ranna Poczta, organ lorda Palm er- 
stona, w ystąpił z uw agam i nad  treśc ią  protoko­
łów paryzk ich , w k tó rych  przeb ija  się niczćm 
nieuspraw iedliw ony upor pierw szego lorda pod- 
skarbstw a. W biw szy sobie raz w głowę, ten 
znakom ity  skąd inąd m ąż stanu , że T urcja  je s t 
niezbędnie dla dobra ludzkości potrzebną, że 
zostaw iona sam a sobie, doszłaby do najwyższe­
go stopnia cyw ilizacji i pom yślności, rozdąsany, 
że N apoleon  nie dał się sprowadzić z drogi obo­
w iązku i w olał p rzyjąć w szystkie upokarzające 
w arunki protokołu , n iż  zatłum ió w swej duszy 
głos sum ienia, pozw ala organowi swojemu wy­
staw iać w yprawę francuzką, jako  skutek dzie­
cinnego urojenia, k tórego wybić cesarzowi F ra n ­
cuzów nie, m ożna było  z głowy. Ranna Poczta, 
z pew nym  rodzajem  zadow olenia, pow tarza, że 
F rancję  w je j działan iach  należycie skrępowano, 
że uczyniono ją  służebnicą sułtana; że w szyst­
kie obroty w ojska będą od woli F uad-paszy  za le­
żały, że po upływ ie 0 m iesięcy t. j .  w lutym  
1801 r., F rancuzi naty chm iast będą m usieli do 
dom u odpłynąć, a to  n a  zasadzie logicznego ro­
zum owania: z dwóch rzeczy jedna, albo przez
0 miesięcy porządek przyw róconym  zostanie, a 
więc F rancuzi będą n iepotrzebnym i; albo mu- 
zułm ani dalej m orderstw a swoje szerzyć zechcą,
w ó w c z a s  c iż  F r a n c u z i  o k a z a w s z y  s ię  n ie z d o ln y ­
m i do ic h  poskrom ienia, podobnież ustąpić po­
w inni. W yraźnie  ten  artyku ł wymierzony je s t 
na pojątrzenie nam iętności, na najboleśniejsze 
ugodzenie w m iłość w łasną cesarza Francuzów
1 dla sporządzenia  zaw czasu zapasu jadow itych  
grotów, jak iem i naT iastępnym  parlam encie lord 
P alm erston  będzie m iał zręczność razić sąsiada 
A nglji.

W szakże tego sposobu zapatryw ania się na 
wyprawę syry jską pow szechność niepodziela i 
owszem ludzie zacni oddają  spraw iedliw ość N a­
poleonowi, ze ocalił cześć E uropy , podnosząc 
krw aw ą rękaw icę m uzułm ańską, w oczy chrze­
ścijańskiem u św iatu. D ziennik  Kronika Poran­
na popiera m yśl, być może we F ran c ji zrodzoną, 
a przynajm niej w tym  k ra ju  dziw nie popularną, 
aby otworzyć pole A bd-el-K aderow i do w ystą ­
pienia na polityczną w idow nię: „M yśl u tw orze­
nia dla A bd-e l-K adera  osobnego paszaliku , o- 
obejm ującego Syrję, M ezopotam ję i wyższą A ra­
bię, je s t  tak  w łaściw ą, iż pow stać m usiała spółcze- 
śn ie  w rozm aitych stronach . R zeczą je s t najpo-

c ó w o r a z  że wojska sułtańskic prow adzą się naj- żądańszą, aby te  zw ikłania co najprędzej rozwią

federacje celem niesienia sobie wzajemnej po­
mocy. Braterstwo głęboko wrażone w uczucia 
narodowe ochroniło kraj od rozpadnięcia w okru­
chy, spoiło i ustaliło Ilzeez pospolitę i doprowa­
dziło ostateczne urządzenie reprezentacji krajo­
wej w Sejm ie, który za Kazimierza Jagiellończy­
ka zagarnął raz na zaw sze prawodawczą powagę 
narodu. Królowie, nie powstrzymując rozwoju 
obywatelstwa, powodują dzieło postępu licznemi 
przywilejami; a szereg zacnych kanclerzy, sto­
jąc na straży prawa, jednoczy troskliwość o do­
bro panu}ąCyC}, z obywatelską czujnością sług  
narodowych, ’/.aden z monarchów nie zaw iesi 
obrady j nie uchyli wytoczonego w niosku; 
w szech władztwo sejmu—  niezaprzeczone, sta ­
nowcze. Na pozór .trzy stany stanowią w sej­
m ie, w rzeczy samej całkowita powaga spoczy­
wa w Izbie poselskiej. Nie wojna, nie podboje 
ustalają wielkość Rzeczypospolitej. Piędzi zie­
mi niem a, coby zdobyczą do jej ogromu przyby­
ła . Postępu dokonywało braterstwo, dzielność 
sejm ów i euergja obywatelska szlachty. Po­
chłonięte dobrowolnem brataniem się ludy przyj­
mowały obyczaj Polaków, przem awiały chętnie 
‘ch mową, w cielały się w narodowość. Kraina 
! a ^ y s t k ic h  otwarta spokojnie poglądała na 
mpienie się małych ludności W ołochów, Ormian

rope^aTz’ Tatarów; słynna na całąE u-
7 iem ców anpl0Wania św iatła , garnęła cudzo-

nauką znkom uTch'kT’ ,liszpam iw ’ W łoch,iw’ 
m yśłności ogólnej k vS y n ? łonie SWob(id ' P°"
śladowań wichrzących z l Z 0!11™* ° d F Z e"

lOCl pwp.7.pcnv P rze-

okres 
krajo­

wych (1): „N ie  nadzwyczajny człowiek jaki, panowie, a wkrótce koekwaeyjna zasada podą­

żano, a jednak  czy znajdzie się choć jed en  czło­
w iek rozsądny, któryby sum iennie mógł powie­
dzieć, że dosyć na to sześciu miesięcy. N adto, 
niech n ik t niezapom ina, że nie po to udajem y się 
na W schód, aby tam  w  paszczy dział zanieść 
Biblję. Idziem y prosto dla tego, aby zapewnić 
ny W schodzie swobodę wyznań: jeżeli cesarz 
N apoleon wyprawia do Syrji pierw szy oddział 
swego wojska, czyni to dla oddania hołdu praw u, 
nie zaś dla krzew ienia w iary i narzucenia owej 
dynastji. A le czyż podobna dokazać tego, dzia­
łając spoinie z Portą? czyż nie m ieliśm y już  do­
wodów szczerości jój obietn ic i zdolności jej rzą ­
du? Podobnie ja k  nie m ożna ograniczyć czasu 
wypraw; tak  rów nie zakreślić  jeograficzną prze­
strzeń, byłoby dziwactwem ; będzie to ty lko za­
leżeć od Turków , jako daleko rozleje się powodź 
ieh fanatyzm u."

Nakoniec dziennik Times głośno w ynurza i 
wdzięczność swoją dla N apoleona, że dał hasło 
do opieki nad clirześcijanm i i zupełną ufność, iż 
me nadużyje swego położenia na W schodzie i że 
działanie Francuzów  zostanie ta k  czyste , ja k  są 
czystem i pobudki, k tó re  ich poprowadziły ś la ­
dami krzyżowych praojców.

A U S T R J A .
Wiedeń, 6‘ sierpnia. D ziś kom itet, złożony z 21 

członków, zebrał się w  sali posiedzeń rady pań­
stw a, d la  roztrząśnienia rozm aitych działów b u ­
dżetu. W yjąw szy ks. Colloredo chorego, wszy­
scy członkowie byli obecnym i. N a ław ie m ini­
strów znajdow ał się prezes rady h r. R ecliberg, 
m inister spraw iedliw ości, lir. N adasdy, spraw 
w ew nętrznych hr. G ołuch owski, dyrek tor m ini­
sterstw a skarbu v. P lenner, feldm arszałek poru­
cznik v. Szm erling, przedstaw iciel w ydziału woj­
ny i półkownik v. B reisach z w ydziału m arynar­
ki. Posiedzenie, k tóre  się przedłużyło od godz- 
11 do pół do 4, w yłącznie poświęcone było p y ta ­
niom praktycznym . Spraw ozdaw cy odczytali 
wnioski kom itetu  o budżecie listy  cywilnój, woj­
ska, m arynarki, spraw  zagranicznych i skarbu. 
Rzeczone wnioski były przychylne d la  pierw sze­
go działu, dalsze wywołały n iek tóre  uw agi, na 
k tóre pp. v. P lenner, Szm erling i B reisach po 
k ilkakro tn ie  odpow iadali; rozprawy nie m iały 
żadnej politycznćj barwy, ju tro  dalszy ich ciąg 
nastąp i. W łaściw e pytanie polityczne, t . j .  roz­
praw y o w ielkićj zasadzie politycznej organizacji 
cesarstw a, będą na  porządku dziennym  d. 8 lub 
9. U trzym ują, że projekt W ęgrów  w teraźn iej­
szym składzie kom itetu , znajdzie większość 15 lub 
IG głosów na 21. Dow iadujem y się, że posiedze­
nia kom ite tu  dłużej nad tydzień  nie potrw ają, 
w ielka bowiem liczba członków uda się na  obchód 
otw arcia drogi żelaznej w iedeńsko-m onachskiej.

C esarz co dzień przyjeżdża z L axenburga do 
W iednia, po udzieleniu  różnych posłuchań i od­
byciu rady m inistrów , w ieczorem  wraca na w ieś.

P rzed sięb ie rs tw o  p ry w a tn e  u rzą d za  p rze jaż d ż ­
k i, k o le ją  że lazn ą , do P a ry ż a  i T r ie s tu ;  jo p ła ta  za 
p ierw sze w ynosi 25 , za d rug ie  10 z ło ty ch  ren .
(15 i G r. sr.).

Dniu 9 sierpnia. Donoszą z W ie d n ia , że 
królowa neapolitańska kupiła za 165,000 zł. rs. 
dom wiejski, należący dawniój do bank iera  E s- 
keles; mówią, że w T rieśc ie  otrzym ano rozkazy 
do przyjęcia królew skiój neapolitańskiśj rodziny, 
w razie  opuszczenia przez nią N eapolu. W krótce 
m a tu  przybyć ks. K apui, b ra t zeszłego króla, 
który w r. 1836, poślubiw szy sław ną z piękności 
miss Penelopę Sm ith  i w padłszy w niełaskę dwo­
ru, m ieszkał ciągle w Londynie; niedaw no do­
piero, pogodziwszy się ze swym synowcem, po­
stanow ił podzielać jego  tułactw o, je ś lib y  do tego 
przyszło.

W  Peszcie w szystko je s t zajęte  przygotow a­
niam i do najuroczystszego narodowego obchodu 
w d. 20 sierpnia, rocznicy św. S tefana, p ier­
wszego króla i apostoła W ęgier. Ks. Prym as 
Scitowski przybędzie do stolicy dla przew odni­
czenia nabożeństw u; ze w szystkich stro n  W ęgier 
zgrom adzą się deputacje  dla nadan ia  obchodowi 
ducha braterskiej je d n o ś c i, ożywiającćj serca 
w szystkich m ieszkańców różnych początkiem  i
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nie przesłań na czyja wysoka zdolność, dźwi­
gnęła wspaniały gmach, ale znamienita część 
narodu. Pojedyncze osoby tonęły w działaniu 
powszechnem tłumu; przeważne wpływy nikły, 
wynurzając się w  następstwach; dzieje nie um ie­
ją dać sprawy z ich zabiegów, wysuwają tylko 
dużo imion porwanych w tłumną dążność. Tłum  
działa jak wichura w której odmęt tylko, po je ­
go jednak przelocie, spełzł dawny, now yjaśnieje  
Porządek; wyszum i się i znowu z większym  trzas­
kiem huknie. Imiona pojedyncze chwilowo bły­
szczą i gasną, wichura sama huczy. Rytwiań- 
ski, Oleśnicki, Tęczyński, Tarnowski, Kmita 
me powodują, niejednej wrzawie zawadzają, 
postępowaniem swem  nie raz postępowi sprzecz­
ni. Powoduje głównie m yśl, która unosi znamie­
nitą częśe ludu, pojęcie jakie powziął, które 
do pewnej dojrzałości rozw ija.... Słusznie są 
czynione zarzuty eiężkich wad, jakie plamiły 
rzeczpospolitę polską.... N ie przestajem y jednak 
nastawne na to, że Polska roztacza widok wspa­
n iały , z posad rożny od tych w szystkich repu­
blik, które różnem i czasy w dziejach świata b ły­
szcza ły .”

Na n ieszczęście, nie bez ogromnych ofiar od­
bywał się ów rozrost społeczny obywatelskiej 
klassy, a co najsm utniejsza, ofiary te wyczer­
pywały s iły  narodu i pośw ięcały przyszłość nie­
ograniczonym zapędom chw ili.

Na samym w stępie widzimy szlachtę uchyla­
jącą się od powiności krajowych. Zgubny w  tej 
mierze przykład podaje duchowieństwo, w ślad 
za niem otrząsają się od podatków przem ożni

(1) P o lska , D zie je  i Rzeczy jć j .  T . H I. G5.

ga tym samym torem i braci uboższych. Sa­
molubna w yłączność obwarowuje się zaszczyt- 
nćm brzem ieniem  służby wojennej, gdy ciężar 
całkowity poborów zepchnięty został na gminy, 
na bezpośrednich rolników, poddanych lubczyn- 
szowników. Zasklepione w  obrębach pojedyń- 
czego stanu braterstwo pozostawia rozerwanie 
pomiędzy szlachtą i stanem m iejskim , z czego 
powstaje zatarga trapiąca R zeczpospolitę w naj­
św ietniejszym  nawet okresie jej bytu. W  1 4 9 6  
zapadła uchwała wzbraniająca m ieszczanom po­
siadania dóbr ziem skich. W 1 5 3 8  i 1 5 4 3  roz­
wiązane zostały  ich bractwa i cechy jako uw ła­
czające wolności szlacheckiej i ziem skiej. Po- 
dwakroć, 1 5 3 7  i 1 5 4 8 , posłowie ziem scy w y­
parli deputowanych m iejskich i w sprawach pu­
blicznych przyzwolenia ich uznawać nie chcieli. 
Rozszczepienie stanowcze dokonane zostało 
uchwałą z 1 5 6 2 ,  odbierającą szlachectwo tym  
co fam ilijny klejnot rzem iosłem  albo łokciem  
plamic się nie w stydzili. W ystaw ione na roz­
m aitego rodzaju zniewagi i ujmy, zasklepione 
we w łasnych samorządach, bez pobralania i spój­
ni wzajem nej, miasta polskie zatracały stopnio­
wo poczucie obywatelstwa sw ojego, a nie my­
śląc o niczem  poza sterą wyłącznych interesów , 
staw ały się niezdohiemi do oręża i w alk i z n ie­
przyjacielem. W ty m samym czasie dokony­
w ał się ostateczny „pa(|ek j.mieci> XV w iek za­
staje lc i jeszcze wolnymi; lecz nie dopiero za­
czął się ucisk w  najopłakańsze płodny następ­
stw a. W ycieńczonych sądowniczą opieką pan­
ków spadły na barki pobór obciąża do reszty. 
Ogromna przepaść urodzenia oddziela coraz w i­

doczniej nieszlachtę od stanu obywatelskiego. 
Jedne po drugich zapadają przepisy, zrywającf 
dawną pomiędzy km ieciam i i szlachtą zażyłość. 
N areszcie wołająca o pomstę uchwała 1 4 9 6  
wyzuwa kmieci z charakteru ziem iaństwa, odzie­
rając n ielitościw ie stan pognębiony z dziedzicz 
nych posiadłości ziem skich, na które dotąd ża­
den z prawodawców targnąć się nie ośm ielił. Za 
tćm olbrzymiem cięciem  poszły zniewagi i gw ał­
ty wolności osobistej. Dawniejsze ustawy dozwa­
lające przesiedlania się z miejsca na m iejsce ustę 
pują rozporządzeniom przywiązującym ludność du 
gruntu. Gminy rolnicze zmuszone są uledz do­
wolnej sprawiedliwości panów. Pańszczyzna 
pomnożona; prawodawstwo, policja, zarząd utru­
dniają swobodne kształcenie się synów w łościań­
skich w naukach i rzemiosłach; pod pozorem za­
chowania porządku i dobrych obyczajów narażo­
nych śród miejskiej gawiedzi na zaraźliwe skaże­
n ie. /.aden wzgląd nie usprawiedliwia tych grze­
chów narodowych, ani nawet reakcja przeciwka 
żądnej przymierza z gminem władzy królewskiej' 
o której napomyka gdzieniegdzie dyplomatyczny 
optymizm szlachecki. Na złagodzenie winy pi’*1' 
wodawców ówczesnych to tylko powiedzieć m o­
żna, że lud okolicznych krain w nielepszem  
a może gorszeni jeszcze był położeniu. W ę g ^ ’
Czechy, Inflanty, kraj Słowian zaodrzańskicjń 
na porównaniu nic nie zyskują. Coż mowo 
o L i t w i e i  Rusi! W yzucie kmieci polskich z pra^  
politycznych nie szło przynajmniej w parz* 
z upadkiem bytu materjalnego: przeciwnie za 
możność w łościańską w  rozpatrywanym okresie 
niejednokrotne stwierdzają świedectwa.

 --------------------- (d. c. n.)
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Zurich, zapowiadały amnestję dla legionistów ! jak Turcja wdała się w urządzenie i władanie L i-
6°dy§gierskich, słu żących  pod chorągwiami włoskie- j banem, poczęły się na jaw wynurzać niezg.

JUI’ Opatrzeni świadectwem  urzędowem , że ! i walki i coraz wyraźniejsze przybierać kształty, 
omnestja rozciąga się na nich, powrócili do W ę- { Tam, jak i wszędzie, rząd ottomański zastosował 
gier’ lecz *aledw o stanęli na ziemi ojezystćj, zasadę: Kłóć i panuj (divide ut imperes), i tam, 
wnet jednych rozesłano po półkach na służbę, jak wszędzie, wprowadzenie w czyn tćj zasady, 
mnych zapisano do rot roboczych, innych nako- ! potężnie wsparło jego władzę. Jakiż bowiem  
at60 WLrT :unr) do więzienia. W szelkie starania J jest rzeczywiście cel, którego Turcja zamierzyła

zdradzonych przedrzeć się nie mógł; lecz dzień- j ski i jego dążenia ku niepodległości, dopomódz, 
n'ki doniosły o tern złamaniu wiary i poseł fran- i skrycie lub nawet jawnie Druzom w tein przed- 
1 uzki, z rozkazu swego dworu, dopomniał się o j  sięwzięciu, a następnie, dla okazania gorliwości
Uwolnienie legionistów. Francję cześć narodowa 
obowiązuje stanąć w ich obronie.
. W ęgrzy występują z nowym dowodem za swo- 
jemi prawami. Wiadomo, że Ferdynand, brat 
Karola V, pierwszy król węgierski, z domu hab­
sburskiego, był tyłko książęciem austryjackim, a 
v'ięc  członkiem rzeszy niemieckiej i nie należał 
do grona udzielnych panujących w Europie, du- 
piero korona węgierska podniosła go do tćj do­
stojności; W ęgrzy więc słusznie utrzym ują, że 
nie powinni swego politycznego stanowiska pod­
dawać nierównie późniejszemu i przez ty le  wie­
ków niższemu stopniowi Austrji w europejsko 
rządowej hierarchji.

Wiedeń, 10 sierpnia. Zapowiadają wprowadze­
nie w cesarstwie austryjackiem sądów przysięg­
łych i ustanowienie prokuratorów jeneralnych; 
byłoby to ulepszenie tak wielkie, iż zaledwo 
mierzyć mu można.

Jen. Benedek wyjechał stąd do Budy. Poczę­
to tu mówić o oddaleniu go z urzędu gubernato 
ra Węgier; jen. M elczer ma być jego następcą.

P. Plenner złożył radzie państwa raport wy­
jaśniający ogólny stan skarbowości w Austrji 
dziennik Wschonnio-Niemiecka Poczta nie widzi 
aby wnioski i nadzieje ministra mogły się spraw­
dzić, sam minister wyznaje, że ani w bieżącym, 
ani w następnych kilku latach, do równowagi do­
chodów z wydatkami przyjść nie można, sam 
twierdzi, że tylko osiągnąć też równowagę bę­
dzie podobna, po dłuższych latach pokoju; sam 
nakoniec nie zaprzecza, że podwyższenie podat­
ków jest niepodobne, a jednak sprawozdanie 
swoje kończy obietnicą reform w wydziale skar­
bowym. Rząd i sam się łudzi i kraj w błąd wpn> 
wadza.

P R  U S S Y.
Berlin, 10 sierpnia. N iepewne tylko pogłoski 

krążą o wypadkach zjazdu cieplickiego. Zda­
je  się, iż zajmowano się tam sprawami włoskiem), 
ale dopóki złożone nie zostaną niezbite dowody, 
trudno uwierzyć, aby Prusy miały zobowiązać 
się do jakiego spółdziałania w duchu wstecznym. 
Gdyby jednak to było prawdą, widzielibyśmy dru­
gie wydanie osławionćj umowy pilnickićj w 1791, 
mocą której dwory: wiedeński i berliński posta­
nowiły najechać Francję i przywrócić nieograni­
czoną władzę Ludwikowi X V I. W ówczas to, 
wdając się zbrojnie w sprawy obcego narodu, za­
jętego leczeniem  głębokich ran, zadanych przez 
niedołężność rządu, wywołano długą walkę, oku­
pioną tylu ofiarami ojczyzny i która ściągnęła 
uciążliwe panowanie cudzoziemców w Niem czech. 
Jeśliby Francia dała poznać, iż zamyśla zagnieź­
dzić się we W łoszech, Prusy mogłyby sprawie­
dliwie połączyć się z jćj przeciwnikami; lecz po­
nieważ dążenia do jedności zupełnie wyzwolą 
W łochy od sąsiedzkiego wpływu, Prusy powinny 
by przyjąć zasadę Anglji, przyznającą Włochom  
prawo załatwienia spraw swoich. Prusy odda­
jąc swoje siły na usługi Austryi, straciłyby zu­
pełnie spółczucie narodów, a N iem cy przekona­
łyby się, że ich dobro poszło w zapomnienie.

Gazeta królewska, w artykule podobnćjże tre­
ści, utrzymuje: „że w razie nawet obalenia tro­
nów neapolitańskiego i rzymskiego, Prusy wy­
chodzić nie powinny z zasady nie wdawania się; 
w razie zaś gdyby W łosi zechcieli pójść dalej 
i rzucili się do odzyskania W enecji, wówczas 
nikt im pomagać nie będzie; skutki tego przed­
sięwzięcia spadłyby na nich samych; bo jeśliby  
nawet Francja zamyślała ich wspierać, wówczas 
obowiązkiem Prus i N iem iec byłoby także wdać 
się w walkę. “

W  Berlinie gabinet pracuje nad zawarciem  
ze Szwecją przymierza i tym końcem, chciałby  
oderwać zjednoczone królestwa skandynawskie, 
od bliższych stosunków z Danją, zwłaszcza, iż 
niektórzy utrzymują, że Szwecja zawarła z tćm  
ostatniem królestwem umowę, iż w razie zagro­
żenia go przez Niem cy, osadzi księstwo holsztyń­
skie 10000 wojska.

Następnej jesieni w całem królestwie pruskiem 
odbędą się sejmy prowincjonalne.

T U R C J A.
P. Lenormant umieścił w D zienniku rozpraw  

wyborny pogląd na sprawę wschodnią. Podaje­
my go niżej naszym czytelnikom: „Nie o to cho­
dzi czy Dru* czy Maronita pierwszy dał ognia, 
odpowiedzialność nie na tego spadać powinna, co 
pierwszy krok uczynił, ale na tego, który odda- 
^na rzeczy przygotował i dał hasło do wybuchu. 
Każdy rząd mający w swym ręku władzę, pienią­
dze i tysiące środków jawnego i pokątnego dzia- 
!Ul!a> znajdzie sposób, kiedy chce wywołać woj- 

post P°wstanie 5 zmusić tych, których zgnieść 
prze/^to"^5 do rozpoczęcia walki i do ściągnienia 
stronny3 *'a s*e^ e pozornej winy. W szakże bez- 
i z pod i1a° Strzegacz nie da się ułowić w te  sidła 
cę; a prawdt ° błudy’ odkryJe istotueS° winowaj- 
bańskich, n ie^ L m winowajcą w wypadkach li

w oczach Europy, po zniweczeniu chrześcijan 
skieg" pierwiastku, rzucić się na pierwiastek 
Druzów, prześladować go w zbrojnej wyprawie, 
zgnieść i zaprowadzić bezpośredni rząd Porty, 
jaki nigdy nie istniał w tym kraju i zniweczy 
całą niepodległość, jaką traktat 1840 zapewnił 
w zarządzie weWnętrznym tym góralskim p le . 
mionom. Pierwsza część tego zamysłu została 
dziś wykonaną, ale dla jćj osiągnienia rząd ture 
cki powinien był rozstać się z pozorną bezstron­
nością i zaniechać swej zwykłej przebiegłości. 
N ie postrzegano teraz, jak w 1845, aby Turcy, za­
chowując pozorną bezstronność, tajemnie wspie­
rali Druzów i owszem jawnie zrzucili maskę, 
nie starając się nawet ukrywać swych postępków; 
wszędzie działali w dzień biały. W Bejrucie, tej 
samćj godziny, kiedy zaczęła się napaść Druzów  
na osady maronickie, rządca prowincji, Kurszid- 
pasza, wyciągnął z miasta i udał się do obozu za­
toczonego na dolinie, bliskićj Bubdaliu i wnet, 
jakby za umówionym znakiem, wybuchnęły p}0.  
mienie pierwszych podpalonych wiosek, w tćj 
samej chwili, w którój działowe wystrzały oznaj­
miły przybycie paszy do zgromadzonego wojska 
Baszy-buzuki, zostający na żołdzie Porty puścili 
z dymem wszystkie wioski położone na dolinie, 
w oczach Kurszyda, obojętnego widza, zabijali 
niewiasty i dzieci, popełniając okrucieństwa, go­
dne Kannibalów. W ieś nawet Babdah podpaliła 
ta zbierana drużyna bliżćj niż o dwa ruszni- 
czne wystrzały od namiotu paszy, który kazał so­
bie podać fajkę, bez okazania najmniejszego o to 
niepokoju. W  Deir-el-kamar, straszliwa rzeź 
2,730 rozbrojonych chrześcijan, która wszystkie 
serca we Francji zakrwawiła oburzeniem, speł­
nioną została przez 700 żołnierzy Nizamu, czyli 
zaciężnćj piechoty, połączonej z Druzami, p0d 
okiem i na rozkaz jenerała dywizji Tahir-paszy, U- 
chodzącego za najświetnićj wykształconego jen e­
rała tureckiego. W  Hasbeya iRaszeya, wojsko re­
gularne podobnież mordowało chrześcijan, do- 
wódzcy jego, zamiast powściągnienia, sami je  
zachęcali do rzezi. Nakoniec rządca Bejrutu 
z ramienia Sułtana, zakazał pod naj surowsze- 
mi karami reisom, czyli arabskim właścicielom  
łodzi, dostarczać zboża lub innćj żywności po­
wiatom górskim Kes-Ruanu, w vktórych 40000
chrześcijan schroniło się od noża oprawców. 
Ten czyn okrucieństwa wydał swe owoce i, 
w chwili opuszczenia przezemnie Bejrutu, nie­
szczęśliwi skupieni w Kes-Ruanie spożywszy 
wszystkie zapasy zboża i bydła w okolicy, do­
ciskani męczarniami głodu, warzyli liście mor­
wowe, dla uniknienia głodnej śmierci. W  cią­
gu wojny o niepodległość Grecji rozległ się 
długi okrzyk zgrozy na wieść rzezi w Chios; za­
pewne, mniej ludzi zabito w Libanie niż w Chi­
os; ale morderstwa w Deir-el-Kamar, Hasbeya 
Raszeya, zdają mi się być jeszcze bardziej obu­
rzające, niż morderstwa spełnione na wyspie kró- 
lowćj archipelagu, bo w Chios Turcy mieli przy- 
najmniśj pozór usprawiedliwienia. W  Chios pod­
niesiono chorągiew powstania i hordy muzuł­
mańskie rzuciły się na poskromienie rokoszanów; 
ale w Libanie, czyż choć jeden postępek chrze­
ścijan mógł dać prawo Turkom do oskarżenia ich 
o bunty? W  Deir-el-kamar jedynym ich grzechem 
była zbytnia ufność i uległość; na żądanie Turków 
broń oddali, powierzyli się uczciwości jenerała, 
który ich kazał powyrzynać. W  Hasbeya i Ra- 
szeya, ludność napadniętą została wśród najwię­
kszej wewnętrznej spokojności, daleka od wido­
wni wypadków, najmniejszego w nich nie wzięła 
udziału i zaledwie myślała o wojnie między Dru­
zami i Maronitami. Co zadziwić wszystkich mu* 
siało, to słaby (opór, wszędzie przez chrześcijan 
stawiany i bystrość z jaką wojna zamieniła się 
na mięsne jadki, a przecież Maronici uchodzili 
dotąd zą lud bitny i nie łatwy do pokonania; 
prócz tego liczą ich w Libanie 160000, przeciw 
80000 Druzów w przemagającej ludności powin­
ni byli znaleść dostateczną obronę, dla tego też 
w samej Syrji wielu obwiniało ich obojaźń. Lecz  
ten wyrzut jest niesłuszny; Maronici nie dowie­
dli niemęztwa. Z początku, dopóki walka była 
możliwa, dopóki mieli przed sobą góralów dru- 
zyjskich, w Beit-M eri, w Hamam i w całym Mę­
tu, bili się walecznie a nawet zwycięzko; ale 
wkrótce opór przechodził siły ludzkie, nieprzy­
jaciele ich pomnożyli się i zewsząd pośpieszyli. 
W szyscy miejscowo muzułmani, nawet M etuali- 
c i ,  Arabowie sekty Alego, którzy z nienawiści 
dla Sunitów, łączyli się zawsze z chrześcijana- 
nami, teraz podali rękę Druzom. Cała ludność 
Druzów, z odległych okolic Horanu, zbiegła się 
na pomoc swoim libańskim spółwyznawcom. Na­
koniec znęcone nadzieją łupów, wszystkie koczu­
jące pokolenia Celesyrji, czyli Bekhai, zamie­
szkałe za Balbekiem i w okolicach Palmiry zala­
ły tę nieszczęśliwą stronę. Liban stał się wido­
wnią prawdziwego najazdu barbarzyńców, a mi­
mo to w Zahleh 2000 chrześcijan, blisko tygo-
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ykonali najporzą­
dniej odwrót przez chmury wrogów. Dopiero 
kiedy nienawiść władz ottomańskich objawiła się 
wyraźnie, kiedy wypadki Deir-el-Kamarskie, rzu­
ciły ponure światło na ich zamiary, rozpacz ogar­
nęła chrześcijan; wówczas już nie usiłowali opie­
rać się i ujrzano widok okazujący się niekiedy 
w czasach rewolucji, że lud wrodzonie waleczny,

śniową i dni Zgrozy.’
Jeszcze jedna przyczyna zwątliła opór chrze­

ścijan. N iegdyś cała ludność libańska, tak Ma- 
ronitów, jak Druzów, rządzona była przez po­
tężnie uorganizowany systemat feodalny. Nie 
było kraju na św iecie, w którym by roztrząsano 
dowody rodowitości; każdy emir, w swojej wio­
sce, był jak senior średniowieczny naczelnikiem  
cywilnym i wojennym; do niego należało, w chwi­
li niebespieczeńsswa, powoływać do broni i pro­
wadzić na pole bitwy. Od kilku lat, duchowień­
stwo maronickie, dla zwiększenia własnego wpły­
wu politycznego i dla uczynienia go wyłącznym, 
uporczywie pracowało nad zniszczeniem tej in­
stytucji, rozbudzili) namiętności i zawiść gmino- 
władną przeciw powadze emirów i dokazało te­
go, iż największą część ich wypędzono z osad 
wiejskich. Urządzenie feodalne Maronitów mia­
ło bez wątpienia, mnogie niedogodności, często 
emirowie byli prawdziwymi nędznikami, ale przy­
najmniej było w ich instytucji cóś spójnego; du­
chowieństwo zaś, obaliwszy ją, nie postawiło 
nic na ich miejscu. Turcy ujrzawszy tę wyni- 
kłość, dzielnie popchnęli ruch koła. Przeszłego  
roku zatoczono obóz turecki w Dżuniah, nie­
daleko Kes-Ruanu, skąd wychodziły najżywsze 
podmowy do wypędzenia emirów, a przecież 
ten widok nie ośw iecił duchowieństwa maro- 
neckiego, szło ono dalej w drodze gminowła- 
dnćj rewolucji. Coż stąd wynikło? kiedy godzi­
na walki wybiła, Druzowie, którzy zachowali 
nietykalnem swój skład feodalny, znaleźli do­
świadczonych wodzów do kierowania sobą: prze­
ciwnie, Maronici nie mieli spokojności i nie zna­
lazł się między nimi nikt, komuby wszyscy u le ­
gali, idąc za jego przewodem. Owoż co sprawi 
lud choćby najwaleczniejszy bez wodza? Znalazł 
się jedyny naczelnik godny dawnej maronickići 
sławy: jest nim wódz wsławiony już mimo swą 
młodość, Józef Khawan, który przyleciał z oko 
lic Tripoli na pomoc uciśnionej braci, odwie 
dziłem go pod jego namiotem w Dżuniah i wy­
znam, ze mało jaki człowiek sprawił na mnie 
podobne wrażenie. Syn naczelnika zupełnie od­
danego Francji, syn chrzestny ks. Joinville, za 
ledwo liczy lat 28; młody ten człowiek łago­
dnego oblicza, układu pełnego prostoty i wdzię­
ku, wychowany w kolłegium Auturah przez na­
szych missjonarzów, mówi wybornie po francuz- 
ku, prócz tego dziwnie waleczny, wódz biegły, 
równie pobożny i skromny, jako odważny. Jó­
zef Khawan potrafił urządzić obronę Kes-Rua­
nu i opatrzyć bezpieczeństwo tego powiatu, 
gdzie tylu nieszczęśliwych schroniło się, gdzie 
znajduje się stolica maronickiego patryarchy, 
kollegie francuzkie w Auturah i Ghazir, sło­
wem wszystkie wielkie zakłady chrześcijań­
skie Libanu. N ieszczęściem  nić więcćj uczy­
nić niezdołał i w pierwszych dniach po swem  
przybyciu, znalazł wszelkiego rodzaju przeszko­
dy, które powoli tylko zwyciężyć zdołał. W  chwili 
kiedy biegł na pomoc oblężonemu miastu Zaleh 
wstrzymany był przez listy konsulów, którym 
pasza przyrzekł jego ocalenie, a kiedy dowiedział 
się, że niebezpieczeństwo ciągle jego mieszkań­
com groziło, pośpieszył, ale ujrzał je ginące już 
w płomieniach. Józef Khawan jest człowiekiem  
Umysłu umiarkowanego; stronnictwo przeciwne 
emirom, a mianowicie Toussun-Szein, głowa 
tego stronnictwa, długo wahał się uznae go na­
czelnym wodzem; prócz tego jest on emirem tylko  
trzeciego rzędu; szlachectwo jego nie jest da­
wne, jakoż całe grono emirów, odwiecznej sta­
rożytności, przez źle zrozumiane uczucie rodo- 
wćj dumy, z największym wstrętem poszło pod 
rządy człowieka mnićj świetnego gniazda. Tak 
kiedy szedł na Zaleh, mając tylko z sobą 400 
ludzi swojej osady, emir Beszir-Assaf, synowiec 
sławnego emira Beszira, którego spotkał nieda­
leko Bukfeya, na czele 2000 drużyny, nie chciał 
mu towarzyszyć. Prawda, należy wyznać, że 
krąży pogłoska jakoby emir Beszir-Assaf jest 
w listownych stosunkach z paszą, który przyrze­
kał podnieść go do godności kajmakama maro- 
nitow, na miejsce jego brata stryjecznego emira 
Beszira-Achmeta. Co do emirów, niesplamio- 
nych zdradą, ci skończyli, tłumiąc swoje wstrę­
ty, na uznaniu go naczelnym wodzem, ale za- 
późno aby mógł co więcćj dokazać prócz ocale­
nia Kes-Ruanu od najazdu. Nadto zdarzenia 
syryjskie prędko straciły znamię odrębnćj wojny 
Druzow z Maronitami, jakich wiele widziano; za­
mieniła się ona na system atyczne prześladowa­
nie, podjęte przez wszystkich muzułmanów, bał­
wochwalczych Druzów, którzy weszli w przymie­
rze z nimi, przeciw chrześcijanom wszystkich  
wyznań. Połowa przynajmnićj kraju, nawiedzo­
nego rzezią i zniszczeniem, nie była objętą wła­
ściwą Libanowi organizacją i nie było w nićj ani 
jednego Maronity, ludność jej składa się z w y­
znawców cerkwi greckiej wschodnićj, lub zje- 
dnoczonćj z Rzymem.

Co óo ducha właściwego prześladowania, ob­
jawia się on najwidocznićj w przymusowych od­
stępstwach i w zabójstwach za odmową potur- 
czenia się powtarzanych po całym kraju. Naj- 
jawnićj okazało się to znamię przyzdobyciu Deir- 
el-K am ar, gdzie żołnierze tureccy zabijali chrze­
ścijan tulących się do krzyżów lub świętych obra­
zów wołając do nich: W eź wij twojego Boga,
niech cię oswobodzi!* Jeśliby potrzeba było 
jeszeze dowodu, spójrzcie na te k r z y ż e  porozrzu­
cane po ulicach bejruckich, w czasie rozruchów, 
aby zmusić chrześcjan deptać je  nogami. Fana­
tyzm muzułmański rozjątrzył się do tego stopnia 
na Wszystkich chrześcijan, żemimo obecność wo­
jennych okrętów francuzkich, angielskich, rossyj-
skich i g re c k ic h ,nieoszczędzał nawet stroju euro­
pejskiego. Dotąd, liczne przędzalnie pozakładane 
w górach, pożar i rabunek oszczędzają; Są to  
jakby zastawy przez Druzow i 1 urków zacho­
wane; którzy mówią: „W tenczas popalimy przę­
dzalnie, kiedy E u r o p a  wtrąci się w  nasze spra­
wy.* Zresztą jedna budowa do hodowli jedwa­
bników, własność obywatela piemonckiego zo­

stała spaloną; ogród fig indyjskich, założony za 
jedną z bram bejruckich przez margr. Perthuis 
zniszczyli baszy-buzuki.

W danie się bezpośrednie i sprzężyste Europy, 
zbrojne zajęcie Libanu, jedj-nie będą zdolne 
powstrzymać mordy i ocalić pozostałą ludność, 
w północnćj Syrji, bo wystąpienie tego rodzą u, 
zastraszając muzułmanów może zbawić chrześci­
jan w całć j Turcji; gdyż łudzić się nie nale­
ży, niebezpieczeństwo nie w jednej tylko Syrji 
istnieje; przyznać potrzeba, że rozległy spisek 
w całem państwie ottomańskiem, którego stru­
mienie płyną z Mekki, przygotowuje powszechne 
wytępienie chrześcijan. Jeżeli tylko w Syrji mor­
derstwa wzięły straszliwe rozmiary na jakie pa­
trzymy, po wszystkich innych częściach Turcji, 
mnożą się zabójstwa chrześcijan w najohydniej­
szy sposób. L isty z Bulgarji i Macedonji do­
noszą o zbrodniach, przenikających duszę; dwie  
tylko wymienię: W  Serres macedomkiem trzech  
kapłanów na pal wbito; w jednćj wsi bliskićj 
Adrianopolu, Turcy ukrzyżowali dla zabawy je ­
dnego z chrześcijan, naśladując, ze świętokradz- 
kiem urągowiskiem, wszystkie szczegóły m ki 
Zbawiciela. Jest to oczyw iście jedno z najstra­
szliwszych i ostatnich drgań kinania chorego 
człowieka w Stambule. D alby Bóg, aby je  po­
wstrzymano nim rozwinie się w całćj swojćj 
okropności.*

N akoniec, Gazeta Augsburska, tak ślepo Au­
stryi oddana, nie mogła dłużej taić niegodziwośoi 
muzułmańskich, spełnionych nad chrześcijanami. 
Obszerny list.pisany z Tessalom ki d. 22 lipca, 
jest długim katalogiem męćzeństw. W okolicach  
Adrjanopolu, Turcy popełniają zwierzęce okru­
cieństwa, w Bitoglji i Janinie podobnie/; urzę­
dnicy wydzierają ostatki mienia, i gdy niedawno 
nakazano złożyć podatki, ludność zaś chrześcijań­
ska dowiodła, iż nic do skarbu niewinna, kazano 
jej w nieść je na rachunek następnego roku. Hus- 
sein-pasza najzawziętszy wróg chrześcijan, Gre­
ków zaś w szczególności, znęta się nad nimi 
w- sposób którego każde uczciwe usta wzdragają 
się powtórzyć. Słowem, jeżeli nie co do liczby, 
tedy co do okropności, rozboje w Tessalji i M ace­
donji nie ustępują syryjskim.
. W  liście pisanym z Konstantynopola, 7. d. i-g o  

sierpnia, znajduje się obszerny wywód przyczyn 
dla których państwa europejskie powinniby za­
niechać wryprawy d oS yry i:

Ministrowie porty zapewniali posłów, że ujrze­
nie pierwszego europejskiego munduru, będzie 
hasłem do rzezi chr/.eścjan na całćj przestrzeni 
państwa Ottomariskiego. Jest to jeszcze jedno 
z tych kłamstw, jakieuni Tiircy starają się od- 
stręczyć mocarstwa od dozoru okrutnego ich po­
stępowania.

W tymże dzienniku umieszczono sprawozdanie 
z objazdu prowincji Turcji europejskićj przez 
W ielkiego-W ezyra. Samo z siebie rozumie się, 
iż wszystkie zbrodnie przemilczano, wspominając 
tylko kiedy niekiedy o drobniejszych nadużyciach.

Z dalszych listów  widać, że fanatyzm muzuł­
mański doszedł do najwyższego stopnia. N ie­
dawno jeden młody Turczyn zamordował swego 
stryja, za to iż mu nadesłano ze Stambułu list 
pochwalny , za dobre obchodzenie się z chrze- 
ścjanami. Turcy głośno powtarzają, że Sultan 
wyrzekł się nauki proroka i w szedł, na zgubę 
wiernych, w przymierze z giaurami. W ielki W e­
zyr miany też jest za odstępcę. Słowem, ws7,y- 
stko dowodzi, że tylko śpieszne zajęcie najgłów­
niejszych krajów państwa ottomańskiego, może 
odwrócić sztraszliwą klęskę od chrześcjan.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
M A R S Y L J A , 9 sierpnia . Trzy okręta z w oj­

skam i w  c iągu  dnia dz is iejszego  odpłynęły.  
W iadom ości z dnia wczorajszego  z Neapoiu do­
noszą, że spokojność panuje i że wojska  śc ią ­
gają s ię  na obronę sto licy .

M ARSYLJA, 10 sierpnia. L is ty  z K onstan­
tynopola z d. 1 sierpnia tw ierdzą , że w ypra­
wione z Fnad-paszą wojsko  do Syryi  j e s t  zde­
m oralizow ane. W ielka  niezgoda panuje m ię­
dzy m in istram i tureckim i; wojsko n ie  zostało  
je szcze  opłacone.

LONDYN, 10 sierpnia . Lord John R u sse l ,  
odpowiadając na wczorajszem posiedzeniu panu 
B a i l l i e ,  przyznał, że F ra n c ja  domaga się 
przypuszczenia H iszpanji do rzędu wielkich 
mocarstw , podobnież chciano przyjęcia Szw e­
cji, k tóra  rów nie jak  Portugalja , podpisała 
t r a k ta t  W iedeński. Byłoby trudnem odmówić 
je j  tego prawa, a jeśliby i Piemont został przy­
ję ty  , byłoby dziewięć wielkich m o cars tw . 
Tymczasem od roku 18 1 5  pięć w ie lk ich  m o­
cars tw  uchroniły Europę od w ojny, zdaniem 
więc Anglji nic wejsesną by łaby  zm iana obec­
nego stanu rzeczy.

M A R S Y L JA ,  9 s ie rpnia .  Podług treści
otrzymanych l is tów  z Konstantynopola z dnia 
1 sierpnia, Fuad pasza p r z y s ł a ł  tu jenerała  do­
wodzącego w  Dam aszku podczas rzezi,  tudzież  
niektórych urzędników , aby spełniono tu nad 
nimi sąd. J en era ła  uwięziono w  m ieszkaniu  
jego protektora m inistra wojny. W szakzo k o r ­
pus dyplom atyczny w szed ł  z przełożeniem , aby  
rzeczonego  jen era ła  odesłać  do Damaszku dla 
osądzenia  go tam  na miejscu i dania zeń  przy­
kładu. Lękano się  rozruchów w  Sa ło n iee  i Ale- 
pie ,  ale zdołano im przeszkodzie. W  Bośuji  
panuje w ielk ie  poruszenie um ysłów , które ty l ­
ko obecność wielk iego W ezy ra  poskramia. P o ­
twierdza się w iadom ość , że  uknowany był  
spisek na życic tego  w yso k iego  dostojnika; w y­
znania , uczynione przez s p i s k o w y c h , podają  
w  niebezp ieczeństw o w ie le  osób. W ie lk i  w -  
zyr zm u sił  l icznych  urzędników do zwrotu zna­
cznych w ydartveh  przez nich pieniędzy; w v -
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p ia ta  żołdu wojsku i pensji urzędnikom odby­
wa się bardzo nieporządnie. W ielki przestrach 
panuje między Europejczykami mieszkającymi 
w domach w iejskich  blizkich stolicy, wiele też 
z nich przenosi się do m ia s ta ;  wyszedł tu zakaz 
sprzedawania p ro c h u , którego ogromną ilość 
zakupiono w T u n i s .

LONDYN , 10  sierpnia. Podług depeszy 
z B ejru tu  z  d. G sierpnia, konsulowie euro­
pejscy, tudzież ajenci miejscowi , wskazują 
Fuad-paszy winowajców; między u w i ę z i o n y m i  
znajduje się półkownik.A l i - B e j  i i 1111* łodzie, 
znacznego wpływu, należ cy do stronnictwa 
M a h o m m e d a - A i n .

M A B 3 Y L JA , 11 s ie rpn ia .  Wiadomości 
z Neapolu d o c h o d z ą  do d. 7 sierpnia: twierdzą, 
że Garibaldi był w Neapolu w sobotę 4 d. dla 
rozmówienia się ze znaczniejszymi politycznymi 
ludźmi; m ia ł  odpłynąć nazajutrz  i czekać w e­
zw ania  parlam entu . Wybory nazuaczono na 
d. 19 ; przed innymi wychodźcy są kandydatami, 
którzy spodziewają się mieć najwięcej głosów. 
Oświadczają się oni wyraźnie za połączeniem. 
Mimo surowość królewską, wielu oficerów 
m orskich  oświadcza, iż bić się nie będzie z Ga­
ribaldim. Wiadomości z Rzymu z d. 7 donoszą
0 zupełnej spokojności w tern m ieście. Rada 
m iejska  rzymska prosi o zakaz wywozu zboża 
dla odwrócenia głodu. Dziennik T i m e s  ogła­
sza następne depesze: Shanghai 10 czerwca. 
Pow stańcy  za jm ują  F  o o c h  o f gdzie mordują
1 łupią. Wojska cesarskie są w rozprzężeniu. 
Ludność miejscowa ucieka z przestrachu; han­
del jest przerwany.

HONG-KONG 23 czerwca. L ord  E l g i n  
i baron G r o s  przybyli tu  d. 21  i udali się na 
północ. S i r  H o p  G r a n d  podobnież z w o j­
skiem i ciężarami poszedł w tym że kierunku.

Czytamy w Monitorze powszechnym: Oboz 
w Chalons 11 sierpnia o 8 wieczorem:
Ks. Ks. Kardynał G o u s s e t, arcybiskup rejm - 
ski i biskup Szaloński przybyli dziś zrana odwie­
dzić cesarza w obozie i wezwano ich na śnia­
danie z cesarzem i Ks. W ilhelm em  badeńskim. 
W  nocy w  piątek ogień wszczął się w baraku 
cesarsk im  blizko pokoju następcy tronu . Pożar 
bardzo prędko ugaszono tak , że m ały  książę n a ­
wet się nie przebudził.

N EAPOL 11 s ierpnia . Garibaldyści s ta r a ­
li się wylądować d. !) we czw artek  w A l t  a 
f i u m  e blizko R e g g  i o i w  C a n d r i t e l l o ;  
wojsko ich odparło, tylko 2 0 0 ,  którzy juz byli 
na lądzie,mogli schronić się w głąb’ k ra ju ,  gdzie 
są ścigani. Ludność pozostała obojętną, spo- 
kojność panuje w królestw ie.

NEA PO L 1 1 sierpnia  wieczorem. Rozbie­
gła się wieść, że 1 ,5 0 0  Garibaldystów wylądo­
wało w Kalabryi.

TURYN, 20  s ierpn ia .  Podpisy na pożyczkę 
zamknięto, wyniosły t rzyk ro tną  ilość żądanej 
summy. Pan M anna w yjechał do Paryża.

LONDYN, piątek 10 sierpnia. Komitet rady 
państwa, zebrawszy się w Wiedniu na posiedze­
nie prywatne, uchwalił większością ośmnastu 
głosów przeciw trzem,.zastosowanie do w szyst­
kich krajów cesarstwa austryjackiego, program- 
m a t u , przedstawionego przez delegowanych  
węgierskich dla Węgier, to je s t  konfederację 
opartą na zasadaeh państwa związkowego.

LONDON 1-3. s ie rpn ia ,  poniedziałek. P o ­
c z t a  r a n n a  oświadcza dzisiaj, że jeśliby  
Garibaldi obalił  tron  króla neapolitańskiego, P a ­
pież, A u s t r ja  i H iszpanja nie m iałyby żadnego 
praw a do in te rw enc ji  i niema żadnego powodu 
do przypuszczenia, aby stąd pokój Europy m iał 
być zachwiany.

DO BIUCI UKRAIŃCÓW.
J a — p r z y c h o d z i e ń  z o b e ć j  s t r o n y ,  
L o s e m  d o  was z a n i e s i o n y ,

D z i e l n e  s y n y  
U k r a i n y ,

W ita m ,  ś c i s k a m  w a s !  
P rz eb ie g a ją c  k a w a ł  ś w ia ta  
W s z ę d z ie m  s z u k a ł  s i o s t r y ,  b r a t a  . . .  

L ecz  s t r a c o n y ,
^ k r o p i o n y  

B y ł  t o  dla  m n i e  c z a s .
I m i ło ś c ią  d u s z a  w rz a ł a .
K o g o ś  s w e g o  k o c h a ć  c h c i a ł a  

K o g o ś  s w e g o  
R o d z o n e g o  

T a k  b y m  ś c i s k a ł  rad!
A l e  ludz i z im ne  d ło n ie  
W  c ie rń  u b r a ły  m o je  s k r o n i e —  

S a m o tn e m u ,
G nęb io n e m u ,

B y ł  p u s t y n i ą  ś w i a t ,  
ł  t a k  m a r n i e  s z ł y  d n i  m o j e ,  
r «k  s p ł y w a ł y  d u s z y  z d r o j e —

Z m yślm i  memi 
Z bola łem i

WiareW^ <lłem ^  W wasz próS- 
Z n ó w  mi  1 N a d z i e j ę

l i óg  w  s e r c e  le ie  
7 n ? w o d ż y ł e m  ,> Z ° b a c z y ł eL  

/ e  k o lh  
D l a  s i e r o t y  i dl(1 8- 
K a ż d y  p r z y n i e ś ć  z

G r o s z  o s t a t n i , '  go to,wY 
U ś c i s k  b r a t n i ’

1 w s p ó ł c z u c i a  ł z ę  . , .

1 n a  b u j n e j  U k r a i n i e
D z i ś  mi  s z c z ę s n e  ż y c i e  p ł y n i e ,

Mi ę d z y  W a m i ,
K r e w n i a k a m i  

S p o c z ą ć ,  u m r z e ć  chcę!
Jó ze f Bessarab.

p r z e g l ą d  m i e j s c o w y .

W  1 L N O.
W obec wielkiej boleści, która w minionym ty­

godniu miasto nasze dotknęła, nie mielibyśmy od­
wagi mówić o rzeczach potocznych, o sprawach 
codziennych brukowego życia; bo żal taki, żal 
społeczny ma swoją świętość nietykalną —  i gdy 
w piersi mass zagości, nierozutnie podziału i nie- 
dozwoli do serc przystępu innym uczuciom. 
W poprzedzającym numerze, pod wpływem cio­
su, który wszystkich miłujących dobro powszech­
ne i naukę dotknął boleśnie, zaledwieśmy mogli 
krótką dać wiadomość o śmierci i oddaniu osta- 
tnićj posługi zwłokom ś. p. Adolfa Abichta. O- 
becnie, kiedy już pierwsze wrażenie żalu nieco 
ochłonęło, słuchając jego kolegów- i współpra­
cowników na niwie naukowej, widząc u w  ielbie­
nie uczniów dla rozległej wiedzy i szlachetności 
mistrza, dzieląc nareszcie z całym ogółem szcze­
re uznanie zasług ś. p. Adolfa Abichta i tę wiarę 
w- nieskazitelność jego charakteru i gotowość 
w każdej chwili do poświęcenia, gdy cierpiąca 
ludzkość wołała jego pomocy-, jeszeześm y się le­
piej przeświadczyli, że żal nasz był słuszny, a 
strata długo nieda się wynagrodzić. I cóż byśmy  
powiedzieli o zasługach zmarłego, coby mogło 
wyrównać głosowi szczerej przyjaźni i uwielbie­
nia, co się z rozżalonćj wyrwał piersi wice-pre- 
zesa Towarzystwa lekarskiego d-ra Stanisława 
W ikszemskiego, gdy nad mogilnym dołem, w imie­
niu w-szystkich kolegów w lekarskim zawodzie 
żegnał po raz ostatni zw-łoki męża, co ty le zasług 
dla nauki i ludzkości położył. Oto są jego słowa: 

„Koledzy, rodzino, przyjaciele!
„Św ięta i bolesna posługa zgromadza nas dzi­

siaj przy cstwartćj mogile, dokąd zstąpić mają 
zwłoki niewygasłćj w sercach kolegów pamięci, 
zwyczajnego professora patologii w b. W ileńskim  
Uniwersytecie, a potćm w Cesarskiej medyko- 
chirurgicznej akademii, doktora medycyny Adol­
fa Abichta. Na to imie, godło cnoty, nauki i ro­
zumu, które koledzy, cierpiąca ludzkość i kraj 
cały z uszanowaniem, przez lat tyle, wymawiać 
przywykli, czyjeż serpe nie ściśnie się od żalu i oko 
nie zwilży łzą w dzięczności! W ymowniejsze 
pióro poda potomności zasługi tego dostojnego 
męża; oceni jego prace naukowe, jego w-pływy na 
rozwój nauki lekarskićj w  naszej szkole, którćj 
najgorliwszym i nieskazitelnym był przedstawi­
cielem; odda mu tę świętą sprawiedliwość, że 
dopóki żył, do ostatniej choroby swojćj, stał na 
straży czystości i świętości hypokratesowćj ra- 
cjonalnćj nauki, broniąc ją od wszelkich najaz­
dów empiryzmu i specyficzności,—nauką uszla- 
(Ą y tn ia j is .c  y b b j.ść  b l i ź n ie g o ,  a m iło ś c ią  B o g a  i 
bliźniego uświęcając naukę! Teraz t y lk o  jako 
najbliższy świadek cnot i przymiotów zmarłego, 
z ciężką w sercu żałobą składam ten skromny 
wieniec hołdu, na grobie m is t r z a ,  przyjaciela i 
w s p ó łp r a c o w n ik a  w ś w ię t ć m  dziele naszego le­
k a r s k ie g o  powołania.

Ś. p. professor Abicht dobiegający sześćdzie­
sięciu ośmiu lat wieku, w dwunastym roku-życia 
przybył z Erlangen do W ilna razem z ojcem swo­
im, wezw-anym wówczas na professora filozofji do 
Wilna*, tu w Gimnazjum naprzód pod kierun­
kiem uczonego ojca, a potem w Uniwersytecie na 
wydziale literackim kształcił się w wyzwolonych  
naukach i filologji pod sławnym professorem
Grodkiem. Przysposabiając tym sposobem umysł 
swój do późniejszych przeznaczeń, położył stałe 
zasady rozumowaniu i kucznemu wywodowi my­
śli i argumentów, któremi jako professor i pra­
ktyk, całe życie się odznaczał. Zespolił się wów­
czas z nową ojczyzną swoją temi węzłami serca, 
dążeń i ojczystćj mowy, któremi jako nasz rodak 
jaśniał przez całe życie, i po skończeniu karjery 
publicznej został z nami, poświęcając swe prace 
i swe życie nowoprzybranćj ojczyźnie.

Jak usposobiony przeszedł do wydziału lekar­
skiego i w roku IB IG otrzymał stopień doktora 
medycyny i chirurgji. Jako lekarz, lat kilka prze- 

ył posłany z ramienia Uniwersytetu na Żmudzi 
w Johaniszkielach i tam podniosł szpital dla wło-

skupiając około czystej nauki, młodych pracow­
ników, i łącząc stare, wytrawione doświadczenie 
z energiczną siłą talentu i młodości. Jakie dzie­
ło szlachetno, jaka pomoc bliźniemu publiczna 
lub prywatna, czy to w domu Dobroczynności, 
czy to w klęskach publicznych, przy łożu ranio­
nych i epidemją doknętycli, odbyły się bez po­
mocy i współdziałania Abichta? Kto z nas sa­
mych lekarzy, dla siebie i sw-ojej rodziny nie do­
znał jego skutecznej pomocy i serdecznego współ-
czucia ? , ,

Ze świętością kapłaństwa cały oddany nauce, 
wyrzekł się ś. p. Adolf familijnych związków, 
przenosząc całą czułość i miłose swoją na dwóch 
braci, któremi jak prawdziwy ojciec, z zaprza- 
niem się samego siebie i z macierzyńską gorliwo­
ścią, opiekował się przez całe życie. Przedwcze­
sna" śmierć Gustawa, boleścią i długim smutkiem  
poraziła jego duszę. Starszy Teodor przez całe 
życie miał w nim najlepszego opiekuna, ojca i do­
brodzieja. Ł zy, boleść i smutek wdowy po bracie 
iosierociałych przed rokiem jej córek, jawnie 
dowodzą, jaką w nim stratę stroskana poniosła 
rodzina! A  jednak życie jego pracowite, skromne 
i cnotliwe, odznaczało się tą nieporównaną pro­
stotą ewangieliczną, przestającą na małem, stro­
niącą od wszelkiej wystawy, ambicji i próżności. 
Ciągłą i nieustającą naukową pracą wcześnie 
skołatany na zdrowiu, coraz więoej odosóbniał 
się i zamykał w sobie, do niewielkićj liczby po­
ufnych sobie krewnych i przyjaciół ograniczając 
swoje stosunki. W zniosłym  i prawdziwie poe­
tycznym obdarzony umysłem,lubił piękne widoki 
przyrodzenia i muzykę, prowadzącą go do uwiel­
bienia tćj odwiecznej harmonji, którą Stwórca 
Wyraził w dziełach stworzenia. Po zamknięciu 
akademii, głos publiczny, ufność młodych lekarzy 
w naukę doświadczenie i prawość charakteru 
ś. p. professora Abichta wybrały go na pierwsze­
go konsultanta w nnzawilszych kwestjach m edy­
cyny praktycznćj całćj Litwy. 1 en pcryod jego 
życia do ostatnićj przeciągający się choroby, jest 
w istocie drugim professoratem Abichta, niemnićj 
ważnym od pierwszego. Ubiegali się chorzy i le ­
karze mieć professora Abichta na konsylium, je ­
dni z wiarą w jego naukę drudzy, z wiarą w tę 
niezłomną miłość prawdy, niedostępną wszelkim  
względom osobistości i uprzedzenia. On powagą 
imienia zbliżał i jednoczył sprzeczne zdania ko­
legów, a prawością serca zamieniał lekarzy w je ­
dną rodzinę, owionioną duchem m iłości i zgody, 
czem przed innemi miastami kraju, słynie nasze 
W ilno.

Nestorze nauki i praktyki lekarskiej w tym 
starym Giedymina grodzie, mistrzu nasz i kolego 
nieodżałowany, żegnamy cię na zawsze! Żegnamy 
cię w imieniu Towarzystwa lekarskiego, w imie­
niu ubogich i cierpiących, którym nieraz ukoiłeś 
boleści duszy i ciała; w imieniu najbliższych ser­
cu twojemu sierot po twym bracie i po tobie ! 
Niechaj łzy ich i modły staną u tronu Przedwie­
cznego jako dopełnienie twoich zasług i nagrody
n a  ł o n ie  n i e ś m i e r t e l n o ś c i .  A  d la  n a s  z a s m u c o ­
n y c h  i  z b o la ły c h  r o z s t a n ie m  s ię  z  t o b ą ,  oby p a ­
mięć twoja i przykład zostały na zawsze czystym  
wzorem do naśladowania i uwielbienia! Niechaj 
duch twój z wysokości Niebios przewodniczy i 
błogosławi naszemu pow ołaniu! Żegnamy cię 
łzami i nadzieją! Non omnis moriar. “

Tłumy ludu przeprowadzające zwłoki ś. p 
Abichta od jego mieszkania do kościoła luterań- 
skiego w dniu 3-go sierpnia, najdowodnićj świad­
czyły o tern czem był dla ogółu zmarły. I widzia­

łeś w tym tłumie wszystkie stany i wszystkie w y­
znania, które się zebrały w akcie żalu, dla od­
dania ostatnićj posługi zmarłemu.

Zaledwie kilka pogrzebów pamiętamy w mie­
ście naszem, któreby mogły dorównać niniejsze­
mu, nie okazałością, lecz tysiącami ludu, co prze­
prowadzając trumnę, chciał widomie okazać swe 
uwielbienie dla zasług ś. p. Adolfa Abichta.

Przy wprowadzeniu zwłok do kościoła ks. Ju- 
ljusz Lothwejsen , kaznodzieja ewangielicki, 
w prześlicznćj przemowie, wypowiedział stano­
wisko prac ś. p. Abichta względem życia społe­
cznego i naukowego.

Przemowa jego dzieliła się na dwie części— 
w pierwszej, rozwinął zasady nieśmiertelności 
duszy, drugą zaś wyłącznie poświęcił pamięci 
zmarłego. Nazajutrz w stosownem przemówie­
niu, skreślił przed wyprowadzeniem zwłok z ko- 

± , ścioła zawód publiczny i naukowy zmarłego, ja-
sc'an,założony przez Karpia i oddany pod zarząd ko wyższego professora, znakomitego lekarza,
uniwersytetu. Odbył potćm swoim kosztem nauko­
wą podróż po Europie, zwiedzając najsławniejsze 
podówczas szkoły lekarskie, i wtajemniczając się, 
pod najznakomitszemi mistrzami sztuki w nowe 
odkrycia, systemata i sposoby leczenia. Powoła­
ny do W ilna na pomocnika kliniki terapeutycz­
nej przy ś. p. Józefie Franku, stale odtąd poświę- 
C1* się zawodowi naukowemu przez najpiękniej­
sze ostatnie lata exysteneji W ileńskiego uniwer­
sytetu i Cesarskićj medyko-ehirurgicznćj akade­
mii. Wykładał publicznie fizjologją, terapją o- 
go ną, a nakoniec jako professor zwyczajny, Pa- 
tologjq tę najważniejszą z nauk lekarskich gałęż, 
prawe z iwą filozofją medycyny. Jako professor 
pato ogji jaśniał ś. p. Adolf Abicht niedorówna- 
nym ta entem nauczyciela: najzawilsze kwestje 
organizmu, czynił dla młodocianych a nieoswo- 
jonycli jeszcze z trudnościami nauki i naukowe- 
g ° języka, umysłów, tak jasnem i, tak pojętemi 
w wykładzie, że nauka traciła suchość, jednając 
dla siebie gorliwych zwolenników, a dla professo­
ra na całe życie wielbicieli i przyjaciół., W  zło­
tej koronie naszych ukochanych professorów me­
dycyny, s. p. A bicht był najkosztowniejszą perłą, 
opromieniając szkołę lekarską W ileńską urokiem 
świetności i pożytku, którego rzewne i wdzię­
czne spomnienia przetrwają, na zawsze w ser­
cach jego wdzięcznych uczniów. Należał ś. p. 
Ybiclit do wszystkich prac naukowych w uni­
wersytecie i akademji, gdzie nauka połączona 
z erudycją i wytwornością wysłowienia, mieściły 
go w rzędzie najgłębszych m yślicieli i pisarzów. 
Powołany na członka Cesarskiego Towarzystwa 
lekarskiego W ileńskiego, przez lat w iele sekre­
tarz, potćm prezydent, najwięcćj wpłynął na roz­
wój praktycznćj medycyny w naszćm m ieście,

człowieka publicznego.
Przy odprowadzeniu zwłok na cmentarz, budu­

jący a razem rozrzewniający był widok, posiwia­
łych starców, niegdyś kolegów i uczniów pro­
fessora Abichta, co na przemian, ubiegali się o 
zaszczyt niesienia trumny, chcieli bowiem po­
kazać ogółowi: „Patrzcie to nasz przewodnik na 
ścieżce w ied zy , to nasz doradca w trudnych 
chwilach, to filar niegdyś wszechnicy naszćj 
to nasz kolega i przyjaciel, myśmy go stracili. 
W ielkie sieroctwo n a sze !

Zacna młódź u n i w e r s y t e c k a ,  z rozmaitych 
W szechnic, otoczyła swych starszych braci w hie­
rarchii naukowej,i koło jednej trumny zebrało się 
kilka pokoleń—tćj wielkićj rodziny, co się wciąż 
odradza przez nowe odrośle, a którćj hasłem: 
Praca dl i  dobra bliźnich, pomoc wzajemna w spra­
wie w iedzy , poświęcenie bezinteresowne i kapłań­
stwo zawodu.

Po mowie D-ra Stanisława Wisznewskiego—za­
brał głos od młodszego pokolenia zapaśników  
nauki-—student uniwersytetu Królewieckiego p. 
D a u k sz a  i w kilku śmiałych zarysach, starał się 
wykazać nieśmiertelność zasług w nauce po­
ł o ż o n y c h  przez ś. p. Adolfa Abichta— i  obowiązki 
jakie na pozostałych p o  zmarłym spadły w  świę- 
t ej spuscizm e. ' ‘ ^

P R Z E G L Ą D  P IS M  C Z A S O W Y C H .
G azeta  W a r  szew ska  (194 203).
_ _  I J .  ś m i g i e l s k a  d a ł a  p o b i e ż n y  w i z e r u n e k  W i ­

ś n i c z a  i J a n o w c a ,  i s z c z e g ó ł o w s z y  o p i s  g r o b ó w  tam 
s i ę  z n a j d u j ą c y c h ;  c i e k a w e  tu  s ą  w i a d o m o ś c i  o g r o ­
b a c h  L u b o m i r s k i c h  w  W i ś n i c z u .
• ~  ^ r<̂ cz  ć ° k ° ń c z e n i a  l i s t u  P a d a l i e y ,  o k t ó r y m  
j u ż e ś m y  m ó w i l i ,  a  k t ó r y  d a j e  t u  o p i s  w y b o r ó w  i p r o -

k o r e s p o n d e n c j i  z k r a j u  tu  n i e  z n a j d u j e m y .
—  L i s t y  z R z y m u ,  z a w s z e  obf i t e  w  s z c z e g ó ł y ,  

lubo  n i e k i e d y  z a  g a d a t l i w e ,  m i ę d z y  m n e m i  p o d a j ą  
co n a s t ę p u j e : —  O d w o ł a n i e  j e n .  G o y o n  z R z y m u  m i a ­
ł o  n a s t ą p i ć  w e d l e  k o r e s p o n d e n t a  w  s k u t e k  t e g o ,  
iż j e n e r a ł  b y ł  pi  e r  wie j  po słu szn ym  syn em  n iż  
p o słu szn ym  żo łn ierzem . - S t a r o ż y t n y  o b r a z  N a j ś .  
P a n n y ,  u w a ż a n y  za  p a l l a d j u m  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  R o ­
m y ,  a  p o d o b n y  do c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  u r o c z y s t e j  
p r o c e s j i  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z k o ś c i o ł a  P .  M. Ś n i e ­
ż n e j  do  k o ś c i o ł a  de l  G e s u ,  «z  p o w o d u  g r o ż ą c y c h  
s t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  n i e b e z p i e c z e ń s t w . ) ) — Dale j  p o ­
d a j e  k o r e s p o n d e n t ,  iż W ł o s i  d z i ś  s ą  n a j p m a i c z n i e j -  
s z y m  n a r o d e m  w  ś w i e c i e ;  że  w y o b r a ź n i a  u m a r ł a  
w  l l a l j i ;  że  to ,  co s i ę  w y r a ż a  w  ś p i e w n y m  j ę z y k u  
w ł o s k i m ,  m a  p o d o b i e ń s t w o  do  l e kc j i  r e t o r y k i ,  do 
k l ó r e j b y  m u z y k ę  d o r o b i o n o .  P o w o d ó w  t e g o  k a ż e  
s z u k a ć  w  h i s t o r j i  W ł o c h ,  w  t a j n y c h  a r c h i w a c h  w i e ­
d e ń s k i c h .  M o ż e  i t a k ;  a le  d la  c z e g ó ż  to k o r e s p o n ­
d e n t  obraz  n a z y w a  d u szą  p o e z j i  , k i e d y  d u s z ą  
w s z y s t k i e g o  j e s t  duch? P o e z j a  te rn  s ię  r ó ż n i  od  
od  i n n y c h  d z i a ł a ń  d u c h a ,  że  te  d z i a ł a n i a  w y s t ę p u j ą  
tu  wcielone  w- id e a l n e  f o r m y  o b r a z u .

L i s t  z P a r y ż a  p o d a j e  s z c z e g ó ł o w y  o p i s  t e g o ­
r o c z n e j  w y s t a w y  r o l n i c z ć j .

— Z l i s t u  p i s a n e g o  z B r i b i e s c a  w  H i s z p a n i i  p r z e z  
a s t r o n o m a  A d a m a  P r a ż m o w s k i e g o ,  g a z e t a  p o d a ł a  
n a s t ę p u j ą c y  w y j ą t e k :

» D o n o s z ę  w a m  o z u p e ł n e j  w y g r a n ć j  o d n i e s i o n e j  
p r z e d  c h wi l ą .  P i s z ę  n a  b e c z c e  s l o j a c ć j  o k o ł o  l u ­
n e t y ;  s ł u ż y  mi  o n a  z a  h i ó r k o .  C e l e m  m o i m  b y ł o  
o z n a c z e n i e  n a t u r y  ś w i a t ł a  k o r o n y  i w y s k o k ó w  c z e r ­
w o n y c h  o t a c z a j ą c y c h  k s i ę ż y c .  D w a  p o l a r y s k o p y  
p r z e k s z t a ł c o n e  p r z e z e m n i e ,  j e d e n  p r z e z n a c z o n y  do  
k o r o n y ,  d r u g i  do w y s k o k o w ,  d o p r o w a d z i ł y  do  w y ­
p a d k ó w  z u p e ł n i e  p e w n y c h  i n i e z b i t y c h .

Ś w i a t ł o  k o r o n y  j e s t  siln ie  spolaryzow ane  
w  kierunku prom ienia  księżyca; w yskoki c zer­
wone n iem ają  śladu  po laryzacji.

W y p a d e k  t e n  d a  s ię  i n a c z ć j  p r z e t ł ó m a c z y ć :  ko­
rona j e s t  a tm osferą  gazow ej natury; w yskoki 
są  chm uram i, tak  zu pełn ie  ja k  ziem sk ie , z ło ­
żone z  c ząstek  okroplonych.

W i ę c e j  n ie  d o n o s z ę ,  bo  mi  n i e s t a ć  an i  c z a s u ,  an i  
s i ł — z a ć m i e n i e  w s z y s t k o  w y c z e r p a ł o . »

—  N a k ł a d e m  S.  O r g e l b r a n d a  w k r ó t c e  w y j ś ć  m a ­
j ą  n a s t ę p n e  d z i e ł a  J. S ł o w a c k i e g o :  M indowc, M a- 
r ja  S tu a rt, Sen srebrny Salom ei. Ż e b y ż  to! bo 
d ł u g o ś m y  j u ż  n a  n i e  c z e ka l i .

1 6  ( 28 )  l ip c a  p.  R o s t k o w s k a ,  a r t y s t k a  n a ­
s z e g o  t e a t r u  w y s t ę p o w a ł a  w W a r s z a w i e  w  rol i  
Halki. G a z .  W a r s z .  da j e  o g r z e  s p r a w o z d a n i a ,  k t ó r e  
w  s t r e s z c z e n i u  p r z e d s t a w i a m y .  P a n i  R o s t k o w s k a  
z k o r z y ś c i ą  d l a  s i e b i e  p r z e s z ł a  c i ę ż k ą  p r ó b ę  p o r ó ­
w n a n i a  z a r t y s t k ą  wi e l k i ć j  w  W a r s z a w i e  p o p u l a r -  
n o ś c i ,  k t ó r a  p r z e d  n i ą  z a j m o w a ł a  p o w y ż s z ą  ro l ę .  
G ł o s  j ć j  j e s t  d ź w i ę c z n y ,  i n t o n a c j a  c z y s t a ,  ł a t w o ś ć  
n i e p o s p o l i t a ,  s u m i e n n o ś ć  w i e l k a ;  l e c z  g ł o s  n ie  m i a ł  
d o ś ć  s i ł y ,  w  ś p i e w i e  z a  m a ł o  b y ł o  c z u c i a ,  ś p i e w a ł a  
p o p r a w n i e ,  d o b r z e ,  a le  n i e ś m i a ł o .  U s p r a w i e d l i w i a ­
j ą c  a r t y s t k ę  n i e o z n a j o m i e n i e m  s i ę  z t a m e c z n ą  s c e -  
n ą  i j ć j  w a r u n k a m i ,  a  z a t e m  n i e p e w n o ś c i ą  i o b a w ą ,  
s p r a w o z d a w c a  w  k o ń c u  do da je :  G d y b y ś m y  w  Wi l ­
nie t r z y m i h  p i ó r o  r e c e n z e n t a ,  p o w t a r z a l i b y ś m y  z a ­
w s z e  a r t y s t c e  r a d y , b y  z a c h o w u j ą c  p o p r a w n o ś ć  
s w e g o  ś p i e w u ,  o ż y w i ł a  n ó t ę  u c z u c i e m ,  r o l ę  z a p a ł e m .

—  P r z y p o m i n a j ą  z a p e w n i e  c z y t e l n i c y ,  ż e  T o w a -  
w a r z y s t w o  p r z y j .  n a u k  p o z n a ń s k i e  o g ł o s i ł o  k o n k u r s  
do  n a p i s a n i a :  U l i s t o r j i  w ł o ś c i a n  i s t o s u n k ó w  e k o ­
n o m i c z n y c h  w  d a w n ć j  P o l s c e » .  O b e c n i e  z p o s i e ­
d z e ń  w y d z i a ł u  n a u k  h i s t o r y c z n y c h  i m o r a l n y c h  t e ­
g o ż  t o w a r z y s t w a  d o w i a d u j e m y  s ię ,  iż t e r m i n  o z n a ­
c z o n y  do  1 l ip c a  u p ł y n ą ł ,  l e c z  ż a d n a  p r a c a ,  k t ó -  
r ć j b y  n a z n a c z o n ą  p r z e z  p.  A.  C i e s z k o w s k i e g o  n a g r o ­
dę  1 0 0 0  t a l a r ó w  p r z y s ą d z i ć  m o ż n a ,  d o t ą d  s i ę  n ie -  
z j a w i ł a ,  i w y d z i a ł  u c h w a l i ł ,  w  p o w t ó r n e m  o g ł o s z e ­
n i u  p o s u n ą ć  t e r m i n  do  1 l i p c a  1 8 6 1 .  B y ł a b y  to  
b e z w ą t p i e n i a  r z e c z  n a d e r  p o ż y t e c z n a ;  l e c z  k t o  w i e ,  
c z y  s t a ć  n a m  j u ż  n a  h i s t o r j ę  s t a n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ?  
Z a n a d t o  ż y w o  ta  k w e s t j a  n a s  d o t y k a ,  t r u d n o  s ię  
s p o d z i e w a ć  b e z s t r o n n o ś c i ,  a  b e z  n ie j  p r a c a  h i s t o ­
r y c z n a ,  m a j ą c a  p r e t e n s j ą  b y ć  p r a g m a t y c z n ą ,  j e s t  li­
c h a  w a r t a .

—  Z m a r ł y  p r z e d  k i l k u  l a t u ,  z a s ł u ż o n y  i u z d o l ­
n i o n y  p e d a g o g  p o z n a ń s k i  E w a r y t  E s t k o w s k i ,  z o ­
s t a w i ł  p o  so b i e  z n a c z n ą  i lo ść  d z i e ł  w  d r u k u  i r ę -  
k o p i s i n a c h .  P o z o s t a ł a  p o  n i m  w d o w a  z a m i e r z y ł a  
z d r u k ó w  dz i ś  j u ż  r z a d k i c h  i r ę k o p i s m ó w  d o t ą d  n ie-  
o g ł a s z a n y c h ,  w y d a w a ć  te  d z i e ł a  c z ę ś c i a m i .  D r u k  
j u ż  s i ę  r o z p o c z ą ł  w  W a r s z a w i e .

- S ą d  w y ż s z y  w  P r a d z e  o d d a ł  do  b i b l j o t e k i  
M u z e u m  c z e s k i e g o  o k o ł o  600 t o m ó w  in  fol io s t a ­
r y c h  r ę k o p i s m ó w  s ą d o w y c h ,  z k t ó r y c h  w i e l e  da  
s i ę  c z e r p a ć  m a t e r j a ł ó w  h i s t o r y c z n y c h .  Mi ę d z y  n i e ­
mi  z w r a c a j ą  u w a g ę  a k t a  t y c z ą c e  s i ę  ś c i g a n i a  i u j ę ­
c ia  w  L i t w i e  p o d  N i m b u r g i e m  k s i ę c i a  D y m i t r a  S a n ­
g u s z k i ,  o r a z  o p i s  j e g o  ś m i e r c i  p o d ' r .  1 5 5 5 .  W  p r z y -  

z e s z y c i e  “ P a m i ę t n i k ó w  a r c h e o l o g i c z n y c h ) )  
p r a s k i c h  m a  być  u m i e s z c z o n y m  w y p i s  z t y c h  d o k u ­
m e n t ó w .

G azeta  W a rsza w sk a  o d  c z a s u  do  c z a s u
u m i e s z c z a  g e o g r a f i c z n o - s t a t y s c y c z n e  o p i s y  m i a s t
I w .  k r ó l e s t w a  s z c z e g ó l n i ć j  p o d  w z g l ę d e m  p r z e -

y w y m  i h a n d l o w y m ;  r z e c z  w a r t a  n a ś l a d o w a n i a ,
■ rfJu g dz ie  nauki ek o no m ciz ne  s ą  led w ie  w  z a ­w ią z k u .

i ' ;  ^ ° ^ e s P 0DJ c n t  ze  L w o w a  u t y s k u j e  n a  ob oj ę -  
n o s c  o s ó b  z b l i z k a  o z n a j o m i o n y c h  z n a u k ą  e ko no -  

mj i  s p o ł e c z n e j ,  w  r z e c z y  z a ł o ż e n i a  s p ó ł e k  r o l n i c z y c h .  
D a l e j  w y r a ż a  b a r d z o  s ł u s z n e  o b a w y ,  iż s a r n o  u ł a ­
t w i e n i e  k r e d y t u ,  b e z  i n n y c h  p o b u d z a j ą c y c h  r o z w ó j  
w a r u n k ó w ,  b e z  o g l ę d n o ś c i  o d l e c i a ł e j  n a  w y r a j  z w y ż ­
s z y c h  w a r s t w  Gal i c j i ,  n a  n i e w i e l e  s i ę  p r z y d a ,  o w ­
s z e m  m o ż e  n a w e t  b y ć  s z k o d l i w y m .  M o t y w u j ą c  to  
t w i e r d z e n i e ,  m i ę d z y  i n n e m i  p r o j e k t u j e ,  a ż e b y  z a ­
d a n i e m  s p ó ł e k  r o l n i c z y c h  b y ł o  t e ż  p o m n a ż a n i e  s z k ó ­
ł e k  d la  l u d u  w i e j s k i e g o  z p e w n ć j  c z ę ś c i  d y w i d e n ­
d y .  N a o c z n i e  t u  s ą  w y k a z a n e  z t e g o  k o r z y ś c i  i d l a  
ud u  i d l a  o b y w a t e l i  i dla  b o g a c t w a  k r a j o w e g o ;  da j  

B o ż e ,  a ż e b y  z r o z u m i a n o !
—  O k o ł o  Domaż . l i c  w C z e c h a c h  z n a j d u j e  s ię  

z 1 5  w s i ,  k t ó r y c h  m i e s z k a ń c y  z n a n i  p o d  n a z w i s k i e m  
C h o d o w i e  a l bo  B u l ą c y  s ą  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o .  
K s i ą ż ę  c z e s k i  B r z e c i s ł a w ,  p a n u j ą c y  od  r .  1 0 3 7  do 
1 0 5 5  s p r o w a d z i ł  i ch  i o s i e d l i ł  n a  p r z e s m y k a c h  m i ę ­
d z y  g ó r a m i ,  a ż e b y  n a d  n i e mi  c z u w a l i  i b r oni l i  od  
n i e p r z y j a c i ó ł .  C h o d o w i e  by l i  n i e j a k o  w o j s k o w ą  s t r a ­
ż ą  g r a n i c z n ą  p r z e c i w k o  B a w a r c z y k o m ;  n i k o m u  n ie -  
a o dd a ni ,  po d l e g a l i  b e z p o ś r e d n i o  t y l k o  p a n u j ą c e m u ,
1 o b d a r z e n i  b y l i  z n a c z n e m i  p r z y w i l e j a m i .  D o p i e r o

puu panuwanie a u & u .....
s ta l i  p r z e z  M a k s y r a i l j a u a  II w  zastaw n a  L 0 , 0 0 p  
z ł n t y c h  P i o t r o w i  Szwambergowi w r .  1:>69-  Na-
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^ w i a i n ’vph'1̂ 0 un‘knąó ucisku , z ło ży l i  2 0 , 0 0 0  zł.  
lecz nfo n J>l8SZeni, * zostali  w ykupieni w  r. 1 5 7 0 ,  
(Jole |[ ' m u§ 0: bo w  r. 1 5 0 4  znow u c esa rz  Rfi- 
6 0  0 0 0  ł  v v lctl w  z a s t»w  m iastu  D om ażl icom  za 
ehnint, , ,!  ' *0ln' od ucisku, zostaw ali  pod z w ie r z ­
a j  l f  m tego m iasta  aż do r. 1 6 2 0 ,  w  którym  

ńrzv stroiiy lalcgrafa F ryderyka,  pozbaw ię-  
P ywuejów oddaui zostali  najprzód w  zastaw ,

m

Sprzedani L am ingenom , "a gdy  
danin  ł p r z e s z h do Stad ion ów , w  których posia-  
dak' ^  zostają .  Po 8 0 0  latach od rozdzia łu  z ro- 
i ubir ■ ’ Za<di0w<di jednak dotąd sw o je  zw y cz a je  
Wić .V tylko j^zyk polski zamienili  na czesk i .  Kto  
nac -i l e s z c z e  przyjdzie  im się  o s ta ć  przed
k ( j i  .era germ anizm u , który już  tyle p ierw ias t -  

^  sło w ia ń sk ic h  pochłonął,  
sz- ,^rukow ane  po rozm aitych  c zasop ism ach  war-  

prace z a sz cz y tn ie  znanćj autorki,  wkrót-
l > r

ta  rodzina

w yjść mają w  ogólnym  zbiorze p. t. -pisma Ga­
lie li.

—  Drukarnia Ź ytom irska  J. Chrząszcza w yd a ła  
prospekt na pamiętniki W a w r zy ń ca  R abow sk iego  
rotm istrza  pospolitego ruszen ia  ziemi wisk ićj ,  od r. 
1 7 0 1  do  1 7 1 1 ;  mają tam  s ię  znajdować c ieka w e  
s z c z e g ó ły  o najściu  S z w e d ó w  pod Karolem XII.

Leon R ogalsk i  p r z y g o to w a ł  do druku obszer-  
1 Pracę w  2 eh tomach, która w yjd zie  nakładem  

. • Ul'gelbranda, p. t. »Dzieje k s ię s tw  Naddunajskieh  
Je s t Multan i VVołoszczyzny«.
7 ~  K sięgarnia  Kafem anna w Gdańsku w yd a ła  opi- 

■ y brzegów W is ły  od T c z e w a  do Malborga.
Gazeta codzienna  (194— 203 ):

. K orespondencja  z Mińska ( l itewskiego)  mó- 
1 0 "zobojętnieniu dla zabaw o, a po s tęp ie  ruchu  

,lmysłow ego:  w  is toc ie  za nadtośm y się  bawili,  mo- 
ze Już p r z y sz e d ł  cza s  spojrzeć  na ż y c ie  z jego  
^ W ażniejsze j  s trony .
, v ~~~ L ist  z za Duga traktuje o handlu w odnym  na 
, °tyniu. P rzy  z ręczn o śc i  dajem y tu otrzym aną  
z teJż Gaz. codz. w iadom ość  ty czą cą  się  obecnego  
D'zedmiotu. R zeka  B ug  j e s t  w a żną  arterją k om u­
t a c y j n ą  dla znacznej c z ę śc i  Podlasia ,  całej pra- 

1,3 gub. W o ły ń sk ie j  i kilku p ow iatów  Grodzień- 
ej; lecz  w ie le  przeszk ó d  s ta w a ło  na zawadzie  

Mdawowi. Otoż w  W arsza w ie  zaw iązuje  s ię  s t o w a ­
rzyszenie ,  mające na celu usp ław n ien ie  rzeki Buga-  
/ wterzchność m ie jsco w a  dała już  z ezw o len ie  i obie-  
Lfl‘c § n ies ien ia  w sze lk iej  m ożliwćj  pom ocy  p rojek to ­
wanemu przed s ięw zięc iu .  K om itet ,  mający na cze le  

' hr. Z am ojsk iego ,  zajął s ię  już  w y b o rem  inży-  
njerów  dla obejrzenia  koryta  rzeki i oznaczenia  
Wysokości sum m y potrzebnej do urzeczyw istn ien ia
Pro jek tu .

—  P e łe n  ży c ia  list ze  L w o w a  opisuje w y śc ig i  
k o n n e , bez ogródki teraźn iejszą  ich organizację  
nazywa n iedorzeczną;  c h ło sz cz e  zarówno dosiada­
nych za cudzo z iem sk ie  pochod zenie  jak  dosiada­
jących  za  n iedorzeczną ,  bo nad skalę  w yd y m a n ą  pom ­
pę i grzybam i a m chem  porosłe  wyobrażenia .  L ecz  
cóż to p o m o że ,  kiedy p e w n e  półk i  po śc ia n a ch  G a­
licji zdają s ię  być przeznaczone  na  sk ła d  i p rzech o ­
wanie  n iedo rzeczno śc i ,  które z r e s z ty  św ia ta  w y g a ­
niają? Za ten l is t ,  ani wątp ić ,  K r a sze w sk i  o trzym a  
przynajmniej kilka p ism  bezim iennych z obw in ie ­
n iem  o złe  chęci.

—  K o resp ondencja  z K rakow a djjposi, że n o w y  
p r e z e s  T o w a r z y s tw a  naukow . krak. dr. Majer na 
p os iedzen iu  dnia 12  m arca z a w e z w a ł  cz ło n k ó w  do  
>»utworzenia niejako kom m isji  dw óch ,  t. j. k o m m i­
sji h istorycznej  i kom m isji  językowej, czwującej 
przeciw psowaniu  m o w y  krajowej.» O p ie rw ­
sze j  dalej p ow iad a ,  iż «naj czynniej sza  z r zeczy  
samej okazuje się his to ry czn a # ,  która p rzed­
s ięw z ię ła  u łożen ie  Skorowidza ar tyku łów  rozrzu­
conych po pism ach cza so w y ch .  Druga  widać m e  
tak czynn„; a szkoda! W  sam em  doniesieniu kore ­
spondenta o jej utw orzeniu  miała co ś  do p o p ra w ie ­
nia: w  je ży k u  polskim bardzo logicznie  m ó w i  się  
czuwać nad czem, dawniej m ó w iło  s ię  na co, lecz  
nigdy czuwać przeciw czemu, bo to bezsens;  r ó ­
w nież  nie po po lsku powiedziano najczynniejsza 
okazuje się, bo m ów im y okazywać się czćrn, i t. d.

—  . S e k s t u s , ”  podanie staro-rzym sk ie ,  o p racow a­
ne przez  p. A. T y sz y ń s k ie g o ,  m a na celu p rzed sta ­
w ien ie  obrazow e  tćj myśli:  iż jed n o cześn ie  istn ieją  i 
sw obodna  ludzka i w s z y s t k o  rządząca  boża wola ,  
a zw ią zek  ich j e s t  jedną z tych  tajem nic,  które  leżą  
w e  w s z y s tk ie m  co bliżej j e s t  b o ż e ,—  oraz iż niema  
takich zranień i bó lów , któreby  się  w  sz e re g  n ie sp o ­
dz iew anych  pociech zmienić n iem ogły .  Niewierny  
jednak czy  obecne  podanie jako obraz j e s t  zupełnie  
odpowiedne tym  p iękn ym  prawdom.

—  D a lsz y  c iąg artykułu p. 1. „L itera tura  ang ie l ­
ska w  X IX  w  braku dobrej historji pow szechn ej  li­
teratury u nas  (a i z łej n a w et  n iem am y) j e s t  bardzo  
na dobie,  z w ła sz c z a  że  artyku ł  sum ienn ie  napisany.

—  W  K rakow ie  staraniem p. J. Ł e p k o w sk ie g o  
w y s z e d ł  przedruk bardzo rzadkiego  dz ie łka  p. t. 
“K o śc io łó w  K rak ow sk ich  op isan ie ,  w yd ane  w  K ra­
k o w ie  r. 1 6 0 3 ,  teraz powtórnie  przedrukowane.

;  W e d łu g  g a zet  n iem ieckich Św ię to p ie trze  przy­
n ios ło  w  archidiecezji  poznańsko-gniezn ieńsk iój  o k o ­
ło 1 5 , 0 0 0  talarów.

—  W  l iśc ie  z P ło ck ieg o  c zy ta m y  b l iższy  opis  
ochronki dla córek  biednych i c iąg łą  pracą zajętych  
rodziców. W  ochronce ,  pod okiem „ s ła w io n e j  od 
w s z y s tk ic h  m ieszk a ń c ó w ”  za łożycie lk i ,  dz iew częta ,  
otrzym ują po czą tko w e  nauki e lem entarne,  uczą  się  
różnych robot kob iecych  i g o sp o d a rstw a ,  a nade- 
w s z y s t k o  za w a ro w a n e  są  od pożerczego  w p ły w u  de­
moralizacji .

  W  korrespondenecji  z Ż ytom ierza  znajdujemy
co następuje:

„ N a jw a żn ie jsz ą  rzeczą  jaką obecnie  pochwalić  s ię  
m o żem y ,  j e s t  p r z y śp ie szo n e  żn iw o oz im iny,  które  
d o starczy ło  naszem u m iastu  ś w ie ż e g o  ziarna. Czy  
podobna dać w ia r ę ,  że  pomijając okoliczne m łyny  
w od ne ,  tu te jszy  m ły n  p a ro w y ,  w  ciągu ostatn iego  
kwartału, sprow adzać  m usia ł  żyto  z okolic  odległych  
°  mil j o  i 15  n a w et .  Cena za korzec  żyta  przy tak 
odległfSj do s ta w ie dochodziła  do 2 0  z ł. ,  a w  ostatnim  
tygodniu za kul (5 pudów) mąki żytniej,  płacono od  
■■ rto 2(1 z ł.  W s z y s t k ie  śp ichrze b y ły  wypróżnione ,  
p,° ?enach tak n a w et  w y so k ich  niepodobna było  do- 

ń - ’ n i  n>etylko chybione urodzaje,  ale naw et
°trnhrv De n^'0r7 groziły  n iezaw odnym  gło dem  naszej  

i , hvłn „ - I .  Potrzebowanie  za  granicę w  bieżącym  
r °  v M i , b ! ebardzo w io'kie, a żyto  w cale  za granicę  
n ie w y c n o a z i ,  i n iem ie liśm y żadnych temi c za s y  zna­
czn y ch  rządow ych  pod,-adów —  zapytacie  zapew nie ,  
gdzie  s ię  podzia ły  te obfjle zapasyj j akjch na trzy
strony  do£ ta™z yc ™°gą okolice  B e rd y cz o w a ,  Pawo-  
ło c z y  i h t a i e g  y m s t a n tyn o w a ? Oto po prostu ,  
w s z y s t k o  co zbyw a o od zimowej konsum pcji,  z o s ta ­
ło  przepędzone  na gorza łkę .. .  którą płacą za  wiadro  
od 5 0  do 6 0  kop. co w z ią w sz y  p0cj kredkę i n ie licząc  
naw et  p ań szczyźn ianego  robotnika, n iep o k ry w a  k o s z ­
tó w  produkcji ...

KORESPONDENCJA
K  U  R  Y  E  R  A  W I L E Ń S K I  E  G  O .

B o u lo g n e  su r  mer. 2 8  lipca 1S60 r.
Gorąco już  na południu Francji i kto może p r z e ­

nosi s ię  nad brzegi m orza. Jednćm z w yb rzeży  
francuzkich najbardziej u cz ęszc za n y ch  je s t  B o u lo ­
gne .  T o  miasto  za ło żo n e  w  w ygodni j dla portu  
pozycji  przez  Juliusza Cezara, by ło  nieraz św ia d ­
kiem  lub ofiarą k r w a w y ch  za p a só w  między najezdni-  
czem i hordami H un nów , W andalów  i Normandów,  
później m iędzy  Francuzam i i Anglikami, a w s z a k ­
że przez  ośmua.icie  w ie k ó w  egzystencji  s w o ­
jej żadnego odznaczającego  się  wypadku nieprzy-  
pomina i z a j ę l i  n iezatarte  m iejsce  w  historji dop ie ­
ro od roku 1 8 0 4  , gdy Napoleon 1 zgromadził tu 
dw akroć  sto  ty s ięcy  najdzie ln iejszego ,  jakie było i 
jakie m oże  będzie w o j s k a ,  najliczniejszą flotyllę  
i z najzuchw alszą  o jakiej dzieje  wspom inają o d w a ­
gą , najechać Anglję zam ierza ł .  W zrost  miasta  
B oulogne  datuje od o w e g o  pam iętnego roku, w s p o ­
mnienia jego  o w y m  rokiem  żyją ,  a okoliczne góry  
i ska ły  noszą  j e sz c z e  w idom e ślady owego  w ie l ­
k iego obozu i o lb rzy m ieg o  zamiaru, który byłby  
legendą, gdyby nie był bhzkim nas faktem.

D ow iedz ioną  już j e s t  h is to r y c zn ą  prawdą, że  
Napoleon w  1 8 0 4  roku nie dla postrachu tylko  
i sk ierow ania  tu uwagi i czu jnośc i  Anglików był  
p o c z y n i ł  o w e  ko lo ssa lne  do najazdu uzbrojenia; do ­
w iedz ioną  j e s t  prawdą, że  ten najazd byłby w y k o ­
nał, g dyb y  nie kilka p r zec iw n y ch  w ia trów , nie s ł a ­
bość  jed n eg o  a d m ir a ła , a szczegó ln ie  nie us łużność  
Austrji  w ypow iadającej  w ó w c z a s  austerlitzką w o j ­
n ę ;  ale c z y  projekt tego najazdu był  p ra k ty cz ­
nym  planem genjalnego wodza  ? czy  zuchw a ły m  
p o m y s łe m  un ies ionego  p a ssją  i w s z y s tk o  na jedną  
kartę s ta w ią c eg o  gracza? c zy  Napoleon bez o w y c h  
prow idencjonalnych  p r zeszk ó d  byłby w y lą d o w a ł ,  
upokorzy ł  i pokonał Anglję? c zy  też n o w y  Faraon  
zatonąłby  w  falach kanału pod kulami eskadr a n ­
g ielsk ich ,  lub na angielskiej ziemi zg inąłby  pod c io ­
sam, zbiorow ego  patryotyzm u Anglików? te pyta  
nia zo sta n ą  zagadką na z a w sz e ,  lub do czasu aż 
n o w y  Napoleon plan ów  podejm ie i w yk onać  s p r ó ­
buje.

D o  takiej próby n iew ie le  potrzeba. Nic ł a tw ie j ­
sz e g o  każdem u z naczeln ików  rządu w e  Francji,  jak  
ca ły  naród do w ojn y  z Anglją pociągnąć. T ak  s i l ­
ną j e s t  w ie k o w a  tych dw óch  sąs iedn ich  narodów  
n ien a w iść ,  że  mimo p e w n o ść  niedających się  obli­
c zy ć  c ierpień i n ie sz c z ę ś ć ,  a żadnych korzyśc i ,  j a . 
kieby dla obu krajów taka wojna  przyniosła; m i ­
mo strat,  jak ieby  z t ą d  na o g ó ł  cywilizacji  i. p o s tę ­
pu św ia ta  s p ły n ę ły ,  na p ie r w sz e  n ie r o z w a ż n e , a n a ­
m iętne ha s ło ,  tak z jednej jak z drugiej strony  k a ­
nału , od w ie lk ieg o  do m ałego ,  od starca do m ło ­
dzieńca, każdy by s ię  p o rw a ł  do broni z ochotą i ś l e ­
pym  zapałem . A le  m imo tę, n ie sz cz ęś l iw ą  dla w i e ­
lu  c ierp iących ,  w zajem ną n ienawiść  dw óch  najcywi-  
l izow an szych  n a r o d ó w , m imo ciąg łe  z jednćj i dru­
giej strony  zbrojenia s ię  i p o g r ó ż k i , teraźniejsza  
generacja  B o g u  dzięki tćj walki T y ta n ó w  nie ujrzy.  
W ojna m iędzy  hrancją  i Angliją m usia łaby  się  za ­
raz decydow ać  najazdem F ra n cu zó w  do Anglji ,  a ta ­
ki najazd m ó g ł  p r z e d s ięw z ią ść  trzyd zies to le tn i  k o n ­
sul, niepom yśli  o nim na prawdę dojrzały  dz is iejszy  
Francuzów Cesarz.

T o  tylko pew na,  że  najazd Ż uaw ów  je s t  m ieczem  
D a m o k le s s a ,  który ciągle i dzisiaj dumę i zadow ole ­
nie potężnćj  i bogatej Anglji upokarza i n i e p o k o i ; to 
pew n a , że  Anglicy  niemieli  nigdy i m ieć  m oże  nie- 
będą tyle trwogi,  ile mieli w  1 8 0 4  roku, i gdy przed 
kilką dniami, chodząc po w y so k ich  boulońsk ich  fale­
zach, zapyta łem  to w a r zy szą c e g o  mi starego  gentle- 
m ena, czy  o iie przypom ina w rażen ia  sw ojćj  m łodo­
śc i ,  prawdziwie  lękano się  w  1 8 0 4  roku w ylądow a­
nia F ra n cu zó w ?  z c iężk iem  w e s tc h n ie m  i jakby od­
ganiając s traszną  marę »yes« odpowiedzia ł .

B aulogne,  tak jak i kilka innych północnych  por­
to w y ch  m iast  francuzkich, j e s t  prawie  kolonją an­
g ie lską .  L iczą  ich tu kilka ty s ię c y  sta le  zam ieszka­
ł y c h ,  posiadających dom y, fabryki i prowadzących  
znaczny handel. Mają tu sw oje  kośc io ły ,  sw o je  szp i­
tale, swoj'e s z k o ły ,  sw o je  domy przytułku, w s z y s t ­
kie kw itnące ,  a w s zy s tk ie  n ieuposażone  w  sta łe  fun­
dusze,  zatćm  niezam ienione w  jak ieś  zbiorow e,  n ie­
za leżne  i indywidualność obyw ate la  zacierające,  a 
w  końcu uciskające z a k ła d y ; w s z y s t k i e  utrzymują  
s ię  ze  sw obod nych ,  a c iąg łych  ofiar i sk ładek .  Ten  
fakt, podtrzym ujący  z a w sz e  indywidualność  obyw a­
tela i broniący ją od poddania s ię  zb iorow ym  in s ty ­
tucjom, ta um iejętność  podnoszen ia  sp o łe c ze ń s tw a  
nie przez zatarc ie ,  ale przed podniesien ie  pojedyń-  
c zy ch  je g o  cz ło n k ó w ,  a przytem  ciągła  dążność  po­
jed y n czy ch  obyw ateli  ku dobru zbiorow ej ca łośc i  
narodu, bez w y p u szcza n ia  z rąk s i ły  i śro d k ó w ,  są  
najpiękniejszą  w  n a szy c h  oczach stroną  Anglików,  
są  sekre tem  ich sw obod y ,  w y ż s z o ś c i  i przew agi na 
św ie c ie .

Anglicy  boulońscy m ieszkają  tu od lat w ielu , n ie ­
którzy od dw óch  już g e n e r a c j i , a żaden z nich nie- 
stracił ,  ani narodow ośc i ,  ani język a ,  ani zw yczajów ,  
ani naw et po w ierzch o w n o śc i  angielskiej .  Jakim go 
w idz ia łe ś  nad Tamizą, jakim sp o ty k a łe ś  na d T y b rem ,  
nad T ag iem  i nad Nilem, takim ujrzysz  i tutaj. Z aw ­
s z e  z im n y ,  r o z w a ż n y ,  czę s to  o r y g in a ln y ,  ale ni­
gdy prostak . R z e c z y w iśc ie  A nglicy  byw ają  i c zę ­
s to  n ieznośn i ,  niezgrabni, byw ają  szpetn i ,  śm ieszni  
naw et ,  ale nigdy w  nich n iem a prostactwa; zdaje 
s ię ,  że każdy ma p e w n y  stop ień  uczucia godnośc i  oso-  
bistój, zdaje się ,  że każdy m yśli  i czuje szlachetnie .

Są  tu pamiątki i bliskich nas c za só w ,  pamiątki,  
które ,  jeże li  pod w zględem  sztuki zająć nie mogą,  
to za to u m y s ł  w ojażera  do in teresu jących  rozm y ­
ślań budzą.

Kolumna dla wielk iej  z 1 8 0 4  roku armji ;i jej 
w od za  w y s t a w i o n a , piękna j e s t  i tak w y s o k a , że  
ją  jak  memento mori ze sw o ich  b r z e g ó w  mogą 
w idz ieć  Anglicy .  Z a ło ży ł  ją  Soult z oficerami armji 
a sk o ń c zy ł  i p o św ięc i ł  król L udwik Filip. Rzecz  
dla ludnośc i  u p a k a rza ją ca , jak  ten rozum, co go 
poli tycznym  rozum em  zo w iem y ,  j e s t  rzadki!— -Przez 
lat o śm n a śc ie  król L udw ik  Filip by ł  uważany za  
najrozum niejszego  i najpraktyczn iejszego  c z ło w ie ­
ka  w  E uropie ,  a  jak on n iew ied zą c  o tern N ap o­
leona 111 na tron pro w a d zi l i— P rzez  lat ośm naśc ie  
niepro szo ny  i n i e d z ię k o w a n y , cesa rs tw o  z jego  s ł a ­

w ą  i w ie lkośc ią ,  a bez je g o  odjemnej s trony ,  ciągle  
z grobu w y w o ły w a ł .  O dstaw ił  posąg  w andom sk i,  
s k o ń c z y ł  kolumnę bouloriską, sprow adził  zw łoki bo­
hatera ze  ś.  H e len y ,  w z n ió s ł  dla nich grób m o nu­
mentalny, a w s z y s t k o  to w śró d  narodow ych igrzysk  
i obchodów'. Za je g o  in icja tyw ą  poeci  śp iewali ,  
sn y c e r z e  kuli,  m alarze rysow ali  tylko Napoleona,  
który tą drogą w  u m y s ły  dalekiej już  odeń g e n e ­
racji powoli w c h o d z i ł  i tak s ię  u m ieśc i ł ,  że  gdy  
w  1 8 4 8  roku rew o lu cja  w y b u c h ła ,  gdy później  
R zeczposp o l ita  i jej ludzie  n ieudolność sw o ją  w y ­
kry l i ,  już n.e było  sp o so b u ,  Napoleon był  w  g ł o ­
w ach  i sercach  m a ss  narodu i s ta ło  s ię  to, o czem  
przed kilką laty nie  śn iło  s ię  nikomu, ty lko  jednemu!

Są także w  B o u logn e  nap isy  na pam iątkę o d ­
w iedz in  królowej angielskiej ,  którą w  185 4  roku  
tu Napoleon 111 przyjm ow ał,  a potem  zaprowadził  
aż do Paryża i aż  do k o śc io ła  inwalidów . Może naj­
d z iw nie jszym  z w y p a d k ó w  n a sze g o  czasu, m oże  
najmniej sp o d z iew a n y m  z su k c e s s ó w  N apoleona III 
b yła  ow a chwila, gdy  sy n o w ic ą  J erzego  IV w  obe­
cnośc i  sy n o w c a  Napoleona I, przy  trumnie Jenera­
ła Bonaparte, w śród  g o d e ł  cesa rsk ich  schylić  k o ­
lano m usiała .  1 dla czego?  dla tego  by l e c z y ć  cho­
rego ,  k tóry  u leczonym  być nie m o ż e ,  by utrzym ać  
T u rk ó w ,  k tórzy  dziś  w  Syrji okazują jak  bardzo  
utrzym ać ich trudno. Rząd d z is ie j s zy  turecki z o ­
stan ie  w ie lką  w  dziejach nauką, jak źle j e s t  i n i e ­
bezpieczn ie  zostaw iać  naród w' c iem nocie ,  p r o w in ­
cje w o pu szczen iu ,  urzędników w  s a m o w o l i ; p r z y ­
chodzi k ie d y ś  czas ,  w  którym  ludzie sto jący  u s t e ­
ru w idzą  czego  p o tr z e b a ,  najlepsze  mają c h ę c i ,  
ale niema kim się  p o s ł u ż y ć , niem a kim dobrćj 
m yśli  w yk onać ,  w s z y s t k o  rw ie  s ię ,  w s z y s t k o  z rąk 
w yp ada ,— trzeba upaść.  Chory u m r z e !  a będzie  
w ie lka  su k cess ja ,  wielka inw entacja ,  w ie lk ie  obli 
czen ie  i raz j e s z c z e — kto w ie  co z a  tą g ó r ą !

O. Gier anons ki'.
Z guberąji  Mińskiej.

(Dokończenie ob. N. 62.)
N a sz  uta lentowany zacny rodak P. Karol Fa lew icz  

w  roku z e s z ły m  1 8 5 9  w y d a ł  w  Petersburgu z n a k o ­
mitą broszurę pod ty tu łem  »0  nadużyciu  sp ir y tu so ­
w y c h  napojów« dziełko  to j e s t  godne uwielbienia  i 
r o zp o w sz ec h n ien ia .  P. B. A leksandrow icz  czł .  to w. 
roi. War. w  fo k u  z e s z ły m  1 8 5 9  w y d a ł  w  W a r sz a w ie  
m a łe  dziełko p o d ty tu łe m  »G orzeln ictwo u nas ,  w  s t o ­
sunku do innych p r z em y s ło w a  z p ew n y m  poglądem  
na r ze cz y  dow odzi,  jak j e s t  zgubnym  w p ły w  gorze l-  
nic tw a  tak na sam o g o sp o d a rstw o  jako też  i na m o ­
ralną stronę sp o łe c z e ń s tw a ,  w y ty k a  w p ro s t  błąd,  
w s z y s tk im  w ła śc ic ie lo m  brow arów , zasadzającym  w  
zaślepieniu sw ój b ytm aterja lny  na jakiejś  w y  marzonćj 

;Sterkorvzacji i na k rzy w d z ie  w s ze ch s tr o n n ćj  b ie ­
dnych km iotków .

L e c z  trzebaż  tu dowodów'?... K tóż  z a jrza w szy  
w  głąb swTego sum ienia  niepojm ie tego ,  że  w s z y s t k o  
to co  z łe  rodzi i dem oralizuje,  j e s t  obrzydliw em  
w  oczach B oga  i ludzi, a nadto godnćm  potępienia?  
c ó ż  to są  za  ludzie ci,  którzy sp ra w ie  szatana  tak 
gor liw ie  dopomagają? gdzież  ich m i ło ść  dla kraju,  
m iłość  dla bliźnich? Smutno! po trzykroć  p o w ta ­
rzam...  takich j e s t  w ie lu  i podobno w ięcćj  jak s o ­
bie w y o b ra ża m y .— W s z a k  s ł y s z y m y ,  że Opatrzność  
p rzez  usta sw e g o  k o śc io ła  potępiła  p r z y c z y n y  i sk u ­
tki p ijaństw a— w s z a k  s ły s z y m y  jak s ię  g ło sy  ludzkie  
z e w s z ą d  podnoszą ,  jak się  gruppują zastęp y  p rzyja ­
c ió ł  prawdy,  w ypow iadając  wojnę na śm ierć  n iep rzy ­
jac io łom  tej ś-tćj sp ra w y ,  przec ież  czy ta m y  o tem,  
s ł y s z y m y  o tern, w iem y  o tem, ale c zy ż  ogólnie m ó ­
w iąc ,  p rzy ło ż y l iśm y  rąk ku ratunkowi w s z y s t k ie g o ,  
00 j e s t  n a jśw ię t s z e ,  a przez  w ódkę  i p ijaństw o z e ­
szp e c o n e ?  c z y ż  us łu ch a l iśm y  g ło su  prawdy? c zy ż  
ch cem y  to rozum ieć, że  B ó g  w y m a g a ,  i ludzkość  c z e ­
ka na szeg o  w  tem  przew odnictw a!?  Nie!. .  S z c z e g ó l ­
niej sm utny  pod tym  w zg lęd em  obraz przedstaw ia  
Mińska gubernja. Pomijając,że  w s z y s tk ie  karczm y są  
obsadzone żydam i, że  żydzi  gn ieżd żą  się  w  gumnach,  
w śp ichrzaoh, w  szkatu łach ,  a n a d ew sz y s tk o  w s e r ­
cach pa n ó w  sw oich ,  pomijając najsm utn iejsze  w y n i ­
ki tego  zespolen ia— podaję do publicznej w iadom ości  
niektóre,  bezprawia w ołające o pom stę  do B oga ,a  k tó ­
re p o w in n y  obudzić drzem iącą opinję publiczną i w y ­
w o ła ć  g ło s  p o w sz ec h n eg o  oburzenia.

. Zacny  dziedzic  pew nej w s i  i m iasteczka  w  p o w ie ­
cie Ihum eńskim  po łożonych ,  u s łu ch a w szy  g ło su  pra­
w d y ,  zaniechał  sprzedaży  wódki po szynkach, roz-  
krzewiając  w s tr z em ię ź l iw o ść  w  oko ło— do r o z s z e ­
rzenia  p rzew a żn eg o  w p ły w u  na całą okolicę ,  po -  
s łu ż y ły  k ierm asze ,  które s ię  tam na  m o cy  w ie k o ­
w y ch  przyw ile jów  odbywają.— O koliczność  ta m ocno  
w zbu rzy ła  u m y s ł  niechętnych św ię te j  spraw ić  są s ia ­
dó w ,  a rów nież  d z ierża w có w  a k c y zy ,k tó ra  ze  zm nie j­
szen iem  s ię  konsumeji wódki,  w ie lk ie  straty  pon io­
sła; strona  ostatnia, w idząc  w ię k s z o ś ć  o b y w a te ls tw a  
za sobą, śm iało  podniosła  sztandar i w y s tą p i ła  do 
boju,— chcąc zadać c ios  śm ierte lny  zacnem u obyw a-  
te low i,  który s ię  w y r z e k ł  ży dó w  i wódki.  A k cyźnicy  
w esz l i  w  układy z p ew n ym  sąs iadem , i podali projekt  
wyjednania  u rządu formalnego pozw olen ia  na zapro­
w a d ze n ie  k ie rm a szó w  w  małćj żydowskiej  m ieścinie  
należącśj do tegoż  sąs iada  i to w  te sam e dni, kiedy  
Przypadały  k ierm asze  w  m iasteczku  w y żej  w sp o -  
m n|anem , ce lem  znęcenia  ludu wódką do s ieb ie ,  a 
przez  to ,u szczu p len ia  dochodu panu w strz em ię ź l iw e -  
m u, k torego  po w sz ec h n ie  nazw ano w ichrzy c ie lem  
spokoju  i porządku w okolicy .  Zamiary tej assocjacj i  
d o sz ły  do skutku, w zn ie s iono  karczmę now ą i kra­
m y — G jy  j U2 w s z y s t k *  było  g o to w e ,  naznaczono  
dzień publicznego obchodu inauguracji przybytku  
Dachusa i odczytania  postanow ien ia  rządu o maja­
c h  się  zaprowadzić  w  tem  m iejscu  kierm aszu .  B y ł  
to dzień św ią te cz n y ,  ludek rozc ieka w io n y  przez  ro z ­
sy ła n y ch  faktorów, zebrał s ię  t łum nie na odgłos  w ie ­
śc i ,  że  jakoby je ść  i pić darmo dawać będą, bo gdzież  
n asz  ch łopek  po w ódkę  nie  pójdzie lub nie pojedzie?.
Vv iele przem ilczę ,  gdyż  działy  się  lam sp raw y,  k i o-  
rf%  plamiły kolumny Kurjera, a  tylko powiem: że  
feta by ła  wspania ła .  P. obyw atel  a n t a g o n i s t a  w g ro ­
nie sw ojej  rodziny, k rew nych  i dobrze znajomych  
zjechał  na walny jarmark, poczem  p rzem ow iszy  do 
ludu g ło se m  m niem anego  apostoła ,  kazał w y t o c z y c  
kufę wódki n a  rynek,  sam  przepił  do w szy s tk ich  za ­
pew niając ,  że  pić n ie jes t  grzechem i upic s ię  k a ż d e ­
mu p o zw o li ł  bezp łatn ie .—  N a s t ę p n i e  ca łe  w yb ran e  
to w a r zy s tw o  udało się  na bankiet uo karczm y, gdzie  
zastaw ione  s to ły  jad łem  i trunkami c ze k a ły  na p o ­
żądanych g o śc i ,  w e s o ło ś ć  była n iezm ierna ,— m uzyka  
starozakonnych  c ię ła  raźne tańczyki,  skakano do p ó ­
źna w  nocy ,  pijany lud walał się  po u licy ,  a panowie  
w karczm ie.  T ryum f ży dó w  za k o ń czy ł  to o so b l iw ­
s z e  św ię to ,  które się odbyło d. I -g o  października  
1 8 5 9  roku.

Naturalnie, że  taki postępek obudził  szem ranie  n a ­
w e t  w pospólstw ie  i gdy pomimo k ilkarazow ych po­
dobnych traktam entów k ierm asze  now o za ło żo ne  nie 
da w a ły  spekulantom  sp o d z iew a n y ch  dochodów, gdyż  
ludek w ie r n y  starym  tradycjom z jeż d ż a ł  się  na da­
w n e  m ie j s c e ,— umyślili  ci panow ie  n o w y  szturm  
przypuścić ;  z m ó w iw s z y  się  przeto  z ludźmi w p ły w o -  
v,emi przez  k lu cz w ó jtó w  roztrąbili na w s z y s t k ie  
strony: »że każdy ,  któryby s ię  p o w a ży ł  przyjechać  
do tego m iasteczka  gdz ie  wódki niema, będzie kara­
ny jako n iepos łu szny  rzą d o w i# ,  dodając, #w szak  r o ­
zum iejc ie  to dobrze, że  w ła śn ie  na ukaranie sa m o ­
w o ln eg o  obywatela  za kasatę  w ód k i ,  odkryto  kierm a­
s z e  wdrugim  miejscu , w ięc  tam  z jeżdżać  s ię  pow in­
n iśc ie ,  przychylając  się  do woli r zą d u .* W innem  
m iejscu  gdy  w łośc ian ie  pic. przesta l i  p. o byw ate l  
(n. b. urzędnik od wyborów) ;z w o ła ł  ich do s ieb ie ,  
z a le c i ł  i rozkaza ł ,  ażeby  pili mówiąc: »nie w ierzc ie  
tem u, co  w  w a s  ksiądz wm awia, on c iągn ie  wodę  
na sw o je  ko ło ,  w s z a k  to s ianokos nastaje— jak z a ­
czn iec ie  m oknąć w  w odzie  bez wódki,  pewno c h o r o ­
by w a s  opanują, a w ie c ie  kto umiera?., chorzy!. . .  no 
w ięc  któż  tu będzie m ia ł  dochód z tego ,  jeże li  nie 
ksiądz? o s tr ze g a m  w a s  po o jco w sk u  p jcie!« Auten­
tyczn e  i praw d ziw e  zdarzenie ,  m óg łbym  palcem uka­
zać na tego  n o w eg o  K artu sza .— Inni z a ś  na niepiją- 
cych  nakładają pieniężne o p ła ty  po 3 ruble od o s o ­
by, nazyw ając  to suchą arendą.

N iem ało  j e s t  zaczajonych panów , k tó r z y  c h o c ia ż  
tak o tw a rc ie  nie  w y s tęp u ją  jednak czynią  gorzój,  
gdy ż  jak krety  ryją  n iep o s tr z eż en i ,  a w s z ę d z ie  są  
w idoczne  ś lady ich sz k o d l iw e g o  działan ia .— Są nare­
szc ie  i tacy ,  k tórzy  wzbronili  sp rzeda w a ć  w ódkę  
z szy nk u  dla w ło śc ia n  sw oich ,  lecz  jak  sami m ów ią ,  
t en  nektar B achusa tylko dla p o d różnych  trzym ają.  
Ale c zy ż  podobne r zeczy  w idzenie  n iepow inno ubli­
żać dobrej woli  tych panów? n ie je s tż e  to jasny  do­
wód, jak prawda słabo  kiełkuje w ich sercach? Przy  
takiem usposobien iu  c ze g o  się  spodziewać w p r z y ­
s z ło ś c i  m am y dla siebie i dla c a łeg o  kraju? W iem  
dobrze, że  kiedy k tó ś  sw ą  tw arz  mocno zbrudzi,  m e  
otrze  jćj n a leży c ie ,  nie mając lustra  przed sobą .  
Myśl ta niejako zm usi ła  mnie  n as taw ić  to moralne  
zw ierc iad ło ,  dla  w s z y s tk ic h  t j c h ,  którzy s iebie  sp la­
mili,  s iejąc w oko ło  zg orszen ie ,  przechodzące  w s z e l ­
kie w yob rażen ie .  N iechcę  wątp ić ,  że  o g ó ł  błądząc) ch  
p rzejrza w szy  się  n a leżyc ie ,  zrzuci pychę z se r ca ,  
otrze  z s iebie  te brudy, i w ystąp i  z c z y s te m  obli­
czem  na scenę  reakcji  sp o łeczn ej ,  w Boyu na­
dzieja/...

Podając n in ie jszy  artykuł,  uprzejmie p roszę  r e ­
dakcji Kurjera, aby r a czy ła  ta k o w y  w kolumn ch 
p ism a sw e g o  um ieśc ić .  W ś w ię t ć j  spraw ie  n a le ży  
każdem u uż y w a ć  całej m ocy  s w e j  działalności: ty l ­
ko zespo lone  s i ły  n a sze  wr połączeniu  z n iez łom ną  
w olą ,  z n ieu stra szo n em  m ę ztw e m — zdołają w y r w a ć  
z ło  g łęboko w k orzen ione ,  zdołają  rozbudzić śp iącą  
opinję publiczną i w y w o ła ć  g ło s  po w szechn y  potę ­
pienia na przew ró tno ść .  Litwin obywatel.

Z Ukrainy. 20  lipca s. s. 1800.
(Dokończenie ob. N . 01).

Obok tego ruehu obywatelskiego, jesteśm y w o- 
bow iązkupoświadczyć i o życiu umysłowem mło­
dzieży naszćj. I  w jćj łonie ważne dokonały się 
zmiany, zw łaszcza w stosunku do stanu jak i był 
jeszcze przed  kilkom a la ty . M ieliśmy sposobność 
przekonać się o ich pracach, i poznać blizćj p rze ­
konania zbiorowe, a chociaż m ają one odcienia i 
różnice, wszakże w gruncie są. zacne i pożyte­
czne. N ie zgodzilibyśmy się tylko na owo stano­
wisko oppozycyjne, jakie zająć się sta ra  w obce 
starszego pokolenia i przyznajem y, że kilka za ­
rzutów zrobionych ostatniem i czasy obyw atel­
stwu, zdaje się nam  być wyobrażone . . .  Ale ja ­
ko żywo, nie tam ujem y w yrabiania się zasad i 
myśli, bo jesteśm y tego p rzekonan ia , że im le­
pi j przesądzone, tćm będą wyrozum ialsze i czyst- 
szo. w obecnej chwili o czystość zasady cho­
dzi nam najbardziej. Jask raw ych  punktów  i o- 
stryeh wydatności poprawiać niem a naw et p o ­
trzeby. Mamy przekonanie, że w miarę wykoń­
czania obrazu, postrzegą oni sami co je s t w nim 
ostrem  i nie zapomną o koniecznym w arunku na­
dania mu ogólnego tonu.

Przechodząc do nowin z życia naszego gospo­
darskiego, zanotować najprzód w ypada, ogólny 
popęd i rozbudzone zam iłow anie'  do rolnictwa. 
Idzie  ono po owej gorączce fabrycznćj nazwanćj 
cukromanją, i bodaj czy nie je s t prostćm  nastę­
pstwem  rozbudzonego ruchu. Znam  wiele m ają­
tków zajętych czynnie zaprow adzaniem  płodo- 
zmianów, sprowadzaniem  maszyn roi iczyeh i n a ­
rzędzi, zakładaniem  ogrodów i obudowywaniem 
się. T rudno je s t w yobrazić, ile to na raz kosztu ­
je pieniędzy i do jakiego zapuszczenia doprowa­
dzono dobra ugrzęzłe w starośw ieck ćj ru ty ­
nie. N a nieszczęście, drożyzna robotn ka i n u -  
terjałów  leśnych je s t ogromna. O statniem i czasy 
sprzedano u nas duzo lasów czarnych c. ną od 
1 5 0  do 3 0 0  r. sr. za dziesięcinę, oprocz tego  w ie­
le pochłaniają corocznie fabryki cukru. Żydzi, 
kupcy miejscowi, rzucili się chciwie na zakup la ­
sów i praw ie wszystkie zakupy porobione są 
pr?ez nich. Powszechnie uczuty brak gotowki, 
wstrzym anie pożyczek w ydaw anych p, ,d załóg
dóbr nieruchomych przez banki, w p ły nę}y także 
niekorzystnie na obroty pieniężne w łascic ełi ziem­
skich, a zboże miało odbyt posre  lni i s p r z e d a w a ­
ło się po umiarkowanych cenach. Jbdnern sło­
wem, czujemy w szyscy b rak  obrotowych kapita­
łów i dopóki tych  n ie w niosą do nas jakąbądź 
drogą nowe kredytow e instytucje, p r a w o  hip te- 
czne i przem ysłowcy, dopóty żołwiin kro kiem iść 
będzie zagospodarow anie kraju. W  okohcuch 
Sm ielanszczyzny zbudowano w ostatnich la .ach  
k ilka parow ych młynów, parę tartaków , ale i tg 
zakłady dokonane zostały przez prywatne osoby, 
kupców rossyjskich lub żydów, nie przez obyw a­
teli, którzy dali się ubiodz przemysłowcom,, cho­
ciaż właściwiej byłoby im to zrobić, jaku posia­
daczom ziemskiej własności i p ioducentóm  zboza. 
D race obywateli tutejszych za nadto ściśle zredu­
kowały Się do roli i plon z niej otrzym any natych­
m iast ziarnem w obce przechodzi ręce. S tąd  zy­
ski są ograniczone i tak  byw a najczęściej, żo 
przemysłowiec robiący na  m iejscu zakupy z a ra ­
bia więcćj na przeprow adzeniu zboża z rąk do rąk, 
jak obywatel, k tóry się dochował plonu. O za­
wiązaniu bezpośrednich stosunków z L itw ą i Odes- 
są, nie pom yśleliśm y do tąd , w yręczają nas w tem 
pośrednicy, handlarze, którzy wysypawszy na za ­
datki kilka lub kilkanaście tysięcy rubli, paraliżują 
tym sposobem swobodny ruch przem ysłowy całej
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okolicy lub posługują się nim odtąd na swą ko­
rzyść. Oczywista wszakże, żc co może robie wsrod 
nas taki kapcan bez kapitału i kredytu , to może 
daleko łatwiej obyw atel, a daleko pożyteczniej 
obywatelska współka. D la czego np., niech mi 
kto powie, pozwalamy jakimś obcym przybyszom, 
albo spekulantom żydom, zabierać z targów od­
kupy miejscowe i brać z nich miljonowe zyski, a 
natomiast podlegać ich wymaganiom, kaprysom i 
nadużyciom? C zyż nie moglibyśmy z równą szan­
są -t in ą ć  do targów i zabrać to na swój rachunek 
i rządzić się u siebie jak nam byłoby lepiej? Czyz 
to byłoby złem, jeślibyśmy dali tym sposobem  
środki do życia kilkuset biednej szlachcie, sado­
w iąc ją na miejscach zajmowanych dziś przez 
obcych, a urządzenia ogólnemu kantorów chara­
kter obywatelski, a nic szachrajski i pieniaczy, 
jak jest teraz? Rościmy często za to pretensję do 
rządu, a sami jesteśm y winni, bo rząd nie tylko 
nam nie przeszkadzał, lecz dał prerogatywy, z któ­
rych nie korzystaliśmy. Dla czego piasek cukro­
wy dotąd u nas szuka kupca po Moskwach i P e­
tersburgach, nlbo oddaje się na łaskę monopoli­
stów którzy płacą zań ile sami zechcą? jeżeli 
d z i ś  j u ż  nie jesteśmy w takiej jak przed laty kilką 
z a l e ż n o ś c i ,  dopomogli nam do tego przemysłowcy 
i spekulanci, zgłaszając się sami po kupno lub 
wznosząc kilka obok nas rafinerji, i tym sposo­
bem obudzając konkurencję. D la czegóż na ten 
pomysł nie mogliśmy wpaść sami,, zbudować 
składkową rafint rję i przerabiać na niej własne 
piaski, ażeby wprost stamtąd szedł cukier na kon­
sumpcję krajową jako towar? Czemu wszystkie  
nasze porty przy Dnieprze, utrzymujące .handel 
leśny z Polesiem i L itw ą , są w rękach Żydów? 
L as na Litwie sprzedaje obywatel, kupuje go tu 
obywatel— nie prościej— że nam byłoby wprost 
z  sobą mieć interes i obejść się Bez pośrednictwa 
któie stanęło między narni dla tego tylko, żeśmy 
leniwi i niezdolni do zrobienia tak prostego in 
teresu ?

1 więcćj jeszcze znalazłoby się do powiedzenia, 
jeślibyśmy rozpatrzyli się w szczegółach.

N a p >wszechne lenistwo u nas wpłynęła ta głó­
wnie przyczyna, żeśmy gospodarowali na ziemi 
nie wymagającej żadnych wyrozumowanych ule­
pszeń ani skomplikowanej gospodarki. Któż u nas 
znał agronomię i jej został obowiązany zwiększe­
nie majątku lub podwojenie iutraty? Pan znał ty ­
le ile rządca, rządca nie więcej od ekonoma, a e- 
konom często i tyle nieposiadał znajomości ile 
wieśniak. Dozór, pilność i pośpiech— oto są kar­
dynalne zasady do dziś dnia jeszcze, gospodar­
stwa na Ukrainie. Takie folwarki zaliczają się 
u nas do wzorowych. R  >guły nadzwyczaj pro­
ste. Grunta orne dzielą się na trzy zmiany. 
Pierwsza z tych raz się orze w czerwcu na ugor, 
w sierpniu zradla się i zasiewa pszenicą i żytem. 
Poczóm przechodzi brona i zasiew oziminy skoń­
czony. L epsi gospodarze przygotowują ziębi je- 
sienią, a na wiosnę, w marcu,na skibę sieją jęczmień 
i ow ies; trochę poźnićj proso, groch i hreczkę— i 
jesienne posiewy już zrobione. Ponieważ ma­
my łany obszerne w stosunku do ludności, więc 
głownem staraniem gospodarza jest zżąć je i sko­
sić prędko i zwieźć zboze natychmiast do toku. 
Kto nie ma na to wystarczającej pańszczyzny, od­
daje część łanu wieśniakom do wyżęcia ze snopa. 
Dajemy za to zwykle (jak np. w  teraźniejszym ro­
ku) snop trzeci i czwarty. Urodzajów nie miewa­
my ogromnych i te, o jakich mówią powszechnie, 
są przesadzone, lecz są one niewątpliwie zadawal- 
niające, jeśli weźmiem na uwagę zupełne nieuży­
cie pognojów, niedbałą uprawę ziemi i wielkość 
łanów. Dziesięcnia czyli 2 morgi , dają u nas 
w przecięciu żyta i pszenicy po kóp. 15, a kop3 
wydaje zwykle ziarnem, żyta około sześciu cze- 
tweryków, a pszenicy półczetwerti. Jarzyna sta­
nowi bardzo podrzędną rubrykę w biudżecie do­
chodów gospodarskich, i zużywa się prawie cał­
kowicie na hodowlę bydła, i koni, a mała z tego 
część idzie na sprzedaż. Zyto, pszenica, i kar­
czemna aręda, starowią główny dochod, a ten, przy 
opisanym powyżćj trybie gospodarowania, wyra­
ża jednakże procent ósmy lub dziesiąty od summy 
szacunkowćj majątku. Jak widzicie więc: nie o 
wielką tu idzie.pracę i nie o wielki rozum—a pie­
niądze będą przecie...

Lecz fabryki cukru ponagliły niektórych oby­
wateli do zasiewania plantacyj buraków, w ycień­
czono ziemię i już dzis przekonywamy się, że za­
silić ją trzeba i uprawić starannie, ażeby odebrać 
plon lepszy.

Gdzie tylko weszło się  na drogę ulepszeń, 
w ślad za tćm wzmogły się potrzeby w narzę­
dziach i maszynach, ulepszeniach, w zwiększeniu 
remanentu, w zaprowadzeniu płodozmianów i za- 

- siewaniu roślin pastewnych. A  że się ma do czy­
nienia zawsze na skalę wielką, stąd wydatki by­
wają ogromne, i tern dotkliwsze, że obywatele u- 
kraińscy do takich ekspensy na rachunek przy­
szłych dochodów, nie przywykli.

A ‘kończymy ten abecadłowy p o g lą d , wiado­
mością, iż urodzaje w roku bieżącym mamy po­
wszechnie piękne. Ziarno dorodne, wydatek czyli 
omłot zadawalniający. Pszenica ma ziarno buj­
ne i kolor czysty. Jarzyny zarodziły obficie, 
gdyż deszcze nawiedzały nas ciągle, a na Ukrai­
nie deszcze wiosenne przynoszą urodzaj. Duraki 
prawie powszechnie mamy dobre. Trawy obfi­
tość, zwłaszcza w przyległych okolicach stepo- 
w ychgubernji chersoński^j, gdzie po głodnćj z i­
mie, biedzą się już właścicjeje czy znajdą kupca 
ąa siano. Ceny na zboże nio ustaliłby się jeszcze. 
Żniwa na ukończeniu.

Tadeusz Padalica.

Z Pow ia tu  Wileńskiego.
Jeden z pierwszych naszych pisarzy powiedział, 

„chłop kiedy odbędzie pańszczyznę, to ma świę­
ty pokoj; żyd choć cały tydzień szwęda się jak 
diabeł w święconej wodzie , to przecię w szabas 
wUsga s ię ; ale szlachcic ciągle bieduje— A dla 

Bo szlachcic... 
kitn°sł,w8łe hiedowanie, jakby za przywilejem ja- 
na się ten ,?7-czegrtlniej szlachcie rolnikom: zaczy-

‘ koiiczv <si«me,nt’ * t0 biedowanie około 15 apryla, 
wiejskiej 7i gr00k£ °  U . oktobra.— W każdej tedy 
czy ubogićj, przez’ 'I1.e k,fcJ Cz* małóJ* ’ boSateJ 
prawie, słyszeć tę n u d n ^ W ’ 
żie bo utrudnia zbiór siłn . ® PaJa deszcz,
i l e ,  bo nagle dośpiewa ^  Pali słońce,

1 przyśpiesza

wszystkie roboty, którym na razie wydołać true 
dno. Mający grunta lekkie i piaszczyste , cieszy 
się dżdżystćm latem: ale smuci się ten, kto ma 
grunta niskie złożone z sapów i czarnoziemów. 
Tam się urodziło żyto, ale przepadł owies: tu się 
urodził owies , ale zgniła kartofla,—jednemu po­
trzebny deszcz , drugiemu pegoda ; innemu i to 
i owo. A co to skarg , to o przekoszenie łąki, 
to o przeoranie miedzy , to o spaszenie zboża. 
Chaos, jak w trybunale.

hato wszakże teraźniejsze dogodziło ledwo nie 
wszystkim, bo mieliśmy dosyć i dżdżów i pogody. 
Ta ostatnia począwszy od 30 czerwca ciągle sprzy­
jała pomyślnemu zbiorowi siana, którego jednak 
ukos z powodu chłodnych nocy, jest znacznie od 
przeszłorocznego mniejszy. Częste zaś dżdże spa­
dłe przed ś. Piotrem , nadały bujny wzrost ozi­
minom i jarzynie. Szczególnie są piękne zimo­
we pszenice, z jarzyn wybornie się udały owsy, 
ranne jęczmiona, gryki i grochy gęściej niż zwy­
kle siane. 0  namiocie nie czas jeszcze sądzić, ale 
zdaje się, że i ten będzie dobry. Jeden tylko len 
chybił, a chociaż nasz Oczapowski w dziele swo- 
jćm »o sposobach gospodarowania# mówi »len 
w ręku nieumiejętnego, i mało przewidującego go­
spodarza, tudzież w systemacie trójpolowym, mo­
żna porównać do miecza w  ręku szalone go i  je­
dnakże ten miecz nikogo u nas niezabił, n|eo- 
kaleczył nawet, a wiele wyratował od upadku 
fortun, dla wielu nawet zbudował fortuny. Trze­
ba to siać , co rodzi; a gdzież len lepiej rodzi, 
jak w naszej kochanćj Litwie i Żmudzi? Len to 
nasz główny wywozowy produkt. Nasza poczciwa 
ziemia, nakarmiwszy nas do syta, karmi jeszcze, 
i daje koszule zagranicznym naszym sąsiadom. 
Im potrzebniejsze nasze zboże, i nasz len, niż nam 
ich figi i ostrygi. Niedarmo napisał Rej z Nagłowic.

»Dla polaka potrawa, to pierzei) z  cebulą,
»A potem konew p iw a,  aż się uszy stulą#.
A tę pieczeń i tę konew piwa, mamy w domu.

A szampan? O ! złotemi literami na drzwiach zie­
mianina Litewskiego, warto napisać o szampanie 
to, co o nim napisano niedawno w Kurjerze Wileń­
skim.

Najem silnego robotnika w tym roku, stał się 
prawie niepodobnym, chociaż płacono na dzień 
męzczyznie złp. 3, kobićcie zip. 2. O pośpiechu
i wymiarze pracy, nićma i mowy; wszystko bo­
wiem młode, zdrowe, silniejsze udało się na robo­
ty drog żelaznych ; zostały się tedy u nas starość, 
i niedołęstwo. Dziś drogi żelazne odebrały nam rol­
nikom wielką ilość robotnika: po reformie wło­
ściańskiej może także pewna ilość rąk oderwie się 
od roli, a uda się do handlu, i rękodzieł; ale i w tym 
razie rolnictwo nasze nie poczuje wielkiej bićdy, 
jeżeli towarzystwo rolnicze, dzielnie przyczyni się 
do założenia w kraju, licznych fabryk narzędzi rol­
niczych. Odbyt na nie będzie ciągły i znaczny; 
bo każdą machinę użyteczną, kupi dwor wielki 
im ały; kupi szlachcic, kupi każdy włościanin. I 
dla niego to właśnie, taki towar będzie nieoce­
nionym skarbem, ciągle poszukiwanym. Czyhamy 
w Dzienniku dla ziemian (Ń-r. 2d r. 1359), że wA- 
meryce gospodarki drobne, kilko-morgowe, prawie 
wszystko obrabiają machinami. Dla czegożby u nas, 
tak być nie mogło? Cała wszakże rzecz zależy od 
tego , żeby fabryki puszczały w obieg , narzędzia 
wypróbowane, użyteczne i mocne; żeby z samego 
początku n;ezrazić i nieodstręczyć od nabywania. 
Niedowierzanie wszelkim wynalazkom w rolnictwie, 
i wszelkim machinom , jest jeszcze u nas chorobą 
endemiczną , czyli miejscową ; najprzedniejszem 
przeto zadaniem naszych fabryk być powinno, za­
mienić niewarę w ufność; wstręt w zachętę.

Rozszerzona wstrzemięźliwość, polepszyła tu 
znacznie stan umysłowy, fizyczny, i materjalny 
naszych włościan. Osowiałość, głupota, brud, nę­
dza, łachmany, i tym podobne obrzydliwe widoki, 
które były zawstydzeniem człowieka; uciekły z tych 
stron, bogdajby na zawsze. Mieszkam pod mia­
steczkiem wielce targowem; jakże tu dzisiaj wszyst­
ko schludnie, przystojnie i spokojnie; tu gdzie 
jeszcze niedawno , każdego targu mnóstwo było 
guzów, podbitych oczu, podartych twarzy, i łbów 
roskwaszonych ! płoty okoliczne, służyły nieraz 
za ammunicją i narzędzia wojenne ; trzeba je by­
ło często reperować ; dziś stoją całe, i spokojne.

Polepszony byt włościan, zniszczył tu jedną wca­
le niemoralną spekulacją. Niedawno jeszcze ubogi 
i niedbały o swój los rolnik, utopiwszy nieraz w bu­
telce, całoroczny owoc ciężkiej swej pracy, kiedy 
potrzebował chleba na przednówku, to pożyczał 
pospolicie u majętniejszych włościan zboże, pół na 
pół pomieszane z plewami ; a w jesieni tegoż ro­
ku, taką samą miarę, musiał je oddać czystem 
ziarnem. Niedosyć tego, trzeba jeszcze było wspa­
niałomyślnego dobroczyńcę łaskawie udzielającego 
kredyt, obdarzyć kawałkiem roli na przysiewek; 
łączką na kilka wozów siana, i przynajmniej dwa 
razy, to jest: przy pożyczce i przy oddawaniu 
długu utraktować i  uraczyć,  to j e s t : podnieść, za 
pomocą trunku, kolor twarzy i nosa do czerwono­
ści raka. A na takie uraczenie,  jak mówią ludzie 
w tern doświadczeni i specjalni, trzeba było dobrze 
umoczyć kufla, a wysuszyć kieszeni. Zaciągnąwszy 
kilkanaście takich pożyczek i płacąc procentów 150 
od sta niepozostało nic więcej debitorowi jak wziąść 
kij w rękę, torbę na plecy, i pasport na dziada.

A n d rze j  J a s trzem b sk i  oby w. P t t u  W i le ń .

warzystw obrony życia i moralności publicznej; 18 tow a­
rzystw  wstrzym ywania postępu  zbrodni; 14 towarzystw  dla 
ulgi nędzy; 35 tow arzystw  zostających w związku z ko­
m itetem  stowarzyszeń poprawy i przytułku; 12 towarzystw 
opieki nad pewnemi oznaczonemi rodzajam i nędzy; 14 dla 
w spierania rzem ieślników (bardzo zbawienne banki prze­
ciw lichwie); 11 tow arzystw  dla głuchoniemych i ślepych; 
103 kolegjów, domów przytułku i szpital d la starców; 10 
tow arzystw  do udzielania wsparć stałych; 74 towarzystw 
udzielających ra tunku  głównie w oznaczonych rodzajach 
nieszczęścia; 31 przyiułków dla sierot i dzieci bez opieki; 
10 zakładów edukacyjnych , rozdawania książek religij­
nych, pomocy kośeictnćj, chrześcijańskich odwiedzin; 3 * 
towarzystw  biblijnych i m issyjnych,—razem 5 :6 . Te sto ­
warzyszenia wydają rocznie na cele dobroczynne 1,764,733 
lunt. szt., czyli 70,589,320 zł. poi. Niech sobie mówią
0 sztywności i sainolubstw ie Anglików: wysoko m usi s ta r 
moralnie ów n a ró d , który  drogą prywatnej dobroczyn­
ności tyle uczynić, je s t  zdolny.

W tych czasach um arł w Ne w-York u Samuel G ri- 
swald Goodrich, pisarz znany pod imieniem Peter Parley, 
który od r. 1 8 :8  do 1857 napisał aż s t o  s i c  d m d z i e -  
s i ą t  d z i e ł ,  powiększój części m łodemu wiekowi po­
święconych.

—  W korespondencji G a z .  C o d z .  z i aryza, znajduje 
się ciekawa wiadomość bjologiezna: „Prezydent- francuzkićj 
akadeinji nauk E. dc Beaum ont zawiadomił urzędownie 
dyrektora królewskiego Muzeum Brukselli p. Jobard 'a , że 
kom missja, na którćj czele sto ją  pp. G hetrcul, Flourens
1 Velpeau , zajm uje się rozbiorem  uczonych jego badań 
nad katalepsją, paraliżem  i letargiem ; p. Jobard  dowodzi 
możebności zawieszenia u zw ierząt życia na czas nieogra­
niczony. Zdaniem jego nic łatwiejszego jak powrócić do 
życia topielców od dwóch dni przebywających na dnie wód, 
łub też na dziesięć lat zamrozić człowieka, i po upływie te ­
go przeciągu czasu znowu przywołać do życia.“

 . E, H ab ersan g , ; dyrektor "fabryki m achin w Pradze,
zrobił przyrząd, aparatem  orkanowym nazwany, który to 
sprawia, że p a ra  wodna z kotła wychodząca, połączona 
z dymem z komina i pędzona na wodę , uderzaniem  gazu 
wodnego i dym u popycha sta tek , zastępując koła łopatko­
we lub szrubę. Próba na rzece Mołdawie wypadła po­
myślnie.

WIADOMOŚĆ BIBLIOGR. ZA M IESIĄ C-UPIEC 1800 r.
1. Sidur Bet T efila  Keminhag Aszkenaz i t. d., czyli porzą­

dek nabożeństwa w synagodze według obrządku niem ie­
ckiego iri 8vo, str , 390, arkuszy 24, nakładem  Romma.

2. Sidur T efilo t Mikot lia szan a  al pi Kusach Haari, czyli 
modlitwy na rok cały Kabina Ari. in 8vo, str. 3o~, ark. 
22, nakładem  Itomma. . .

3. N auka czytania pism a polskiego d la małych dzieci z roz- 
nćin nabożeństwem  i katechizm em  katolickim  krotko ze­
brana, n i e g d y ś  kilkakrotnie drukowana, i znowu przedru­
kowana, in 8vo str. 28, 2 ark. druk. Blumowicza.

4. Officium albo codzienne nabożeństwo ku większej czci 
’ i chwale Boga w Trójcy świętćj jedynego i niepokalanie

R O Z M A I T O Ś C I .
—  1 rzy dzienniku m onachijskim ,,Neue M unchener Zei- 

tu ng", wychodzić zaczai pod redakcja d ra  Noe tvgodnio-

5. O łtarzyk N ajśw iętszej Marji Panny Matki Boskiej O stro­
bram skiej. Zbiór nabożeństw a, poświęcony szczególniej- 
szemn uczczeniu i uwielbieniu N. M. Panny, w W ilnie, 
w obrazie Ostrobram skim  niezliczonemi łaskam i stynącćj; 
poprzedzony historyczną wiadomością o tymże cudownym 
Jś j wizerunku. Przez X. J . M., in 10, s tr . 004, 19 ark., 
nakład Orgelbranda, druk Syrkina.

0 Zasady Kaznodziejstwa czyli nauka opowiadania Słowa 
Bożego, oparta  na podaniach i wzorach Pism a świętego, 
Ojców kościoła, poważnych pisarzy i najcelniejszych ka­
znodziejów Polskich. Przez X. A. Lipnickiego, in 8, tom I 
s tr ,  359, 22 i pół ark. tom II str. 384, 24 ark., druk i na­
kład Zawadzkiego.

7. L ist P aste rsk i Antoniego Fiałkowskiego Biskupa Kamie­
nieckiego z powodu installacji na liiskupstwo Kam ieniec­
k ie, in 8vo, str . 34, 2 ark., druk Zawadzkiego.

8. Kwiaty marzeń. Zbiór poezji L. Ludom ira Wieczora. 
Część 1-sza, in 8vo, str. 65, 4 ark. nakład autora druk 
Dworca w Mińsku.

9. Praktyczno-teoretyczna gram m atyka j ę z y k a  polskiego. 
P r z e z  K l o r j a n a  C z e  pieli oskiego. C z ę ś ć  druga, in 8vo, str. 
1 12, 7  ark., nakład autora, druk Syrkina.

10. Rocznik T ea tru  Kowieńskiego. Przez F. W. W łodarskie­
go, in 8, str. 48vo, 3 ark., druk Zymelowicza w Kownie.

11. Pieśni nabożne w kościele katolickim  używane, in 16, 
str. 591, 18 i pół ark., druk Zymelowicza.

12. Tehilim  czyli psalmy,Dawida, in 12, str. 212, ark. 12 
nakł. i druk Komina.

13. Eysa mociba del inozu barnu, in 8, str. 3t>, 2 ark. n a ­
kład Dworca.

i^4. Zenkłas wisudidziausios małones del dusziu cziszcziuj 
kentancziu. Isz lenkiszka raszta  unt żem ajtiszkos katbos 
parw erstas pa r K. A. M., in 16, str. 15, pół ark. nakład 
Zawadzkiego.

15. Griesznikas priw erstas m etawoties arba kalba użkiete- 
juse griesznika su wiuszpacziu Diewu. Knigelę tą  atweju 
atw ejejs langiszkaj drakawotą, Kunegas Peliksas W erej- 
ka, żem ajtiszkaj iszguldzc ir  iszpaudina, in 16, str. 48, 
pół ark., nakład Zawadzkiego.

16. Kantyczkas arba Kninga giesmiu. Par M oteju W ołon- 
czewski Zem ajcziu W iskupa parw ejzieta ir  isznauje isz- 
spaustu , in 16, str. 736, 15 i pół ark., nakł. Zawadzkiego.

17. Kitwe Kodesz czyli pismo święte in 4 część I str . 3o5, 
ark. 44, nakład llom m a.

1S. Sefer Mesilat Eszarim  czyli ścieżki sprawiedliwych, in 
12, str. 251, ark. 10 i pół, nadkład llomma.

29. Seder Hatfilot Mikoł liaszana czyli modlitwy na rok ca- 
iy, in  32, str. 164, ark. 7, nakład Itomma.

20. Ołtarzyk mały albo ćwiczenie się w nabożeństwie dla 
młodzieży katolickiej. Przyozdobiony rycinami, in 16, 
str. 284, 9 ark. Brześć-Litewski nakład Szorcszowskiego.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W przeszłą niedzielę, t. j. d. 7 sierpnia , za N a j ­

w y ż s z e  m ICH CESARSKICH MOŚCI zezwoleniem, 
w Peterhofie w tea trze  CESARSKIM, na rzecz chrześcjan, 
prześladowanych w Syryi, m iał być dany wielki koncert 
przez Apolinarego Kątskiego, solistę Dworu JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI, dyrektora konserwatorjum  W arszaw ­
skiego, w którym  mieli przyjąć udział najznakom itsi a r­
tyści stolicy, wraz z orkipstrą CES. te a tru  pod dyrekcją

kapelm istrza  W iktora Katyńskiego. Piszą do nas z d. 
sierpnia, że już bilety mimo wysokićj ceny. (30 r. loże) roz- 
cbwytane i przepłacane nadzwyczajnie.

— Otrzymaliśmy 5 i 6 tom y V o 1 u m i n a L o g u m  
wydawanych prze/. J . Ohryzkę w Petersburgu. 7 i 8 to­
iny m ają być rozesłane we wrześniu, a  inw entarz do wszyst­
kich ośmiu tomów w końcu listopada.

—  4V drukarni p. J . Ohryzki opuściła prassę nader zaj 
m ująca książka p. t. T r o c h ę  p r a k t y k i ,  t  r  o c h <? 
t  n o r y i na praktyce opartej, w zadaniu polepszeniu by­
tu  włościan, podniesienia gospodarstw a i przem ysłu, prze* 
1C. M. właściciela w gub. kijowskićj (Cena z przesyłką 
k- 50). . . . ,

— Mamy w W ilnie truppę akrobatow i woltyżerow Pn 
dyrekcją pp. W alter i braci Fiondini, dającą widowiska 
w szopie zbudowanej na placu ś. Jerskim  , na które pu­
bliczność dość licznie się zgromadza.

— W przeszłą sobotę w woksalu, w Zakrecie, dana by­
ła M askarada na którćj bawiono się, podobno wesoło, do 
godziny 6 rano!

— Dziś po południu wchodzi do naszego m iasta  oddział 
korpusu Aleksandrowskiego (Brzeskiego); ju tro  wejdzie od­
dział drugi i ostatni. We Czwartek m iasto daje obiad 
dla przybyłćj młodzieży.

—  Gazeta Codzienna w N. 212 podaje, jako środek św ie­
żo wynaleziony przez p. B ertraud il'Oudry przeciw gniciu 
zboża, zasadzający się na ustaw ieniu 9 snopków' prostopadle 
i nakryciu dziesiątym  jakby czapką.Podobny sposób nietylko 
że je s t  od dawna używanym naLitwie, ale nawet innego nie- 
znają i niepojm ują jakby m ożna odmiennym sposobem po­
stąpić. — Nawet podobnie ustawione zboże ma nazwanie 
mędlów i zw ykle każdy m ędeł zaw ierając snopów 10 ułatw ia 
kontrollę /.boża na polu. Każdy o tern łatwo się przekonać 
może naw et w okolicach W ilna. W yraźnie jak iś em igrant Li­
twin nauczył Francuza, a ten  zaraz ogłosił za swój wyna 
lazek. Zwyczaj je s t na Litw ie, że zboże w m ędlach stoi 
dosyć długo ażeby dostatecznie wyschło i zwykłe ono do­
chodzi do takiej suchości, że z wielką ostró/.nością w 
latach zwłaszcza pogodnych zwozić potrzeba. W stodołach 
zaś pospolicie tak  je s t  wiele okruchów czyli ziarna wy­
padłego ze snopów, że stanowi większą część zboża m ają­
cego się użj'ć do zasiewu.

ODPOWIEDZI M IM A  WILEŃSKIEGO.

P. 1'. W. w W ilnie. Artykułu pańskiego o ks. T. druko­
wać nie możemy; zbyt drażliwy i zanadto surowo obwinia­
jący. Ks. T. położył znakom ite zasługi w W ilnie, jako jeden 
z najdzielniejszych rozkrzewicieli wstrzemięźliwości. Dla 
czego dziś nie mówi, d la  czego inni umilkli— niewierny, a 
niejedno już  podobne zapytanie od ludzi dobrćj woli Re­
dakcja otrzym ała, na które tylko wspólnem podziwieniem 
odpowiedzieć może.

P. M. BI. w Bal... Dziękujem y p. Z. F. za poradę, a  Pa­
nu żeś jego usłuchał. W ydrukujemy wszakże tylko niektóro 
wyjątki, łatwo pan pojmiesz d la czego. Potrzeba czasu aże­
by do szczętu wykorzenić przesąd, ażeby naprowadzić na 
drogę jasnego pojmowania tćj kwestji; dziś pozostaje ty l­
ko mozolna, uciążliwa walka. U współpraeownictwo bar­
dzo prosimy. K urjera  posyłamy.

P. A. Pod... w Steb.... Dziękujemy za artykuł, z którego 
zrobi się właściwy użytek. Prosim y tylko o cierpliwość.

P. Ad. Naduszauskiemu. Szczupłe ramy naszego p ism a, 
niepozwalają nam zamieścić nadesłanych sonetów. Ż ału ­
jem y i dziękujem y za współczucie.

1’. I. J. Ł ... w E kat... Artykuł otrzym aliśm y. Piękny, ale 
za obszerny d la naszego pism a. Damy trochę skrócony.

P. Ed. M. d-rowi akuszerji. Z żalem, niemożemy umieścić 
artykułu  pańskiego. Za d łu g i, a treść  głównie lekarzy 
tylko obchodzić może. Złożyliśmy go d la przeczytania na 
posiedzenie Cesar, tow arz. lekar. w W ilnie, (nie wymienia­
jąc  nazwiska).

P. Win. Racz... Artykuł o zamku Holszańskim  zanadto 
urywkowy. Prosilibyśm y o więcćj szczegółowy opis pod 
względem archeologicznym. Co do faktów historycznych, 
wiemy daleko więcćj z Staroż. Pol. Balińskiego (t. III, 222).

P. U. M. w Żytomierzu. Nierozumiemy dla czego opo­
wiedzenie f a k t u  w y d a r z o n e g o ,  skoro ten  praw­
dziwy, ma się uważać za chęć ubliżenia. Możemy zaręczyć, 
że takich chęci ani Redakcja, ani jć j korrespondent bynaj- 
mnićj nie mieli. Nadesłanego artykułu nie możemy w tćj 
ehwilijdrnkować, raz dla tego źe niewierny o d  k o g o  p o ­
c h o d z i ,  (co je s t  niezbędnem dla cenzury); a powtóre, 
żc kw estja tak  ważna i dla wielu d r  a i  1 i w a, potrzebuje 
większego prześw iadczenia ze strony Redakcji, lub odpowie­
dzialności im ienia autora.

P. K. R. z Mar... Praca pańska prześliczna, ale do cias­
nych ram  pism a naszego zastosować się nie daje. Radzili­
byśmy wszakże ukończyć i łaskawie nam nadesłać, a  wtedy 
warto wydać oddzielnie, lub też um ieścić w piśmie zbioro­
we m.

P. II. Prosilibyśmy o nadesłanie ukończenia artykułu  i 
wymienienie Redakcji swojego nazwiska i adressu; bez tego 
zaś, artykuł p. n.: , ,0  koniecznćj potrzebie zaprowadzenia 
ścisłych... i t. d .“  drukowanym być niemoże.

P. S. J. w L. Jeżeli K urjer położył już  jakie zasługi, to 
może właśnie obudzeniem wielu żywotnych kwestji, o k tó­
rych wprzód ani m yślano , wprowadzeniem znacznej już 
liczby zapaśników na drogę piśm iennictwa krajowego. Dwa 
pańskie artykuły są tego przekonywającym dowodem; ale 
niestety! nie wszystkiemu i przy najlepszych chęciach po­
dołać można. Dziś o kwestjach przez pana podniesionych, 
mówić jeszcze z tak ą  szlachetną szczerotą niewolno dla 
wielu przyczyn. Mylisz się pan, sądząc że przyśpieszenie 
rozwiązania najżywotniejszego obecnego zadania od redakcji 
pism  czasowych zależy. Ani K u r je r , ani nawet pism a 
rossyjskie nic tu  nieporadzą. W ierzmy w św iętość sprawy 
i czekajmy cierpliwie.

I’. Wł. M. W iersz pański pod tytułem  „P ielgrzym ," nie 
wypowiada ostatecznie myśli, k tó rą  pan chciałeś rozwinąć.

P. Konradowi 1’iatuwelis. W wierszu pańskim  przebija 
się myśl zacna i poczciwa; szkoda, żc pisany okolicznościo­
wo , rozwiń to pan obszernićj , też stosownie do osób, 
m iejsca i chwili. N iem ożem y jednak się zgodzić ze z d a ­
niem p a n a , że opisana przezeń Jagasia  , traci wiele uro­
ku dła tego, że proste piosnki śpiewa; p rosto ta  je s t n a j­
większą ozdobą wiejskićj dzieweczki.

NEKROLOGIA.

Dnia 6 sierpnia, w Czerwonym Dworze um arł A l e x a n ­
d e r  P a r c z e w s k i  zacny obywatel i prawy człowiek.

W  Redakcji Kurjera W ileńskiego złożyli na kościol P a n i e n  Marjawitek w Częstochowie: 
Z Ilorodnój rubli" srebrem 0, panny; W anda i Julja Sztral rub. sr. 2, W . W incenty Dzierożyński 
rub. sr. 4, Wikary kościoła M uśnickiego ksiądz Florjan Lewandowski rub. sr. 3.

Wykaz dochodów na rzecz zakupienia instrumentów dla orkiestry Wileńskiej do d. 1 sierp. 1860 r.
Po pierwszy lipca r. b. ogólna summa wynosiła 152 rub. 71 k. W płynęło do redakcji Kurjera 

wileńskiego od osób wymienionych w Kurjerze rs. 8, wpisali do księgi: PP. Antoni i Stefanja
Parczewscy rs. 4, ogółem rs. 164 a ło żo n a  w prykazie._____

wy dodatek p. t .  u  n t  e r  h a 11 u  n g s b 1 a  11, który za 
wicrać będzie tłumaczenia z języków : polskiego, czeskie­
go, serbskiego, rossyjskiego, węgierskiego i t. d. W pierw­
szym num erze znajdujem y przekład charakterystycznego 
obrazu z życia towarzystwa rossyjskiego, Grebeńki.

— Fabrykacja papieru ze słomy w Prusiech coraz ob­
szerniejsze przybiera rozmiary. Wyrób ten  z wielu wzglę­
dów przewyższa papier wyrabiany z gałganów płócien­
nych, gdy się pokazało , że trw ałością równa się prawie 
pergaminowi, przytćrn fabrykacja je s t daleko tańsza  an i­
żeli papieru z gałganów.

— Dzienniki zugraniczne donoszą, źe na Ocean Atlan­
tycki napłynęły ogromne massy lodu ; tem u to zapew­
nie przypisać należy, iż w pierwszych dniach bież. mies. 
padał wielki śnieg w górach około Jochl i prószył nawet 
0 mil parę od W iednia.

—W liście z Paryża czytamy: „C zas tu  bezzecny. Naj­
starsi ludzie niepam iętają takiego lata . Deszcz codzień leje. 
Na polu zboża gniją— a winogrona, bogactwo Francji nie 
dojrzeją zapewne. Drożyzna straszna  gotuje s ię .“

—  W  opisie Londynu p. Loso znajduje się następujący 
wykaz zakładów dobroczynnych, tćj s to licy , u trzym yw a­
nych prywatńćm  usiłowaniem : 12 klinik powszechnych;
50 szpitalów specjalnych; 35 szpitalów mniejszych; 12 to ­
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DZIENNIK W ILEŃ SK I.
Przyjechali do W ilna, od 4 do 8 sierpnia.

H O TEL NISZKOW SKI.
O b .: Januszkiewicz, porucz.: N ie lo w ic k i .  Nowicki, Przy­

bytków. nauczyciel Korzon, studen t uuiwer. Ad. Stomma, 
urzęd. przy k o l. ż e l :  Poilau. O r a c b o w s k i .  Lalans.

W r ó ż n y c ł i  d o m a c h .
W d. Puzyny: rad. hon. Ju l. Hryhorowicz. oh, Jul. Dmo­

chowski. Jan  Kamiński, pani Anna Durasewiczowa.—W d. 
Montwitły: ob. Al. Siesicki, naucz, gimuaz. Szawelsk. Jan  
Rodziewicz.— W d. 1’upkina: pani Nat. P ietrażycka.—W d . 
Dobroczynności przy ul. T atar.: ass. koli. Win. Dauksza.— 
W d. Gimnazjalnym przy ulicy Zamkowćj : radz. koli. Al. 
Kandidow.— W d. Hartwichowej przy ul. Dominikań.: ass. 
koli. Don. Rejkowski.—W d. Żamcttowćj przy ul Wileń.: 
podpor. Jan  Łarjonow. ob. YVin. Korsak.prezes W ileń. izby 
dóbr państw a rzeczyw. radz. stanu An. Hłuszanomski. pani 
Ju l. Hłaskowa. ob,: St. Mackiewicz. Ign. Śmigielski, pod 
porucz. Ad. Sztaden.

W yjechali z W ilna, od 4 do 8 sierpnia.
Ob.: Goehling. Pustowski. W aler. W róblewski, d y m .  kap. 

Mich. Jacyna. radz. hon. Juljan  Bohomolee. podpótk. k“ n ’ 
żaudar. Zygmuntowski. m ajor Siliniez. radz. d w . 'l 'c r‘ Ą 
silowski. podpólk. korp. żandar. St. A d a m o w i e * .  <j . , 111' 
Nerezjusz. radz. dw. Józ. Popławski, ob. I g - -

C e n y  n a  ta r g a c h  p o z o s ta ją  d a w n ie js z e .


